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EIyONOMIJA p o l i t y c z n a .

Mowa H b a b i e g o  G u r j e w a , miana dnia 12  maja 
r. t., na zagajeniu posiedzenia Rady ustano­
wień kredytowych państwa, dla przeyrzenia 
spraw z  działań tychże ustanowień , stoso­
wnie do NaVwyższego Manifestu z  dnia 7 
maja 181.7 roku.

(W  poprzedzających numerach Dziennika 
(T -1. s- 267 i 4 e 8j umieściliśmy rozprawę Pi 
Stor cha , o użyciu kredytu na opędzenie po­
trzeb rządowych w dzisieyszych państwach' 
Europy, a mianowicie w R o ssy i: gdzie autor 
w yłożył zasady, na których ostatecznie urzą­
dzony został kredyt Państw a, i sczęśliwe  
7. nich wyprowadzał korzyści. Mowa , któ­
rą teraz kładziem y, stawu obecny stan dzia­
łań ustanowień kredytowych; a tern samem  
jest niejako naturalnym ciągiem rzeczy w roz­
prawie P. Storcha rozstrząsaney.)
M ościwi Panowie !

Zawiadujący ustanowieniami kredytowe-'  
mi, złożą W PP. sprawy ze wszystkich dzia- 
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łań, dokonanych przez nie w  biegu 1820 roku; 
a  mnie pozostaje w ystaw ić  głównieysze 
ty lko wypadki tych  d z ia ła ń , k tó rych  scze- 
góły okażą się w przeglądania spraw  po- 
m ienionych , nanowo przekonać powinnych, 
żeśmy nie odstąpili wskazanych prawideł, i  
że nadzieja dalszych powodzeń jest n iew ąt­
pliwa.

Kommissya umorztnia długów.

W  liczbie długów term inow ych,now ych ża­
dnych nie ma. Przec iw nie  dług hollenderski 
zmnieyszył się jednym millionem zł. holi. (gul­
denów) , a z długów w ew nętrznych  w yp ła ­
cono srebrem  19,700 rub . i6 , i5 4 ,4 g 7  r. g 5 k. 
assygn. A tak  wszystkie długi te rm inow e  
w ew nętrzne ,  do dnia lgo  stycznia 1821 roku  
czynią 3 ,3 7 3 , 1 8 0  rub. srebrem  i 47 , 5 i 4 ,23o  

r. 67 k. assygn.
W  liczbie tey objęte są summy , należące 

się do kassy zachowawczey domow wycho­
wania.

K iedy R ada  opiekuńska tych  domow, dla 
dogodności osobom sczególnym , postanow i­
ła  rozłożyć opłatę sum m  jey należnych na 
la t  dwanaście ; środek ten  wówczas rozcią-  
gniony został i  na długi skarbu państw a 
(hosudarstw iennaho kaznaczeystwa) ; skut­
k iem  tego postanow ienia  mogłaby i kom mis­
sya w  biegu ro k u  1820 nie opłacać k ap ita ­
ł u ;  lecz gdy zostawała  znaczna jego sum ­
m a  , 3o m il io n o w , przeznaczonych m anife­
s tem  1817 roku  na  opłatę d ługów, i że po-
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£6śtałości te y  korżystniey było Użyć na teri 
tylko p rze d m io t: przeto m iałem  sczęście  
Wyjednać osobny rozkaz NayW yższy, na k tó ­
rego spełnienie, w ypłacono dom ow i w y c h o ­
wania 4 ,0 4 5 ,3 5 9  65 ki assygm i 15 ,o0o  i \
srćbreim

D łu g i  bezterm inow e p om nożyły  się  
2 ,5 g 6 ,5 o o  Ti sr .  i  2 , 3 o 8 , i o ó  r. assyg., od za­
pisania do xięgi długów , uznanych po ukoń­
czeniu przeyrzenia  długów lat dawnieyszycln  

Pow olności w  sprawdzaniu tych długów  
poprzedzającem ich utw ierdzen ie  , chociaż  
nie lilozna uniknąć : jakby tego żądali rów nie  
W ierzy c ie le , jak i rząd sam $ przynaym niey  
skutkiem rozporządzeń * przez W P P .  w  ro ­
ku przeszłym  zro b io n y ch, przysp ieszy  się  
zupełne ich  w yśw iecen ie .

W  liczbie w y źey  pomienioney Summy, za­
pisany do x ięg i państwa jeden m ilion śró- 
b r e m , na Uspokojenie długii 1 óznych ińieysć  
za w ia d o w stw a  nadwornego* L eczy  że  te  
długi zrobiły  się po ustanowieniu kommissyi;  
przeto  na opłatę procentów  i na um orzenie  
samego długu nażnacżóny oddzielny kapitał,  
Oprócz 3o  mil. r . , który rozkazano kłaśdź  
corocznie na liście w y d atk ów  państwa.- 

O prócz tego u jr z y c ie  W P P .  zapisane dó 
**$5* g łó w n ey  l3 ,55d ,odd  r. si\, przynoszących  
w ieczn ego  dochodu po pięć od sta,- a będą­
cych częścią pożyczki 4d mil., podług urnowy,- 
żaWartey z PP. H e rr in g  i H oppe*  Pożyczka  
ta żaciągniona }est w  m onecie brzęcząceyj  
dla t e g o ,  że  tym sposobem w sze lk ie  pod­
w y ższen ie  ceny assygnat może się obrócić

i *
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na dobro Rządu i daleko korzystnieyszem-i 
uczynić warunki pożyczki, przez którą wzma­
cniają się środki,  obrane k u polepszeniu pa­
pierowych pieniędzy , które to środki oka­
zały już , lubo spokojne , ale pewne swe 
działanie, w stopniowem podnoszeniu u h 
ceny , kiedy od średnicy ceny zmiany rubla 
srebrnego,  jaka była w roku i 8 i 5ty m ,4 iS 
kop., spadła w 1816 do 4o5 k . , w 1817 do 
585 k., w 1818 do 579 k., a w 1819 1 1820 
do 5y5 kopiejek. Zresztą wiadomo W P P . ,  
i e  spadnienie zmiany mogłoby zapewne bydź 
widocznieysze , jeżeliby oprócz massy assy- 
gnat i innych przyczyn , o których mowuło
się na dawnieyszych zgromadzeniach naszych,
nie działały na ich cenę , w porównaniu do 
monety brzęczącej i do zewnętrznego kursu
handlowego.

Z podanego zdania sprawy o warunkach 
tey pożyczki, dowiecie się W P P . t  dla cze­
go na rachunek 4o m ik ,  w roku 1820 zapi­
sana tylko pierwsza jey część , czyniąca
i 5 , 280,000 rub. sr . -/

Wynikające z tey pożyczki powiększenie 
się opłaty dochodow nieustających; miarku­
je sie działaniem kapitału umorzenia,  który 
w roku 1820 urósł juz do 285,8q4 mb.  
w monecie brzęczącey , i do 6,056,729 łUb. 
a s s . , w liczbie których zawierają się nabyte 
przez saiiięż kommissyą 900,000 r. dochodu 
nieustającego od wykupionych przez nie i 5 stu 
millionow.

W  roku bieżącym kapitał umorzenia je- 
scze się pomnoży, a t a k  corok tym sposobem
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rosnąc ,  i nowey n ab ier a j ąc  si ły,  w ięeey  jescze 
u t w i e rd z i  po w szechną  ufność,  nabyt ą  w E u ­
r o p ie  przez  to u s t an o w ien ie  w  p ie rw szy ch  
l a t ach  swego b y t u . '  Cena,  w  jakiey t r zy m a ją  
się nasze j o n d y  , s łuży i t e r a z  za dowod 
znako mitości  tego k a p i t a łu  i dogodności  dla 
l o k a t o r ó w ,  w każdy m czas ie ich  ob rócenia  
pod ług życzenia na p ieniądze go towe ; a s t a ­
t eczn ie  t rw a ją c e  ich podnoszenie  się , nisczy 
w sze lką  wątp l iwo ść  o dalszem ich  po w o d z e ­
niu .  Jeżel i  w e w n ą t r z  Rossy i  o b ró t  ich 
n ie  jest jescze znaczny,  p rz y n a y m n i e y  niknie  
p i e r w ia s tk o w y  przesąd;  iż jakoby pieni ądze ,  
n a  ich nabycie  u ż y te ,  oddają się bez p o w r o ­
tu .  P r z e c i w n i e  t e r a z  zaczynają  pos t rzegać ,  
nie ty lko możność  , ale i ł a tw ość  ob ra can ia  
ich,  w  zd a rzen iu  po t rz eby ,  na  p i en iąd ze ,  po ­
dobnie  jak w sze lką  in n ą  własność ,  w a r t ość  
mającą  , a ci , k tó r z y  z począ tku  ko rz ys ta l i  
z tego sposobu lo k o w an ia  sw ych  kap i t a łó w ,  
mogl i  już naby dź  w assygna tach całą r ó ­
żnicę od S s ł  i $5 do 2o 4-; a w  s reb rze  od 
85 do 90. Z radością  widzieć  m ożna by ło ,  
że to  doświadczen ie  s p ro w adz i ło ,  za ogłosze­
n iem  n o w e y  pożyczki ,  w ie lu  lo k a to ró w  z k a ­
p i t a l i s t ó w  k ra jo w y ch  różnego s t anu  , a w p o -  
żn ieyszym  czas ie w ięeey  jescze ich obiecuje .

W s z y s t k i e  d ługi  b e z te rm in o w e  w y k u p o -  
w a n e ,  wynosi ły  do l g o  s tycznia r. t. g :202,760 
r.  w  monec ie  brzęczącey ; 201,3  >4 ,48o r. 
as sygnacyam i  z dochodem Go , 1 15,25o,ooo 
r .  sr. z dochodem 58 .

Nietykalne 59,812 r, m o n e t ą  b rz | i £ | c ą ,  
i  37 ,790,411 r ,  ass. e i w h j J e i S  Jih
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Przez ś rodk i, obrane do polepszenia 
pieniędzy papierow ych, wyjęte z obrótu 
W roku 1820 do 57,242,4 iq  r. assygnacyami, 
k tóre złożone W Panom  będą dla spalenia, 

W  summie tey objęte są i 6,35 i , 3g4 r., 
k tóre z nowey pożyczki wpłynęły , a sta-- 
powią tę tylko część i 3,260,000 r, sr., za-, 
pisanych w r. 1820, które w terminach, w a ­
runkami pożyczki oznaczonych , a o których 
sczegółowa sprawa zdana będzie W P P , w ro­
ku następnym, wniesiono do 10 stycznia 1821 
foku,

Z terni 07,242.410 r. wyjęto z obrótu 
sygnat zupełnić i g i , i o g ,420 r,

W  zeszłym roku uprzedziłem W P P .,  ies 
po dokonaniu wymiany assygnat nowych na 
stare, podana będzie do powszechney wiado­
mości liczba pozostałych W obrócie, Liczba 
ta  jest następująca :

W  roku 1817, kiedy przyjęty został sy- 
stemat teraźnieyszy ich zmnieyszenia , było 
pusczonych W obrót assygnat 836,000,000 r.

Komrrfissya umorzenia.
W yjęła z krążenia do lgo 

gtycz, 1821 r, . • • , , i g i , i o g ,42o r.
Powinuoby zostać w obrócie 644,8go,58o r, 

Ale zupełna liczba assygnat 
bankowych, które wpłynęły 
$ wymiany na nowe, jest . 652,600,u 5 r, 

Na zysk banku zostawałoby 
W przeciągu 3 4ch lat róźnemi 
sposobami znisczonych dawne­
go kształtu assygnat . . .  12,287,465 r.
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Ale w  przeciągu tegoż cza­
su bank wypłacił i wypłacić 
jescze powinien za złożenie as ­
sygnat fałszywych-'. . . . 6 ,857 , i 55 r.

Za tem  na rzecz banku zo­
staje ..................................................5 ,45o ,3 i8  r,

Cała  więc massa assygnat 
nowego kszta łtu  , te raz  w  o- 
brócie znaydująca s ię ,  jest 6 3 9 ,4 6 0 , 2 7 0  r .

Bank assygnacyyny przedstaw i W P P .  scze- 
gółowy rachunek o wszystkich swoich dzia­
łan ia ch ,  tak  z odbytey wym iany assygnat 
now ych  na s t a r e ,  jako i z w ym iany g ru ­
bych na drobne i na m onetę miedzianą.

Proszę  , Mościwi Panow ie , zwrócić scze- 
gólnieyszą uwagę na przeyrzenie  wszystkich 
rachunków  operacyi w ym iany  s tarych  as­
sygnat na n o w e , k tó rey  ukończenie  dało 
zupe łną  wiadomość o liczbie ich , znaydu-  
jącey się te raz  w  obrocie. Pośw iadczenie  
W P P .  o wierności ty c h  rac h u n k ó w , po­
tw ierdzone  świętością ich obowiązków i 
czuynym  dozorem , posłuży do zupełnego 
przekonania  wszystkich i każdego, rów nie  o 
rzeczywistości ostatecznego r a c h u n k u , jako 
i o tćm , że na przyszłość ilość assygnat mo­
że bydź tylko zmnieyszoną , a  nie pom no­
żoną.

Bank pożyczkowy.

N ie wchodząc w  drobnieysze sczegóły 
cząstkowych obrótów  tego banku , w  zda­
niu  jego spraw y objętych, proszę tylko zw ró-
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eie tiw  a gę W P P . na ogólne wystaw ienie j e ­
go m ajątku.

Do dnia igo  stycznia roku bieżącego, 
bank we własności swey gotowego kap ita ła  
i  na dłużnikach rozpożyczonege , procentów  
i  fazowyc h  pieniędzy^ lic zy ł:

assygnacyami . . 137,767,428 rub. 661 k.
srebrem . . . .  i , 56o,446 —  o i f  k.
złotem  . . . .  60,904 _  4aJ k.

Sam bank m ia ł do opłacenia t y m , k tó ­
rzy  swe kap ita ły  jemu p ow ie rzy li : 
assygnacyami « 154,537,609 rub . 3 g i k.
srebrem . . . 74,561 _  55 —
złotem  . . . .  i o ,563 —  a5  

M ia ł żalem w zysku : 
assygnacyami . 3,429,919 rub. 26^ k.
srebrem . . . i , 485,8g4 —  964__
złotem  . . . „ 5.0,371 — i 7I _

Łącząc do tego rozpożyczone a summy 
zyskowey assygn. 1,626,382 rub. 71J k ,  i  
jey gotowiznę i 33 ,oo6 rub. 78 | k o p . /a  mo­
netę brzęczącą obróciwszy ua assygnacye 
podług, ku rsu , jaki. b y ł w tedy 3 r. 73 kop., 
wypadnie , ze bank, zupełnie w yp łaciw szy 
swoy d ług, ma do roku teraźnieyszego w  czy­
stym zysku 10,9,19,581 rub. 5 o l k.

W  roku  przeszłym m iałem  zasczyt 11- 
przedzic W P P ., o zamierzonem ncwem u - 
rządzeniu tego ustanowienia , którego kapi­
ta ł idzie  w  obrot dla zachęcenia wewnę- 
t i  znego przemysłu. P ro jek t nowego tego 
urządzenia już jest dokonany i  będzie W P P .
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podany do rozw ażenia  , w- czasie tegoż po* 
siedzenia.

.Bank handlowy.

Rozszerzone obroty  handlowego banko 
p a ń s tw a ,  przynosząc stanowi- kup ieck iem a  
rzeczyw istą  pom oc , służy razem  ku  pomo­
cy i wszystkich stanów państw a : bo pu- 
sezone przez bank w obrót ogromne sum­
m y ,  powinny mieć w pływ  ku poniżeniu 
procen tów  od' wszelkich kapitałów . Dla 
dzielnicy szego wsparcia przem ysłu i handlu, 
na  mocy Naywyźszego M anifestu z  dnia 7 
maja 1817 roku , o tw orzone zostały kan to ­
ry banku handlowego , oprócz M oskwy, A r-  
changela , Odessy , jescze i w Nowogrodzie 
niższym tylko przez czas trw ającego tam  
corocznie ja rm a rk u ;  nowo założony takiż 
k an to r  w  R ydze ; a w poźnieyszym czasie 
mają bydź założone i w innych m iastach głó- 
wnieyszych. W szys tk ie ,  dążąc do nazna­
czonego sobie celu , i działając podług s ta ­
łych  praw ideł , w  bardzo kró tk im  czasie 
swojego bytu , p rzy łoży ły  się do szybkiego 
rozszerzenia  i u ła tw ien ia  ob ro tów  handlu  
naszego.

Składające się zdanie sp raw y o działa­
n iach w- całem zaw iadow stw ie banku han­
dlowego z roku  J&20, dostatecznie p rzeko­
nyw a , iż z jedney strony k redy t jego coraz 
się w ięcey a  więcey rozszerzył p rzez  po­
średnictw o lo k ac y y , czynionych przez łudzi 
p ry w a tn y ch  ; z drugiey zaś , ze kup  ectwo, 
uczuwszy wielką w artość tak  pożytecznego
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ustanowienia , obróciło się do niego ze wszy- 
stkiemi prawie swemi interessami, iż , tak 
powiem, w banku i jego kantorach ze- 
środkowały się obróty i opłaty handlowe.

W  biegu roku 1820, z pozostałością od 
roku 1819, bank i jego kantory przyjęły zło­
żonych dla transfertu więcey 68 mil. rub., 
z liczby których zrobiono przenosów we­
wnątrz kraju z jednego miasta do drugiego 
do 33 mili

Lokacye dla obrótu z procentów rozcią­
gały się w banku i kantorze odeskim ass. 
do 86 mil. rub. , a brzęczącą monetą do 3 
m il.; za odebraniem pewney ich części, 
w banku i kantorze zostawało do lgo sty­
cznia 1821 ro k u :
assygnaCyami , 58, i 56,g35 rub. 69 k.
brzęczącą monetą 555,822 —  55 —
pozostałe lokacye 

do r. 1820 czy­
niły tylko , 55,504,000 rubli ass.

i  , , , , . 1,933,000 rub.brzęcz.mon.

Taki wzrost lokacyy przekonywa, równie 
o pomnożeniu się kapitałów , jak i o roz­
szerzeniu kredytu bankowego, który przez 
to nabywa nowey sposobności robienia wiel­
kich potrąceń , używając na to summ wnie­
sionych, dla obrótu z procentów.

W  biegu roku 1820 z pozostałością ro­
ku 1819 potrącono różnych zobowiązań na 
182 mil. rubli. Ostróźność i ścisłość, z ja­
ką się odbywało potrącanie , z tego się oka- 
i u j e , że ze wszystkich wexlów protestowa-

1
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no tylko na summę 69,459 rub, 83 kop., 
którey pozyskanie czyni się przez urzędy 
cywilne.

Towarów poćt zastawą znaydowało się 
w zawiadówstwie banku do 5 milionów 200 
tys. ru b , , a po wpłynieniu opłat zostaje 
terminowych zobowiązań na 2,317,687 rub., 
summ przeterminowanych na zastawę towa- 
rów w biegu całego roku nie było.

W  ogólności potrącanie wexlów nieró- 
.wnie przewyższa pożyczkę na zastaw towa­
rów , co samo potwierdza rozszerzenie oso­
bistego kredytu-

Kapitał banku na początku roku i8sogo 
składał się ze 20,910,173 rub. i 4 kop., a 
w ciągu roku pomnożył się do 24,889,950 rub. 
11 kop,; czystego zysku po odtrąceniu pro­
centów , wydanych lokatorom i przypada­
jących do wypłacenia za pozostałe lokacye, 
po odtrąceniu płacy urzędnikom i wszystkich 
dalszych wydatków, otrzymano 1,946,826 rub. 
45 kop.; co od kapitału banku czyni wię- 
ęey niż 7^ od sta,

W  ogóle bank i jego kantory miały w roku 
zeszłym  obrótu na g 5 5 ,5 6 i,2 3 i rub. ass. 
j , , , , , ,  j.2,o52,842 rub. sr. i zł,

W  tem krótkiem wystawieniu, zamyka­
ją się głównieysze działania ustanowień na­
szych kredytowych w roku 1820.

Stan ich do igo stycznia 1821 roku jest 
następujący;



Dłhgi państw a , te rm inow e i 'bezterm ino­
w e  czynią: 4 g ,100,000 złotych holenderskich.

25,865,7052 m onetą brzęczącą.
286,624,121 rubli assygnacyami.

D ługi te rm inow e  wypłacają się w  ter* 
Klinie naznaczonym punktualnie.

Z bezterm inowych , po wyłączeniu nie­
tykalnych  i należących różnym  rnieyscom 
sk a rb o w y m , które dla tego nie są w  obro­
c i e ,  zostaje w  obrócie nie więcey jak i 5o 
mil. rub. p rzy  kapitale u m o rz e n ia , k tó ry  
do końca teraźnieyszego roku  dóydzie g 
mil. rub.

Assygnat bankowych zostało w  obrócie 
0 5 q mil. rub.

Bank handlow y i jego kan tory  z r.ozsze- 
n iem  własnego k redy tu  , rozszerzają środki 
naszego handlu  i przem ysłu.

Nakoniec nowe urządzenie  banku , poda 
now e  sposoby pomnożenia bogactwa naro­
dowego.

W id z ic ie ,  Mościwi P an o w ie ,  że w szyst­
k ie  n a s ze u s tan o w ie n ia  k re d y to w e ,  k tórych  
zaprow adzenie  winniśmy pieczołowitości Nay- 
miłościwszego M onarchy Naszego o dobro 
o y c z y z n y , dążą do spełnienia dobroczyn­
nych  Jego zamiarów. Zostaje W P P .  po­
znać i zaświadczyć, z jaką one ścisłością o- 
bow iązków  swych dopełniają.



MoSPRAWA O -E K O N O M IC E  P O Ł iT Y C Z N E Y  p r z e z  30=
ze Ja Skoczkowa k i eg o .

N au k a  E k o n o m ik i  P o l i ty  czney  , czyli p o -  
z n a n ie  p r a w i d e ł , pod ług  k tó ry c h  k ra jo w e  
bogac tw a  , m iedzy  ró ż n e  klassy n a ró d  sk-a- 
d a ją c e , dzielić się zw y k ły  ; o raz  od k ry c ie  
p rz y czy n  , pom naża jących  te z  bogactwa* n ie  
z a tru d n ia ło  b y n ay m n iey  d a w n y c h  filozofów. 
A lubo  z dzie jów  p rzesz łych  w iek ó w  W i ­

d z im y ,  iż us i lnćm  w ie lu  n a ro d ó w  było  s ta ­
ra n ie m  , ro zm n ażać  płody ziem skie , t a k  is to ­
tn ie  do ex y s ten ey i  to w a r z y s tw  ludzk ich  p o ­
t r z e b n e  ; ' jednakże z pew nośc ią  tw ie rd z ić  
m o żn a  , że m mo in n y c h  r o z u m u  ludzk iego  
wynalazków^, i o w o có w ,k tó re śm y  niby w  dzie­
d z ic tw ie  od s ta ro ż y tn y c h  w zięli  : w y o b ra ż e ­
n ia  n a w e t  nau k i  E k o n o m ik i  P o li ty cz n ey ,  d a ­
w n e  nie m ia ły  w ieki.

E g ip cy a n ie  sk rap la jąc  sw e  p o la ,  p r o w a ­
d zo n ą  k an a łam i od N iin  w odą , sczegńln iey  
zd a w a li  się pom agać ro ln ic tw u ,  obfitość r z e ­
czy z iem sk ich  co roczn ie  odradza jącem u . M ie ­
szkańcy  tak że  o b sze rn y ch  k ra in  G angesu ,  
podobnie w o d ą  te y  rz e k i  g r u n t a  sw e  u ż y ­
źn ia li  : ta k  dalece , źe sczątk i  k o s z to w n y c h  
r o b o t , w  ty m  ce lu  p od ję tych  , w  obu  ty c h  
k r a j a c h , d aw n i  i spó łcześn i k ra jo w id z o w ie  
z p o d z iw ien iem  u w ie lb ia ją .  O g ro m n e  w sza k ­
że od  n ich  łożone w  te y  rzeczy  n ak ład y ,  
sp ra w u ją c e  w ięk szą  z iem i p łodność , i ł a tw ą  
m ięd zy  p o w ia ta m i  , w e w n ę t r z n ą  k o m m u n i-
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k a c y ą , niezupełnie zamierzonemu odpowia­
dały celowi* Inne albowiem przyrodzone i 
pożyteczne środki , a do Usczęśliwienia na­
rodów istotnie po trzebne , prawami rządu, 
albo religii, ścieśnione były. Jakoż wiado­
mo: źe w obu tych krajach , przez wpojony 
z religii wstręt od Zapalania ognia na m orzu . 
Czyli żeglowania , zabobonnie brzydzono się 
Jlandiem , a w Indyi pewna tylko klassa lu ­
dzi, na ten koniec religiją i prawami up rzy ­
wilejowana , rolnictwem bawić się mogła* 
W olność Zaś krajowego przemysłu zupełnie 
zatamowaną była, i jedney tylko familii po­
dług prawa służyła.

Poźmey, ze wszelkich innych względów 
iiieWysłaWieni Grecy , a po nich Rzymianie, 
W początkach swojego nad licznemi naroda­
mi panowania , sprzyiali Wprawdzie uprawie 
oraney częstokroć ręką hetmana r o l i ; lecZ 
W następnym czasie, zbogaceni łupami pod­
bitych mocą oręża krajów, szlachetną przed- 
tćrrt , około uprawy ziemi zabawę , samynł 
tylko niewolnikóm, albo wojennym brańcónl 
zostaw ili; a wyrabianie wszelkich rękodzieł, 
koniecznie potrzebnych do wydoskonalenia 
rolnictwa, a zatem i pomnożenia narodowych 
bogactw , za hańbę wolnym obywatelom po­
czytali ; pod tym pozorem , jakoby praca 
przemysłu W k r a ju , gdzie wszyscy w  po­
trzebie byli żołnierzami , nie tyle powią-, 
kszału siły c ia ła ,  ile upodobane od nich 
ćwiczenia Zapaśnicze. Żalił się na to K olu- 
mella w piękney do SWego dzieła przemo­
wie, lecz uwagi jego na umysłach ludzi w©-
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jennćm  sczęściem u p o jo n y ch , ładnego nie 
uczyniły  wrażenia. P rzyk ład  naw e t  osad 
G reckich  , Syrakuzy  w Sycylii , L o k ró w  w e 
"Włoszech, i Efezu w Azy i mnieyszey , do­
syć na ten czas ro in ic tw ćm , przem ysłem  i  
naukam i k w itn ą c y c h , nie mógł pociągnąć 
b itnych  R zym ian do zastanowienia się : na  
czem praw dziw e i t rw a łe  narodów zasa­
dzają się bogactwa. A tak, chociaż od nay-  
dawnieyszych czasów w  krajach ro ln iczych  
rozm nażanie  płodów ziem skich , za p e w n y  
środek u trzym an ia  narodow ey exystencyi u -  
znaw ano ; jednak w żadnym ze s ta roży tnych  
po lerow nych  narodów , wyjąwszy chyba ce­
sarstwo Chińskie, nie umiano ro ln ic tw a p rz y ­
zwoicie c e n ić , i onego skutecznie doskona­
lić. M ylną polityką rządow ą stanow iono 
p raw id ła  na  te  r z e c z y , k tó re  jeden p rzy ­
rodzony porządek naylepiey dla łudzi sp ra ­
wuje. Lecz  tego naymocnieyszego w  n a ­
tu rz e  działacza, dawnieysze nie  poznaw ały  
narody. Niewiadomość jego ówczesnych fi­
lozofów powszechną, pokazuje k ró tk ie  o d o -  
m ow ey ekonomice X enofonta pismo , k tó re  
w  stosunku do nauki Polityczney  E konom iki, 
za słaby cień nie może bydź uważane. W sz y ­
stkie albow iem  rolniczey nauki D em okry ta , 
K olum elli ,  Palladiusza i W a r ro n a  przep isy , 
żadnego praw ie  podobieństwa nie mają do 
Po lityczney  Ekonomiki.' ' Na zwaliskach po­
tem  rzymskiego państvra przez G otów  i G e r ­
m anów  zburzonego, mnieysze pow sta ły  od­
dzielne p ro w in c y e ; z których każda now y 
dla siebie układając kształt rządu ,  na  n ie -
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s-częście rodu  ludzkiego feudalne zap row a­
dziła prawo. T u  role przez wzajem ne na­
jazdy spustoszone , i dla niezupełnego g run -  
tow ey własności ubezpieczenia ele upraw iane, 
m ałą  płodów ziemskich wydaw ały  roassę. 
W  jedney kłassie panow ał szkodliwy zbytek, 
w d ru g iey  ubóztwo i nędza. Tuki stan rzeczy, 
g rubą  pomroką nieoświecenia, niesprawiedli­
wości i p rzesądów , ziemię okrywający, nie 
by ł dogodnym wydoskonaleniu budowy po- 
lityczney , i  wynikających z m ey pomyślnych 
skutków . A lubo w końcu X V II  wieku, f i ­
lozofowie francmzcy i angielscy pisali już 
dz ie ła ,  e pożytkach ro ln ic tw a i h a n d lu ,  
względnie uw ażanych ; jednak ledwo w po­
łowie dopiero X V II I  wieku ukazało się d o ­
kładne , o tw orzen iu  się , i podziale krajo­
w ych  bogactw, systema. Uczony Quesnayy 
mąż sczególnego d o w c ip u ,  zwrócił badania 
i uwagi swoje do tey  wysokiey m a t e r y i , i  
pierw szym  stał się założycielem sławney e k o ­
nom istów  szko ły ;  do klórey potem rzadkich 
ta len tów  , i obszernych wiadomości weszli 
filozofowie. Ci, zgłębiając p raw dz iw e  naro­
dowych bogactw zasady , doszli , ze ziemia 
jedynem jest źródłem dostatków  krajow ych, 
i źe praca  na up raw ę  ziemi łożona , nie tylko 
wydaje żywność dla pracujących około roli, 
ale jescze, oprócz zw ro tu  nakładów , czysty 
z  g run tu  przynosi docbod : k tó ry  massę bo­
gactw  corocznie pom naża w  narodzie. P r z e ­
ciwnie praca przem ysłu i h a n d lu ,  nie po­
m naża rzeczy , około których chodzi, a w a r -  
t©ść ich podw yższona , rów na  się tylko kon-



i 4 5

sumpcyi pracujących,  około przekształcenia,  
lub przewiezienia  materya łów.  A tak rrtassa 
bogactw p r z e m y s łu , bez wzglądu do rolni ­
c twa  uważanego ,  zawsze ta  sama zostaje. 
Sami wsęd właściciele w narodzie rolniczym 
prawdziwe tworzą  bogactwa, inni zaś wszy­
scy ludzie,  u t rzymując się z odbieraney za 
swą pracę nagrody ,  te tylko konsumują pło­
dy , które  od właścicielów dostają*, tak da­
lece, że w całym narodzie cyrkulucya bo­
gactw , na samey zależy zamianie , ’ między 
dwiema klassami ; z których jedna bogactwa, 
druga nawzajem, daje swoję posługę, i prze ­
mysł.  W  takim względzie podatek , będąd 
częścią tychże bogactw na publiczne po t rze ­
by poświęconą, jakimbykolwiek sposobem był 
wybie rany  , zawsze spadać musi  na właści­
cielów g ran tu  , jako pierwszych , i jedynych 
bogactw ro z d a w c ó w , którzy w tym razie,  
albo uymtiją sobie cokolwiek z własney wy­
gody , albo też nowy wydatek dźwigać mu­
szą. Dla tego podatek nie wprost  nałożony 
na czysty dochod g run tow y , 'n ie  tylko w ca- 
łey swey ilości spada na właścicielów , ale 
nawet  pośredniczę koszta jego wybierania,  
na właścicielach się op ie ra ją ,  i szkodę rze ­
te lną im przynoszą bez żadnego dla skarbu 
narodowego zysku.

„ T e  wszystkie p r a w d y ,  mówi uczony 
„Garn er , są z siebie widoczne i nayściśley 
„dowiedzionemi bydz mogą. Ci, którzy oba- 
„lić je chcieli ; próżnego tylko sofistów u-  
„źywali  rozumowania .‘‘ Nie t rzeba  się dzi­
wić , źe teo rya tey poźyteczney , i jasney 

D z. w ileń, T. I I . N . j . r .  1821. g
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nauki, znaydowała  przeciw ników  : bo z isto­
t y  swojey nie zgadza się z podanym  od K ol-  
berta układem  , którego państw a , blaskiem 
bogactw pieniężnych uwiedzione , jescze się 
po większey części trzym aią . P rócz  tego e -  
konomiści wyłożeniem jasnych i n iezawod­
nych praw ideł , przewyższających poznanie 
wielbicielów handlu  i p r z e m y s łu , obrazili 
ich  pychę. T a k  Stew art anglik nie w cho­
dząc w  głębokie teo ry i  ekonomistów rozpo­
znanie  , w  krótkości zdanie swoje o niey w y­
raż a  : „ w szelką należy odrzucać n o w o ść : 
„b o  każda m a właściwe sobie n ieprzyzw oi-  
„ tośc i“.W ięc  podług niego,nie trzeba  zawierać 
pokoju pod pozorem  nieprzyzw oitości, iż po 
rozw iązan iu  w o y s k a , wiele osob w  w ojen- 
n e m  tylko rzemieśle dobrze ćwiczonych, bez 
sposobności do życia z o s ta n ie : chociaż stan 
w oyny  nie jest p rzyrodzonym  ludzi stanem. 
N a  zasadach powszechnie p raw ie  przyjętego 
w  E urop ie  układu handlowego, Steuart g run­
tu jąc  swoję ekonomikę, d o w o d z i , że handel 
zew n ę trzn y  jedynym jest środkiem zbogace- 
n ia  się n a ro d ó w , i bez niego massa bogactw 
narodow ych, nie pomnaża się w  kraju . T a ­
k ie  założenie u t rz y m y w a ć ,  jedno je s t ,  co 
tw ierdzić  , iż dostatki narodow e , za krajem  
gdzieś w odległem tw orzą  się mieyscu. Skąd­
że one przychodzą do tego mieysca ? Z  dal­
szego mieysca A do tego zkąd? Jescze z dal­
szego. W szystk ie  te  mieysca przechodząc 
koleją, trzebaby naostatek zeyść z okręgu zie­
m i. T o  Stewarta  rozum ow anie  , lubo p rz e ­
ciwne rozsądkowi zd row em u; jednak m ia ło
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swoich obrońców, Forbonnais w podobnym 
zostawał błędzie, utrzymując w  zasadach 
opisanego przez siebie h an d lu , ze narody 
Wtenczas się bogacą , gdy więcey za grani­
cę przedają , n ii  kupują. W szakże przedaź 
rów na bydź musi wartości kupna , naw et i 
w  pieniądzach: bo n»kt z łudzi nie ma w ro-  
dzoney sobie chęci, więcey d aw ać , a ttiniey 
odbierać. Ci Więc, i tym podobni pisarze, 
podający sam tylko przemysł i h a n d e l , za 
środki pomnożenia bogactw narodowych 
przeciwnikami byli nauki ekonomistów, A- 
dam Smith jeden ze szkoły szkockiey, k tó ­
ra  w różnym rodzaju n a u k ,  tyle uczonych 
w yda ła ,  pierwey nauczyciel w Glasgow, 
potem towarzysz podróży młodego Xięcia 
Buccletigh , zwiedzając z nim Francyą , ści­
słą Zabrał z lurgotetn i  Quesnay przyjaźń, 
A za powrotem do oyezyzny, wydał dzieło 
pod tytułem : o Bogactwach narodów. P o ­
dług jego t e o r y i : praca ludzka, jako jedyny 
środek nabywania rzeczy , naypierwszą jest 
sprężyną, która w każdym narodzie tw orzy 
bogactwa. Praca iiti bardziey będzis po- 
mnożona w energii i rozciągłości, tóm wię­
ksze narodowi przyniesie dostatki. Energija 
pracy widocznie się pokazuje Wtenczas, 
kiedy ta  sama ilość pracujących więcey wy­
daje płodów. Do nadania pracy ludzkiey 
energii i wydoskonalenia jey sposobnością 
dwa naysczególniey służą środki i podział 
pracy na tyle osobnych dz ia łań , ile rzecz 
Wzięta do wyrobienia * oddzielnych zawiera 
W sobie części 5 i  wynalazek maehyn zdol-

s *



n v c h  u c z y n i ć  r ę c z n ą  r o b o t ę  k r ó t s z ą  albo 
ł a t w i e y s z ą .  R o z c i ą g ł o ś c i  zaś p r a c a  n a b i e r a  
a p o m n o ż o n e j  l iczby r o b o t n i k ó w ,  w  s t o s u n k u  
do i lości k o n s u m u j ą c y c h .  T o  p o m n o ż e n i e  
s p r a w u j ą  p o w i ę k s z a j ą c e  się k a p i t a  y , i ce 
o n y c h  użyc ia .  Aby p r a c a  w  o b u  w z g l ę d a c h  
u w a ż a n a ,  m o g ła  p r z y y ś d z  do, nay ,wy ższ ego  
s t o p n i a ,  j ak ie go  w  m i a r ę  p o ł o ż e n i a  i u -  
t u r y  g r u n t ó w ,  od n a r o d u  p o s i a d a n y c h  , m o ż e  
dos ięg nąć :  cóż  o b o w i ą z a n y ,  j es t  p o d ł u g  Smi tha ,  
c zy n ić  r z ą d ,  s p r a w u j ą c y  n a y w y ź s z ą  w  n a r o ­
dz ie  w ł a d z ę ?  P o n i e w a ż  p o d z ia ł  p r a c y  n a  
częśc i i do sk o n a ło ść  m a c h y n ,  s t a n o w i ą c  d w a  
n a y s i l n i e v s z e  ś rodk i  p o m n o ż e n i a  e n e r g i i  p r a ­
cy ;  p o w i ę k s z a j ą  się i w z r a s t a j ą  je d y n ie  w s t o -  

Z n l ,  j ey ro zc ią g ło śc i  . c zy l i  o d b y t , ,  t o  w * ,  
r ó w ,  lub  p r ę d k i e j  i ł a t w e y  o n y c h  z a m i a n y ;  
n a y p i e r w s z ą  w i ę c  r z ą d u  , z d a n i e m  .Smi tha ,  
ż j  p o w i n n o ś c i ą ,  s ta r a ć  się u ł a t w i ć  h a n d e l ,  
s p o r z ą d z e n i e m  p o t r z e b n y c h  do te g o  ce lu  b e z ­
p i e c z n y c h  , i w y g o d n y c h  d r ó g ,  d o b r e m  u -  
r z ą  k e n i e m  c y r k n l a c y i  p i e n i ę d z y ,  i w i e r n e m  
z a w a r t y c h  u m ó w  d o c h o w a n i e m .  ł y c h  w a ­
r u n k ó w  d o p e ł n i e n i e ,  s p r a w i  bez  w ą t p i e n i a ,  
n a r o d o w i  ł a t w o ś ć  i p e w n o ś ć  n a y w i ę k s z e y  t o ­
w a r ó w  p r z e d a ź y .  A t a k  p o w i ę k s z o n e  s t o p n i a ­
mi  k a p i t a ł y ,  b ę d ą c  s k u t k i e m  juz  w y d o s k o -  
n a ł o n e y  p r a c y ;  s t a n ą  się p o t e m  d a ls ze go  j e y  
w y d o s k o n a l e n i a  p r z y c z y n ą  : z a t e m  w m i a r ę  
p o w i ę k s z a n i a  się o n y c h ,  w z r a s t a  p r a c a  r o z ­
c i ą g ł o ś c i ,  p o m n a ż a j ą c  l i c zbę  p r a c u j ą c y c h ,  
a l b o  co je dn o  z n a c z y ,  i lość  p r a c y  n a r o d o ­
w e  y ' T o  p o m n o ż e n i e  l iczby  r ą k  p r a c u j ą c y c h ,  
m ó w i  S m i t h ,  w i e r n i e  o d p o w i a d a ć  b ęd zie



p ro p o r cy i  łożony ch  k a p i t a ł ó w ,  na zakłady 
wszelkiey  roboty .  W y m i e n i o n e  w yżey  spo­
soby , ze s t rony r z ą d u ,  jak są do p o m n o że­
nia ro zc iąg ło śc i , i energi i  pracy,  po ży teczne,  
tok wsze lkich  innych przedsięwz ięci e  musi 
bydź  na rodo wi  szkodliwe.  I s to tn ą  przeto  
nay w y ż szey  zwierzchności  jes t powinnością  
wsze lką  w  narodzie  xibezpieczyc własność,  a 
w pracy zu p e łn ą  wszystk im obyw afe łóm  
zostawić  wolność.  P r z y  Łey każdy własnym  
p o w o d o w a n y  in te re ssem,  k tó ry  r i ayw ie rn iey -  
szym jest dla w szys tk ich  p rzew o d n ik iem ,  n a y -  
p o ży teczn iey sz ą  dla siebie ob ie rze  pracę.  A 
t a k  dosta tk i  p r y w a t n e ,  w o l n e m u  biegowi  
zos taw io ne  , coraz  bardziey  powiększać  się 
będą i n a y p e w n ie y  n a ro d o w e  p o m n o żą  bo­
gac twa.  O  to  są wkró tkośc i  z e b ran e  a n ­
gielskiego pisarza widoki ,  na p ra cy  ludzk iey  
i jey wydoskonaleniu ,  zasadzone.  P o d łu g  ni e­
go , j edyna  p raca  k a p i t a ł a m i  w s p a r t a  na ród 
usczęś i iw ia  i bogaci.

T e  d w a  E k o n o m i s tó w  i S m i th a  n a y z n a -  
komitsze ze wszystk ich  inny ch  z sobą p o r ó ­
w n a n e  u k ł a d y ,  jeden mają  c e l ,  i te nże  sam 
w y p a d e k :  to jest.: wolność zu pe łn ą  wsze l ­
kiego w narodzie  p rz em ys łu  i pracy.  N ad ­
to  z ogólney ich t reści  po kaz u je  się , że ło­
żen iem pracy i n ak ła d ó w  p rz y  b ezp ie czeń ­
s tw ie  i wol nośc i ,  t w o r z ą  się w narodzie  b o ­
gac twa.  Jedni w y p r o w a d z a ją  rzecz  swoję 
od z iemi ,  d r u d z y  od pracy.  P u n k t  więc  ty l ­
ko zaczęcia  t y c h  d w óc h  u k ład ó w  jest  r ó ­
żny,  i sposób w y r a ż e n ia  jedneyże praw^dy od­
mienny.  W s z a k ż e  zdan iem Duclos  n i e w y -
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czerpane są ź ró d ła , ważney prawdy dowo­
dzenia , rozmaitemi sposobami. Ze te obie 
nauki jednę wyrażają prawdę, obaczmy z roz­
bioru sczególnego ich porównania. Praca 
rolników, podług Ekonomistów, mimo zw ro­
tu  wielkich nakładów , czysty przynosi do­
chód, właścicielóm gruntu; przemysłowa zaś, 
podwyższeniem ceny przerobionych płodów, 
wartość tylko odbiera łożonych wydatków 
na konsumpcyą, i inno nakłady. Tę prawdę 
i Smith potwierdza. T, II. str. 5j6.  Praca 
około roli, wydobywa corok większą płodów 
ziemskich massę do konsumpcyi; rzemieślni­
cza zaś wydobyte przerabia. Niezdoła za­
tem  praca samym przemysłem alba handlem, 
z a ję ta , powiększyć obywatelskich i narodo­
wych bogactw , tylko osczędnością własney 
konsumpcyi. Tego i Smith wyraźnie dowo­
dzi X . II, r. 3. str. 320.

Bez osczędności więc massa bogactw kra­
jowych , w narodzie przem ysłow ym , w y­
jąwszy czasowe zyski z przedaży doskonal­
szych w jednym, niż w drugim kraju ręko­
dzieł , zawsze ta sama zostaje. Rolnicy i 
Właściciele przeciwnie,nie podlegając,jak han­
dlarze i rzemieślnicy w swey zamianie przy­
padkowym okolicznościom , w swym kraju 
utrzym ania się mają trw ałą  zasadę, i rze­
telne tworząc dosta tk i, czystym dochodem 
zapewniają ludność, powiększają bogactwa; 
a ludzie i bogactwa polepszając nawzajem 
ro ln ic tw o , rozszerzają h an d e l , ożywiają 
p rzem y sł , i tak świetną narodu swojego e- 
xyslencyą razem z bogactwami uwieczniają.
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Smith to samo twierdzi X  111 roz. 4. Na­
kłady tez łożone na upraw ę ziemi, nie mo­
gą iśdź w  porównanie , co do użytku z nich 
wynikającego, z obróconemi na jakikolwiek 
przemysł kapitałami. T e  ostatnie podług 
Sm itha; przy zupełnem w narodzie bezpie­
czeństwie , i wolności; muszą ustąpić pier­
wszeństwa rolniczym. Bo ludzie prócz po­
wodów przyrodzonych , dla odbierania więk­
szych z z iem i, niżeli z innych pracy ga­
tunków , korzyści, bardziey do jey upraw y 
są skłonnymi. Tom II, str. 4o6 i 4oy. 
W  samych więc zasadach nauki ekonomi­
stów i Smitha , źadney prawie nie ma ró ­
żnicy. Gdyż podług pierwszych ziemia je -  
dynem jest źródłem bogactw narodowych; 
podług drugiego; praca wydobywa bogactwa 
z łona ziemi. Lecz, co stanowi istotną tey  
dwojakiey nauki różnicę , to jest wybiera­
nie podatków. Po ścisłym wszakże rozbio­
rze sposobu onych wybierania , zawsze po­
datek wprost nałożony na czysty dochod, po- 
zytecznieyszy będzie narodow i; bo ochroni 
włascicielow, opłacających go, od ciężaru po- 
średniczych kosztów , i cały weydzie do skar­
bu narodowego. Tey prawdy ekonomiczney 
mimo przekonania ustną mową i pisaną, nie­
których naszych rodaków uczonych, w yra­
źnie dow iodł, w dziele swoim Mercier de 
la Riviere  I  sam Smith zastanawiając się, 
X . IV , str. 344, nad źródłem dochodów skar­
bowych , przez sczegóły pokazuje , że poda­
tek na jakąkolwiek klassę ludzi nałożony, 
zawsze na właściciełów gruntu spada. Chwa-
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li on  g r u n t o w y  p o d a t e k  w  P r u s i e c h  ,  C z e ­
c h a c h  , S z l ą z k u , P i e m o n c i e  i  M e d y o l a n i e  
p o  czyśc i z a p r o w a d z o n y .  O d d a je  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  n i e z a p r z e c z o n e y  p r a w d z i e  e k o n o m i ­
s tó w  , w z g l ę d e m  g r u n t o w e g o  p o d a t k u  ; j e m u  
sc zegó ln ie  p r z y p i s u j e  w y d o s k o n a l e n i e  a n g i e l ­
sk ie g o  r o l n i c t w a ;  j e d n a k  n i e  w c h o d z i  w  g ł ę ­
bo k i e  o n e g o  r o z t r z ą s a n i e  , i  b a r d z i e y  s to s u ­
ją c  się do p o l i t y k i '  r z ą d o w e y  i z w y c z a j ó w  
s w o je g o  n a r o d u ,  w n o s i ,  iz p o d a t e k  z c z y ­
s te g o  d o c h o d u  p r o s t o  w y b i e r a n y , n i e p o d o ­
b n y  je s t  w  n a r o d a c h .  O w s z e m  n ie j ak ąs  p r z y ­
z w o i t o ś ć  d l a  n a r o d ó w  , z u b o c z n e y  o p ł a t y  
s k a r b o w i  u p a t r u j e .  N a p r z ó d ; i z lu d z i e  n a ­
ło g i e m  są p r z y z w y c z a j e n i  , o p ł a c a ć  p o d a t k i  
n a ł o ż o n e  n a  p r z e k s z t a ł c o n e  r z e c z y  , d o k o n -  
s u m p c y i  p o t r z e b n e  ; p r z e t o  o d m i e n i ć  z w y -  
c z a y  p o d a t k o w a n i a ,  b y ło b y  n i e  m i ł ą  d la  l u ­
d z i  u s t a w ą  : z w ł a s c z a  ze c e n a  r z e c z y  u ż y ­
w a l n y c h  , z n i ż y ć b y  się m u s i a ł a :  a z n ią  i 
n a g r o d a  p r a c y  l u d z k i e y .  P o w t ó r e  : p o d a t e k  
n a ł o ż o n y  n a  k o n s u m p c y ą  r z e c z y  n ie  jest  u -  
c i ą ź l i w y  n i k o m u  : bo s a m e  p r a w i e  r z e c z y  
d ź w i g a j ą c  m a ł y  , d la  d r o b n e g o  p o d z i a ł u ,  c ię ­
ż a r  , o p ł a c a j ą  go s k a r b o w i .  P o t r z e c i e  : u b o ­
c z n y  p o d a t e k  o b e y m u j ą c  r z e c z y  k o n s u m p ­
c y j n e  , s t a n o w i  w y s o k ą  o n y c h  c e n ę  , p i z e -  
t o  lu d z i  z a j ę t y c h  s t a r a n i e m  n a b y w a n i a  t y c h  
r z e c z y  do u ż y c i a ,  p o m n a ż a  p r a c ę  ^i p r z e ­
m y s ł  , k t ó r y c h  ilość p o m n o ż o n a  , p o ż y t e c z n a  
je s t  c a ł e m u  n a r o d o w i .

Odm iana w ludziach nałogu, płacenia po­
datków nie może im bydź tak przykra , jak 
gamo nabycie tego nałogu. P rze to  podług



i 55

prawide ł  Ekonomiki  Pol i tyczney na mniema­
ne przez Smitha pożytki  z ubocznego po­
datku,  odpowiedzieć można. Naprzód : na ­
łożony podatek na przekształcone rzeczy, 
podwyższa ich cenę , które kupując właści­
ciele i rolnicy , droźey płacić muszą : i ten 
wydatek między nakłady l icząc, mnieyszy 
ot rzymują  czysty dochod , daleko pozytecz-  
nieyszy dla krajowey ludności ,  niż cała ilość 
przemys łowey  pracy. P o w tó r e  : rzemieślni­
cy nie mogąc, podług S m ith a , powiększać 
swoich kapi ta łów , tylko osczędnością , gdy 
będą obowiązani  opłacać choć naymniey-  
szy podatek , muszą koniecznie większą je- 
scze zachować osczędnosc : tym sposobem
zmnieyszą wydatki  na kupno machyn, do­
skonalących pracę w  energii  i na  własną
żywność ; bez energii pracy mniey będą w y ­
rabiać rękodz ie ł ,  i mniey konsumować,
w  proporcyą mnieyszey konsum pcy i , mniey 
będą rolnicy wydobywać m ate rya łów na r ę ­
kodzieła  i na ż y w n o ś ć ; a tak zmnie jszona  
r e p ro d u k c y a , zmnięyszy bogactwa na rodo ­
we.  Potrzec ie  : wrysoka cena rękodzieł  opła ­
cających p o d a te k , zniża wartość surowych 
mate rya łów : tych tanność nie zachęca wła-  
ścicielów, ani rolników do pracy i nakładów, 
owszem odstręcza. A tak naród z umniey-
szenia coroezney r e p r o d u k c j i , i czystych 
dochodów grun towych , oczywistą ponosi 
s tratę . Z czasem i zysk rzemieślników u-  
mnieyszyć się musi  , w proporcyą zuboże­
nia  właścicielów i rolników; a z zyskiem, i 
praca przemysłowa,  T a  więc t rois ta  p ray-
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zwoitóść opłacania podatków , jak Smith są­
dzi , włożonego na towary przerobione, nie 
tylko nie jest pożyteczna , żadnemu rodza­
jowi pracy ludzkiey w  narodzie rolniczym; 
ale zupełnie przeciwna okazuje się : bo nie­
dogodna ani pierwszym przedawcom, ani o -  
statnimkonsumującym. N aw e t,  gdyby rze­
czy tylko zbytkowe miały opłacać poda­
tek  , jak w końcu swojego rozumowania 
Smith ż ą d a , i takby żadnego ztąd zysku 
skarb nie odniósł. Bo jeden rodzay zbytku 
obciążony podatkiem , wkrótceby się zmie­
nił na inny, i pewność podatku upadła. A 
jako publiczne potrzeby są nieuchronne; 
tak  i podatki na ich załatwienie , powinny 
bydź stałe i pewne. Nie ma więc pe- 
wnieyszego źródła podatków , nad czysty do­
chód gruntowy : za jego powiększeniem po­
datki się powiększyć, i bez straty całego 
narodu prosto z niego , jako ze źródła, w y­
bierać , i w  całey swey ilości do skarbu 
wchodzić mogą. Smith  chwaląc uboczny po­
datek , zapewne zapatrywał się na bogatą 
Holandyą , którey obywatele rozmaitym spo­
sobem opłacają podatki. Lecz Holandya nie 
dla tego jest bogata , że tak liczne składa 
poda tk i; ale dla tego one p ła c i , ze jest bo­
g a ta ,  czerpając niezmierne dostatki ze źró­
dła wolnego handlu. Nadto uboczny poda­
tek określając pracę przem ysłow ą, sprzeci­
wia się wolności przem ysłu , na którego ko­
nieczną p o trzeb ę , Smith zgadza się z eko­
nomistami. Ci więc w krótkości z powsze­
chnych maxym złożoney , stałe nauki swey,
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pożyteczney rolniczym narodom, podają pra­
widła : angielski zaś p isarz , w  obszerney 
rozciągłości, sczególne , a nayczęściey od o -  
koliczności zależące , tłum aczy wypadki: któ­
re niezaw sze utwierdza jednostayny przy­
rodzony porządek ; choć i te pewną zdają 
się bydź onego cząstką. Co do innych tak­
i e  w niosków od ekonomistów i Smitha po­
czynionych , taka m iędzy niemi zachodzi ró­
żnica ; jaka między polityką narodu , a je­
go liistoryą. Przeto, lubo pracowite Smitha 
dzieło obszernym jest zb iorem , w iele pię­
knych uwag obeym ującym , które wyrażają 
tak ekonomistów' prawdy , jako też i nay- 
ciekaw sze statystyki wiadomości; jednak nie 
jest dokładną ani w pierwszym  , ani w  dru­
gim względzie xięgą. Gdyż ekonomiczne 
prawdy ogólne wskazując ziem ię za źródło 
narodowych bogactw , nie tylko służą do 
pom nożenia prawdziwych w kraju rolniczym  
dostatków ; ale też zabezpieczają przem y­
słow cy klassy exystencyą wydoskonalonem  
ro ln ictw em : bez którego żaden przem ysł, 
ani pow stać, ani się utrzymać nie może. 
Statystyka zas Smitha z ekonomiką połączo­
na , wielkim  podlegać musi myłkom w w y­
kładzie swoim. Bo k to i zawierzyć może 
(jak sam Smith m ówi) arytm etyce polity-  
czney ? Usuwając przeto na bok , wszelkie  
statystyki Smitha n iepew ności, w  rachun­
kach bogactw pieniężnych narodu , i  jey 
wnioski niedogodne pomnożeniu płodów' ziem ­
skich , prawdziwych bogactw narodowych; 
z nieodmiennego ekonomistów przekonaymy
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s ię  uk ła t fu  , że w s z y s t k i e  klassy n a r ó d  r o l ­
n i c z y  sk ła d a ją c e  , z p o t r z e b y  k o n s u m p c y i ,  
m n i e y  a lbo  w i ę c e y  do  u t w o r z e n i a  b o g a c t w  
n a r o d o w y c h  w p ł y w a j ą .  Z i e m i a , j ak  S a y  
m ó w i , p r z y  p r a c y !  i  n a k ł a d a c h  r o l n i c z y c h  
w y d a j e  p ł o d y ,  t e  p r z e m y s ł  r o z m a i t y m  s p o ­
s o b e m  p r z e r a b i a j ą c ,  z d a t n e m i  c z y n i  do  k o n -  
s u r n p c y i : h a n d e l  n a k o n i e c  w o l n y  , p r a w d z i ­
w ą  i in n a d a je  w a r t o ś ć .  Z  t y c h  w z g l ę d ó w ,  
r a z e m  u w a ż a n y c h  , p ł o d y  z i e m s k i e  s t a ją  s ię 
b o g a c t w e m  , k t ó r y c h  z i e m i a  p r z y  p r a c y  je -  
d y n ć m  jest  ź r ó d ł e m .  I  n ie  i n a c z e y  t r z e b a  
r o z u m i e ć ,  w i d z ą c  n a r o d y  p r z e m y s ł e m  i h a n ­
d l e m  z b o g a c o n e  ( k t ó r e  Smith  w  u k ł a d z i e  
s w o i m  n a y w i ę c e y  u w a ż a ) ,  t y l k o ,  że one  do 
i n n y c h  n a r o d ó w  r o l n i c z y c h ,  w  t a k i m  z o s t a ­
ją  s t o s u n k u ,  w  j a k i m  z n a y d u j e  się k l as sa  
p r z e m y s ł o w a  , do  t e g o  n a r o d n ,  k t o r e g o  częśc 
p e w n ą  sk ła d a .  L e c z ,  że b o g a c t w a  z i e m ­
sk ie  n a r o d o w e  p e w n i e y s z e  s ą , niż  w s z e l k i e  
z y s k i  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ,  c z ę s t o k r o ć  od w i e ­
l u  p r z y p a d k o w y c h  o k o l i cznośc i  za le żąc e ;  d o ­
w o d z i  p r z y k ł a d e m  s w o i m  b o g a t a  n a  p o z o r  
A n g l i j a ,  k t ó r a ,  co do  o g r o m n c ś c i  p u b l i c z ­
n y c h  w y d a t k ó w  u w a ż a n a ,  n a y b o g a t s z y m  b y d ź  
zda je  się k r a j e m :  w  cz a s ie  zaś  w o y n y  p r z y  
z a t a m o w a n i u  p r z e z  n i e p r z y j a z n e  jey  n a r o ­
dy  h a n d l u ,  choć  z n a c z n e  p i e n i ę ż n e  p o s i a d a  
z b i o r y , i n a y f lo sk on a l sze  m a  w  k r a j u  r o l ­
n i c t w o ; lecz  d l a  m a ł e y  o b s z e r n o ś c i  g r u n t ó w ,  
n i e  m o g ą c  w ł a s n e m i  p ł o d a m i  , k r a j o w e y  w y ­
ż y w i ć  lu d n o ś c i  ; aż n a d t o  s m u t n y c h  d o ś w i a d ­
c z a  s k u tk ó w ’. P o d o b n e  k l ę s k i  zaw\sze z d a ­
rzają się narodom , k t ó r y c h  l ud no ść  d o c h o -



dy ziemskie przewyższa. W  narodzie rol­
niczym dostatki ziemskie nierównie są po- 
źytecznłeysze całemu narodowi , niżeli za­
robki handlarzów : bo mimo kosztów łożo­
nych na uprawy z iem i , jescze z niey corok 
odradzają czysty dochod , ktorego część pe­
wna bez uszkodzenia narodowi,  może bydź 
użyta na potrzeby publiczne. Sama ludność 
krajowa naypewnieysza jest ta, która z czy­
stego utrzymuje się dochodu gruntowego. 
Naypierwszy m tedy jest każdego rolnicze­
go narodu interesem , starać się otrzymać, 
jak nay większy czysty dochod : bo od jego 
wielkości zależą nawet zyski roztnaitych lu­
dzi , za wszelkie usługi i p r a c e , w naro­
dzie podjęte. yV celu istotnego dobra po­
wszechnego do rządu należy , zabezpieczyć 
naypierwey własność gruntową: bez pewno­
ści ziemia zostawałaby nieuprawną. D la te ­
go też podobno zwierzchność naywyższa, 
pierwiastkową we wszystkich rolniczych na­
rodach miała nalezytosc , dzielenia się owo­
cami ziemi, które przy zupełney wolności, 
pożytecznie rozchodzić się zwykły między 
wszystkie klassy. Rozchod płodów ziem­
skich do konsumpcyi potrzebnych,  dziwnie 
ułatwiają cyrkułacyą swoją pieniądze. Ale 
one sa tylko ich zakładem nie zas bogactwem, 
jak niektórzy mylnie sądzili. Celem więc 
nauki ekonomistów jest : podanie światła o— 
gólnych przyrodzonego porządku praw, któ­
re stanowią rząd oczywiście naydoskonalszy; 
w prow’adzenie porządku wybierania poda­
tków , wprost na czysty dochod gruntowy
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nałożonych, i proporcyonalnych jego mas- 
sie , nie na zarobki ludzi p ła tnych; zapro­
wadzenie , aby wszystkie summy dochodu, 
w  coroczny wchodziły cyrkulacyą i w niey 
k rąży ły , w całey swey rozległości: aby na­
kłady rolnicze były dostateczne do wypro­
wadzenia nay większego, jaki bydź może, czy­
stego dochodu. Tym  końcem niech każde­
m u wolno będzie rozmnażać na swym grun­
cie takowe p łody , jakie mu jego interes, 
m a ją tek , i natura gruntów , dozwalać bę­
dą. Naród zaś niech się nie daje omamiać; 
zyskiem pozornym , w handlu wzajemnym 
z postronnem i, sądząc o nim ślepo, z prze­
wagi tylko summ pieniężnych, nie wcho­
dząc w większość, lub mnieyszość zysku, 
wynikającego z samycliźe tow arów  przeda- 
nych i zakupionych. Co do łożenia nakła­
dów i pracy , w narodzie dana bydź ma od 
rządu zupełna , i niczćm nieokreślona wol­
ność. Takie środki przyrodzone trwałego 
usczęśliwienia narodów , ukazuje nam E ko­
nomika Polityczna. Przeto , jak Mirabeau 
m ó w i , gdy wieki przeszłe sczycą się w y ­
nalazkiem druku i m o n e ty , dla te g o , że 
mogły sztuką drukarską do poźnieyszych po­
koleń , podać swe p ra w a , zwyczaje i opi- 
n i j e ; użyciem zaś m o n e ty , nowe między 
narodami o tw orzyć} i utrzymać związki 5 
ośmnasty wiek chlubić się słusznie może, 
z wynalazku Ekonomiki Polityczney , która 
uczy narody prawdziwych ich interesów* 
podając środki sku teczne , do pomnożenia 
bogactw narodowych. Gdy więc tak oczy-



w is te  w inikają z ekonom iki p o lityczn ey  dla  
narodów  roln iczych  pożytk i ; niepodobna jest 
nie zadziw ić s i ę ,  czem u ta n au k a , w  kra­
jach o św iec o n y c h , dotąd jescze w ła śc iw eg o  
sobie n ie ma postępu  5 jakiegoby się  po n ich  
w  zastosow aniu  jey praw ideł do pub liczn e­
go użytku , spodziew ać należało. A lboź to  
n ie p o w in n y , jak każdego w  sczególności 
c z ło w ie k a , tak i cały naród in teresow ać p ło ­
dy z ie m sk ie , ich  podział i konsum pcya ? 
L ubo się nie w ie lu  jescze tak w ażną z s ie ­
b ie  nauką zaym uje , n ie zraża to bynaym niey  
przyjació ł ludzkości i dobra p ow szechn ego . 
C i ,  przekonaniem  praw dy , pomnażając l ic z ­
bę filozofów  gorliw ych  o sp raw ied liw e po­
ży tk i dla sp o łeczeń stw a , z jednostayną u -  
silnością , nad rozszerzen iem  i  w yjaśn ien iem  
p ożyteczn ych  lu d z io m , i  n iew ą tp liw y ch , t 
praw d ekonom icznych  p ra cu ją , i  tem  s ło ­
dzą trudy s w o je , że przesądy sam  czas, 
k tóry  naylepszym  jest nauczycielem  , obali, 
a ich  teorya o tw orzen iu  s ię  bogactw  na­
rod ow ych , isto tn ie  do u sczęśliw ien ia  naro­
dów  ro ln iczych  p o trzeb n a , przyjętą będzie. 
W sza k  i fizyka N e w to n a ,  która w  p oczą­
tkach  od nayośw ieceńszegp  z europeysk ich  
narodów  odrzuconą była , po up łyn ien iu  la t 
5o w  tym że k ra ju , po w szystkich  zaprow a­
dzoną została szkołach. A luboć w ielu  jest 
ta k ich , k tórzy p ow ierzchow nem  tw ierd zą  
ro zu m o w a n iem , iż  daw ne narody nie zn a ły  
P olityczn ey  Ekonom iki $ przecież dosyć b o­
ga tem i b yły . T akim  odpow iedzieć m ożna,
}%, r a n y , k a lec tw a , i  inne u łom ności cia ła ,
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nie po zb aw iaj ą  w p r a w d z i e  ż y w o tn y c h  sit  
c z ł o w i e k a ;  lecz z d r o w ia  c z e r s t w e g o ,  i d łu -  
goietności  , obi ecyw ać  m u  nie-mogą.  w a 
scza , że mias t  niegdyś a nzea tyck ich  , h a n ­
d lem  k w i t n ą c y c h  w  s t a r o ż y t n o ś c i , le wo 
już  z n a y d u je m y  ślady w dziejach XIV i XV 
w i e k u :  gdy p rz ec iwn ie  p ro w in c y e  t t an d ry y -
skie,  z ulepszenia krajowego ro ln ic tw a ,  m im o
w sze lk ic h  klęsk pol i tyczny ch ,  za wsze lu d n e -  
mi  i b o ga tem i  były.  N ie  m a  więc  w ą tp l i ­
w o ś c i , iż r z ąd y  i na rody ,  k i edyko lw iek  p r a ­
w d z iw e  swoje  po zna ją  in ter e sa  : bo się r o z ­
sze rza  i u p o w s z e c h n ia  oświecenie .  F r z y -  
t e m  d o p ie ro  zgłębią i s to tne  pó l i tyczney  e k o ­
no m ik i  p o ż y t k i ,  i zbiorą  r a z e m  wszys tk ich  
m ie s z k a ń có w  k r a ju  prace  , do jednego głó­
w n e g o  celu  , to jest do polepszenia  ro ln ic tw a ,  
jako jedynego źr ódła  d o s ta tk ó w  o b y w a t e l ­
s k i c h ,  czys tego dochod u g r u n t o w e g o ,  i p o ­
d a t k ó w ,  a  z n ich  dochod ów  n a r o d o w y ch ,  
k t ó r e  są p i e rw s zey  p o t r z e b y  b o g ac tw am i  
w  na rodz ie  ro ln iczym , dla z a s ło m en ia  m ie ­
s zkańców  od ni ed os ta t ku ,  z e w n ę t r z n y c h  ni e­
p rz y ja c ió ł  , i dla u t r z y m a n i a  t ak  r z ą d o w e y  
ch w a ły  i potęgi  , jako te z  p ra w d z iw eg o  u -  
sczęś l iwien ia  nar odu .

h i s t o r y a .
K r ó t k i  r y s  ż y c i a  W i t o l d a , W i e l k i e g o  X ią Ż ij -  

c i a  L i t e w s k i e g o ,  przez  A. B. H l e b o w i c z a . 

(Ciąg trzeci.  Ob. T .  I,  s. 077-)

P o  t e m  z w y c i ę z t w i e  mógłby W ł a d y s ł a w



zgnębić krzyżaków , ale odstąpienie W i to L  
da z woyskiem, zmieyszyłp nadzieję po m y ś l  
nych skutków: nie chciał zapewne bohatyp 
nasz posiłkować króla : przytłumiwszy bo­
wiem zupełnie potęgę tych mnichów ; od­
jąłby sobie jedyną ucieczkę , w przypadku, 
zerwania związków przyjaźni z pojakami, 
którym niedowierzał .  Ukończona jednakże 
ta woyna, acz z niewielką korzyścią dla zwy­
cięzców, Polska bowiem dobrzyńską, L i twą 
zaś żmudzką ziemię ot rzymały ;  odstąp i w=r 
szy miasta wszystkie , podczas tey woyny 
zdobyte na krzyżakach, na mocy traktatu  
zawartego w Torun iu  r, i 4 i i  (*),

Uspokoiwszy się nieco ze strony nie­
przyjaciół , Władysław z Witoldem zamy^ 
ślają seym złożyć, w fzajniarze ściśłeyszego 
spojenia Litwy i Żmudzi z Koroną.  Na ten 
koniec zjeżdżają do H ro d la , gdzie z wołi 
królewskiey i Witołda ogłoszony l i s t , zą 
pierwszą zasadę wolności szlachty litewskiey 
poczytać można,  który, dla ważności rzeczy, 
cały kładziemy tłumaczenia I lerbtu ta w jfi--? 
go polskim statucie :

„ W  Im ię Boże A m en, N a w ieczna pam ięć, 
„Je s te śm y  pow inni duchow nego pokarm u y  zba^ 
„wdennego^ napoju użyczyć tym  , k tó ry m  pa-r 
„ n u ją c  pożytków  doczesnych podajem y podpo^
„ m ozenia : abyśm y tym  , k tó re  ku cielesney 
„ potrzebie podcymu jcjny , y  zbaw ienne też nar

C*) lJax e t  Concordia i n t e r  H e n r i c u m  de P lau en  m a g is t ru m  
f r n s s i a e , et V ladis laum  regen t  P o lon iae ,  a.c V ito ldn tn  

d ucem  t i . t h u a n ia e .  Upturn in  T h o r u ń  d ie  D.eminica # '  
febr-  anno i4 i  i .  Ub. J io d e x  D ogiela  T . V , 's t r . '§ i .

Bz. mień, T. II. H , 2, r, 1821 3
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., uki im , ile z nas m ożebydź, p o d aw ali; iżbyś- 
„ m y się nie zdali ty lko  o pożytkach  doczesnych 
„  starać , a w ieczne opusczać : y  skąd darów  
„błogosław ieństw a y zap ła ty  w ieczney  czekam y,
„ aby z tąd  niepoczulism y uszkodzenia żyw ota 
„w iecznego  : y  aby za p race nasze n iestrada- 
„ liśm y  pożytków  zap ła ty  pożądaney. Jest rzecz 
„  pożyteczna dowiedować się o t y m , y  pilnie 
„ p rzeg ląd ać : aby jako ludziom  dajem y cielesne 
„  dobrodzieystw a , też abyśm y rozw ażali : jako- 
„ byśm y im  y niebieskie pokarm y d aw a li: y  
„ k tó re  na ty m  świecie bogactw y p rę tko  prze- 
„  m ijającym i ubogaczam y, tym że drogę w ie- 
„ cznego błogosław ieństw a abyśm y pokazowali:
„ aby tu  naszey sczodrobliwości znali pom ocy, 
„ a  potym  przyszłey  chw ały  zap ła ty  przez po- 
„ kazanie nasze o trzym ali , w  im ie Z baw iciela 
„  nas w szystkich.

„ D la  tego m y W ład y s ła w  z łaski Bożey 
„ K ró l  P o lsk i, y  ziem  krakow skiey  , sandom ir- 
„ s k ie y ,  sieradzkiey , łan czy ck iey , kujaw skiey, 
„ litew sk iey  naw yższe ksiąźe„ pom orsk i, ru sk i 
,', pan  y  dziedzic , y  A lexander rzeczony W i-  
„ to w d ,  w ielkie książę litew sk ie , y  ziem  ru - 
„  skich pan y  d z ied z ic , oznaym ujem y przez n i- 
„  nieyszy l i s t , k tó ry m  to  w iedzieć przynależy , 
„  w szystk im  te ra z  y  po ty m  b ęd ący m , k tó rzy  
„  tego wiadom ość będą m ieć : iż ziemie litew - 
„  skie , y  ich  obyw atele, poddani państw u  na- 
„  szem u (k tórym  częstokroć ręk ę  sczodrobliwo- 
i, ści naszey ro zc iąg am y , y  o poży tk i ich  sta- 
„ ra jąc  się m ieliśm y o ty m  p ieczę , jakobyśm y 
„ za częstym  staran iem  stan  y  zawołanie ich  u- 
„ czynili zacnieysze) chcąc ted y  je z w ielk im  
„pożądan iem  w  nabożeństw ie p rzy ję tey  w iary , 
„  na potom ne czasy u tw ierdz ić  y  ugruntow ać: 
„ aby je nayw yższy Pan, za którego łaską a sta- 
„ ran iem  naszym  w zięli oświecenie w ia r y , k u  
„ch w a le  i czci im ienia swego y  teyże w ia ry  
„pow szechney  ośw ieceniu , pom azaniem  łaski
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„ sw ey u tw ie rd z ił ; iż gdyśm y ich  częstokroć 
„ d ary  sczodrobliwości naszey p o cieszy li; ted y  
„  też jako naybardziey bydź może , chcem y je 
„  duchów nem i dary  zachować , y  p rzez dobre 
„ sp ra w y  y  prace zatrzym ać. K tó rzy  aby w  s ta - 
„ łości w ia ry  ty m  tepiey się ć w ic z y li , i  żeby 
„  z cno ty  w  cnotę postępow ali, jarżm o niew o- 
„ l e y , w  k tó rey  do tego czasu byli zam iotani 
„ i  z w ią z a n i, z szyje ich składając i rozw ięzu- 
„ jąc z w rodzoney nam  sczodrobliwości y  łask i 
„ jem  w o ln o śc i, swobody 3 ła sk i, exCmp- 
„ eye y  p rzy w ile je , k tó re  zw yk ły  bydź dawra~ 
„  ne ludziom  pow szechney w ia ry , w edle zam - 
„k n ien ia  w  sobie ninieyszego p rzyw ile ju  daje- 
» m y  y  użyczam y.

„ A  naprzód, acz od tego czasu , od k tó re- 
„ go za natchnieniem  D ucha św iętego, w ia ry  po- 
„ w szechney poznaw szy jasność, K oronę K róle- 
,, stw a Polskiego p rzy ję liśm y , dla rozm nożenia 
„  chrześcijańskiey w iary  y  dobrego stanu  y  poźy- 
„  tk u  ziem naszych litew sk ich , one z ziem iam i y  
„ p a ń s tw y  im  przyległem i y  spojonemi prze- 
„ rzeczonem u kró lestw u naszem u polskiem u 
„ przy w łasezaliśm y , w c ie lili, złączyli , zjedno- 
,, c z y li , p rz y d a li , sprzym ierzy li , za Zwoleniem 
„  jednostaynym  naszym  y innych  b ra c ie y , y  
„ w szystk ich  panów ', ślach ty  , przełożonych y  
„ bojarów w olą teyże ziemie litew skiey: w szak- 
„ że chcąc ziemie przerzeczone litew skie dla 
„n ieprzy jacie lsk ich  najazdów y  zdrad k rzyża- 
„ k ó w  y  im  przy leg łych  y  innych  k tó rycbko l- 
„ w ie k  nieprzyjaciół (k tórzy przerzeczone zip- 
„ mie litew skie y  królestwro polskie chcą spu- 
„ stoszyć , o skazie ty ch  państw  m yśląc) w  prze- 
„ śpieczeństw ie y  w  pew ney obronie postawić*
„ y  jem w ieczny pożytek  zjednać : też  ziem ie,
„ k tó reśm y zaw żdy zupełnym  państw em  y  p ra - 
„ w em  dostatecznym  do tego Czasu m ieli y  m a- 
„ m y od przodków  y  rodziców  n asz y ch , y  po­

rządkiem  urodzenia naszego , jako p raw d zirry

I
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„ pan  7,a w o lą  panów  , ś lach ty  , bo jarów  y  zw o- 
„  len iem , p rz y łą c z y w sz y  jfe p rze rzed zo n em u  k ró ­
l e s t w u  po lsk iem u p o w tó re  w c i e l a m y y  :pra->
,, w ie  w n ę trz n o śc i k ład z iem y  , p rz y w ła sc z a w y , 
„ z łą c z a m y  , sp rz y m ie rz a m y  y  na  w iek i p rź y -  
„ k ład am y ', skazu jąc  one ze w szyS tk iem i ich  pań- 

s tw y  , ziem iam i", k s ię s tw y , p rz e ło ż e ń s tw y , 
„ p o w ia ty ,  w ła sn o śc ia m i, y  ze w szy stk ie in  p ra -  
„ w e m  k o ro n ie  k ró le s tw a  polskiego n a  w ieczne  
•, czasy  : ab y  zaWŻdy b y ły  zjednoczone , n ieode- 
„ zw an ie  , y  p rz e z  spo ru  w szelkiego.

„ T e z  w sz y s tk ie  kościoły z iem  lite w sk ic h  
„  p  r  z e r  z e o z o ny.c h , talc ca th ed ra les  jako collegia- 
„  ta s  , p aroch ia les , albo conv en tu a les  w  W il-  
„  n ie  y  gdzie in d z iey  zbudow ane , fundow ane,' 
„ w e  w sz y s tk ic h  ich  -w olnościach , sw obodach , 
„ p rz y w ile ja c h ,  e x e m p c y a c h , y  zw y cza jach  
„  w -szystkich , z ach o w y w am y  p rzez  n in iey szy  
„ lis t , w ed le  zw y cza ju  k ró le s tw a  polskiego.

„ T ak że  p a n y , ś lach tę  , y  b o ja ry  ziem  n a- 
„  szy ch  l i te w s k ic h , w  d a ro w iz n a c h , p rz y w ile -  
„  j a c h , w  d o zw olen iach  im  p rzez  nas d an y ch , 
„ u d z ie lo n y c h , gdy ty lk o  b ęd ąp o w szech n ey  w ia - 
,, r y  i rz y m sk ie m u  kościo łow i p o d d a n i, y  k tó -  
„ ry m  są n adane h e r b y , n ie c h  się z n ich  w e- 
„ selą , u c z ę s tn ic y  b ęd ą  , y  ic h  u ży w a ją  : ta k  ja- 
„  ko  "panow ie i ś la c h ta  k ró le s tw a  polskiego, sw y ch  
„ u ż y w a ją  y  z n ic h  się w^eselą.

,, T e ż  p rz e rz ec z e n i panow ie  , y  s lach ta  ma=« 
„ ję tności sw e oy czy ste  jednalcim że p raw em  n iech  
„ d z ie r ż ą :  y  d a ro w an ia  n a s z e , n a  k tó re  lis ty  
„ m a j ą  m ocne u tw ie rd z o n e , w ie c z n ą  m ocą ta k -  
„ ź e  n ie c h  d z ie rż ą ; y  będą  m ieć  m oc ony p rze - 
„ d a e ,  z a m ie n ić , o d d a lić , d a ro w a ć , y k u  sw y m  
„  poży tkom  obracać. W szak że  to  m a bydź  za 
„ osobnym  dozw olen iem  n a s z y m , ta k  , iż  g d y  
„  je b ęd ą  oddalać , f ry m a rc z y ć , da ro w ać  : to
„ p r z e d  n am i albo  n aszy m i u rzęd n ik i , w ed le  
„  zw y cza ju  k ró le s tw a  po lsk ieg o , b ęd ą  czy n ić  y  
„  je zdaw ać. T e ż  po śm ie rc i rodz iców  p o tom -
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„ slw u  nie m ają bydź brane m ajętności dziedzi­
c z n e ,  ale one m ają dzikrżeć y  z potom ki sw c- 
„ m i : jako panow ie i ślach ta królestw a polskie- 
„ go swoje dzierżą , y  ku  używ aniu  wedle sw e- 
„g o  zdania obracają.

„ T akże też żonajn ich  opraw y na dobrach 
„ y  w s ia c h , k tóre m ają po rodzicach sw ych al- 
„ bo od nas pozw olone na w ieki . będą m ogli 
„ naznaczyć : jako w kró lestw ie polskim byw a- 
,, ją naznaczone. A córki y  s io s try , y  inne 
„ pow inow ate swe przerzeczeni panowńe y  śla- 
„ ch ta  ziem litew sk ich  będą mogli w  m ałżeń- 
„ stw o daw ać mężom ty lk o  pow szechney wńa- 
„ r y : wredle upodobania sw ego , y  wedle zw y- 
„ czaju kró lestw a polskiego , k tó ry  jest zdaw na 
,, chow an.

„ W sz a k ż e  ty  w olności tem u szkodzić ,n ie  
„ m ają , aby ślachta nie m iała bydź k lem u  przy- 
„ c iśn io n a : aby budow ać zam ków ', y  w oyny 
„ s łu ż y ć , y  podatków  daw ać wedle starego zw y- 
„ czaju nie była pow inna.

„ T o osobliwie w 'yrażając : iż w szyscy pano- 
„W ie y  ślachta ziem  litew skich  , w iarę  y  po- 
„ w inną w ia ry  chrześcijańskiey sta ło ść , to  jest 
„ n a m  W ładysław ow i królow i polskiem u , y A- 
„ lexandrow i, albo W itow 'tow 'i, w ielk iem u ks:ą- 
„ żęciu litew skiem u, y  potom kom  naszym , bę- 
„ dą powdnni trzy m ać y  chow ać jako panow ie 
„ y  ślach ta k ró lestw a polskiego sw ym  królom  
„zw rykli są chow ać y  trzym ać. Na ęo panow ie, 
„ p rz e ło ż e n i, bojarow ie ziem litew sk ich  prze- 
„ rzeczonych, p rzysięgę już nam  u cz y n ili: jako 
„ to  jaśniey w  liściech ic h , k tó re  sobie wrespo- 
„ łe k  z pany k ró lestw a polskiego zobopolnie 
„ d a l i , jest opisano.

„ T ym że obyczajem pod p rzy s ięg ą , y  pod 
„ straceniem  dóbr sw'oich żadnym  książętom , 
„ p a n o m , y  innym  któregokolw iek stanu  iu- 
„ d z io m , k tó rzy  ziem iom  k ró lestw a polskiego 
„ zechcą się p rz e c iw ić , ra d y  , ła s k i , y  podpo-
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,, możenia żadnego nie feęclą. d a w a ć : ale one, ja- 
„ k o  nieprzyjaciele ziemie y  państw  litew skich, 
„w szy stk ą  m ocą będą n isczy ć , nie m ając na 
„  żadnego baczen ia , jędno na nas y  na potom - 
„  ki nasze : jakoż to  panowńe y  ślachta prze-? 
,, rzeczeni zą się y p o to m k i swTe przez przysię- 
„ gę w ia ry  swojey czynić się obowiązali.

„ Także dostojeństw a y  stolice y  urzędy , ja- 
5, ko w  kró lestw ie polskim są postanowione, tak - 
,, że postanowione i urządzone będą : • to  jest 
„  w  "Wilnie wojew oda y  kasztelan w ileń sk i: a 
„  po tym  w  T rokach  y  na innych  m ieyscach, ja- 
„ ko nam  naypożyteczniey będzie się zdało, we- 
„ die upodobania w oley naszey, aby trw a - 
„ ł y  na w ieczne czasy. A  na takow e dostojeń- 
„  s tw a niechay nie będą w ybieran i , jedno k tó- 
„  rz y  są powszechney w ia r y , y  poddani świę- 
„  tem u  rzym skiem u kościołowi. I  też  u rzędy  
,, ziemie w ieczne , jako są dosto jeństw u, kasztę- 
„ la n ie , y  inne jedno chrześcijańskiey w iary  
„  ludziom  niech będą podaw ane : y  do rad y  na- 
„  szey przypuszczani , y  p rzy  ty ch  n iech  będą: 
„  gdy o dobrym  rzeczypospolitey będziem y ra~ 
„  dzid. Abow iem  częstokroć różność w ia ry  przy- 
„  w odzi różność u m y słó w : y  rad y  byw ają w y- 
„  d aw an e , które m ają bydź tajem nie chowane,

„ T o ż  wszysoy, k tó ry m  takow e listy  y  przy- 
„wileje*, byw ają pozwalane, nigdy nas W ła d y - 
„ sław a K ró la  Polskiego, y  A lexandra W itó w  da 
„  w ielkiego X iążęcia L itew skiego, póki będziem y 
„ ż y w i, y potom kow  naszych, królów  polskich y  
„  x iążą t L itew skich, k tó rzy  od nas y potom kow  
„ naszych będąc s ta w ie n i, nieopuszczą ani od 
„ n ich  odstąpią, pod w ia rą  y  c z c ią , y  pod obo- 
„ w iąskiem  przysięgi: iż w iern ie  i mocnie przy-, 
„ nas y  potom kach naszych będą stać s w ą , p rzy - 
„ jaźnią , rad ą  y  pom ocą na w ieczne czasy t y  
„ na  w ieki.

„ T o też k  tem u przydajem y : iż p rzerzecze- 
,, p j Panow ie i S ląchtą po śm ierci A lexandra,
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„ t o  jest W ito w d a  w ie lk ieg o  x iazec ia  L ite w sk ie -  
„ g o ,  żadnego n iem ają  m ieć  y  obrać  za W ie ł-  

k ie  K s ią ż e : jedno k tó reg o  K ró l P o lsk i y  jego 
„ p o to m k o w ie  za ra d ą  P re ła to w  y  P an ó w  P o l- 
„  sk ic h  , y  ziem  lite iv sk ich  b ęd ą  ro zu m ie li ob rać  
„ y  p o staw ić . A  tak że  P r e ła c i , P an o w ie , y 'S la- 
„  c h ta  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , g dyby  k ró l po lsk i 
55 p rz e z  p o to m stw a  p raw d z iw eg o  zszedł 5 K .rola 
,j y  P a n a n ie m a ją  sobie o b ierać  p rz e z  w iadom o- 
„  ści y  ra d y  n a s z e y : to  jest A le x a n d ra  w ie lk ie - 
„  go książęo ia  , y  panów  y  ś la c h ty  ziem  li te w -  
,, sk ich  p rz e rz e c z o n y c h , w ed le  sposobu y  opisa- 
,5 n ia  p ie rsz y c h  lis tów .

„  T e ż  p rz e rz ec z o n y c h  w o ln o śc i, y  p rz y w ile -  
33 jow  , y  ta k o w y c h  ła sk  ty lk o  on i panow ie  y  śla- 
„ c h ta  ziem ie litew sk iey  m ają  u ży w ać  , y  z n ic h  
„  się w ese lić  : k tó ry m  są  dane h e rb y  s la c h ty  
„  k ró le s tw a  polskiego , y  k tó rz y  są ch rze śc iań - 
., sk iey  w ia ry  y  poddan i R zy m sk iem u  koscio ło- 
„ w i ,  a n ie  odsczep ieńcy  albo n ie w ie rn i.

„  T e ż  w sz y s tk ie  lis ty , k tó re śm y  k o lw iek  k ró - 
„ le s tw u  po lsk iem u y  z iem iam  lite w sk im , p rz e d  
„  ośm ią albo siedm ią  la t , albo p o ty m  p rz y  ko- 
„  ro n a c y e y  n aszey  da li y  pozw olili , p rz e z  n i-  
„ n iey szy  lis t p o tw ie rd z a m y , m ocne czy n iem y , 
„  p o ch w alam y , y  m oc w ieczn ey  m ocy  u k ład am y , 
„ m ając  je za w p isane  y  w łożone w  te n  p rz y -  
„ w iley .

„ T o  te ż  dok ładam y  o so b liw ie , y  m ianow ic ie : 
,, iż  p rz e rz ec z e n i panow ie  y  s laeh ta  k ró le s tw a  
„  polskiego y  ziem  litew sk ich , seym y  y  s tan o w ie - 
,, n ia  rzeczy , k ied y  tego  będzie p o trzeb a  , w  L u -  
„ b lin ie  albo w  P a rc o w ie , albo n a  in n y c h  m ie­
l c a c h  k  te m u  sposobnych  , za dozw olen iem  y  
„  w o lą  n a szą  m a ją  o d p raw iać , d la  p o ż y tk u  y  po- 
„  trz e b y  k ro lestiv a  polskiego, y  d la  lepszego ziem  
„  lite iv sk ic h  p rze rzeczo n y ch .

„ N a d  to  m y  A lex an d e r albo W i t o w d , za
Zw oleniem  N aiasn ieyszego  k siążęcia  P a n a  AVła- 

, d y s ła w a  K ró la  Po lsk iego  , b r a ta  naszego na-



m iłeyszegó w ybieram y na herby  ślaćh ty  pol- 
skiey ziem litew skich naszych ślaclitę ńiżey 
n ap isan a : k tó re  Sama kró lestw a polskiego śla- 
ch ta  tak ie  że w szy s tk iem i, k tó rzy  z ich po­
kolenia idą j ku  b ra te rs tw u  i spow inow aceniu 
przyjęli. A. naprzód ślachta herbu  Lelłw y, Mó- 
niw idę W ojew odę wileńskiego Jad o ra , Wojfe- 
Avódę Jaw na trock iego : R aw a  ̂ M inigała ka- 
stellańa wileńskiego: Łysy. Sunigala kastellana 
tro ck ie g o : JastrZębcy albo Łazanki, alias Bo- 
lesty  N agorą, k tó re  zoWą N iem iery  : T rąm bki, 
H ostykona : T opory  B u try m a : Łabęcie alias 
SkryńScy Sołigunta : Porayfe , M ikota :ą Byli- 
m in a : D eńbno K orew ę : O drow ąs , W y sze- 
g ierda : W adw icZ  , P io tra  M oirdygierta : IJria , 
M ikołaja T aw ty g ie rd a  : H abdauiec : Jana Gas- 
to łda : Półkoza, W o łczk a  K u tw ę  i G ryiłow ie, 
B u taw da: SrZeniawa ■, Jadalda : P o p o d ze , K a- 
lona G rz y m a ła , Jana R ym ow idoW icza: Z a­
rem ba , G ineta  K onczew icza : P ierzchała,
Daw.xe : N ow ina M ikołaja Boynara: Działosza, 
W olczkona Kokuthowicz.a : K opacz , Geclor- 
wocha: K ola Dangiella : Sirokanla Jakuba M in- 
g e la : K ot m o rsk i, W o y szn a ra  WillcolewicZa: 
Pow ala, Jerzego Sangaava: Pom ian, Sakę: l)o - 
liw a, N aczkona: Sar za •, T w e rb u rta  : Dolanga, 
M onstw ilda : BogOrya , S tańisław a W iszyngę: 
Janina, W o y szy m a D ańczykow icza : łlichaw a, 
M onstolda: Św inka, A ndrzeja Dewknetówifcza 
Kolda M yhym uiida Sesnikowicza : Suluha •, 
B odyw iła : N a łe n c z , K oćzana : Łodza , M i- 
czu ch a : GelitoWe , G erbuda : K orczakow ie, 
Cziippe : B ia ła , M óy d y lo n a: CzuszołoWicza, 
W a ń czy k  K oczana : Sukow icza, Czółek, Jana 
A w ilą : G odzam ba, S tanisław a B uthow thow i- 
c z a : ÓsrnOrog alias S ieralth  , Surguta z K ie- 
ślinia etc. K tó ry ch  to  herbów; y  zaw ołania p rze­
rzedzona ślacbta panow ie y  bojarow ie ziem li­

tew skich, od tego Czasu y  na potym  na w ieczne, 
Czasy będą używ ać : y  niech się. z n ich  w eselą
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5. jako przerzeczona ślach ta królestw a polskiego 
„  zw ykła używ ać y  je mieć. Ażeby dóstate- 
„  cznicySza moc w sźystk i przerzeczone rzeczy 
„ w z ię ły ,  kazaliśm y dla ] ew nieyszey m ocy ni- 
„ nieyszy L ist pieczęciam i naszemu utw ierdzić. 
„ P rz y  czym  byli y  na co zw alali y  zaw d zię- 
„  cżńo to  m ieli , nauczciw si w  Panu C hrystusie 
„ oyfcowie ksiądz: M ikołay G nieźnieński A rcy — 
„ b isk u p , W oyciecłi K rakow ski, Jan  W łoczław - 
„ s k i ,  P io tr Poznański , Jakub Płocki , lYiikołay 
„ ’W ileń sk i, Jan A rcybiskup L w o w sk i, M acicy 
„P rzem y sk i, M ichał K ijo w sk i, G rzegorz W ło - 
„ d z im ie rsk i, Zbigniew  K am ieniecki B isk u p i: 
„ g d y  chełm ski i inne kościoły 'Wakowały; A  
„  W ielm ożni, M ężn i, K ry sty n  K rakow ski kasz* 
„ te l la n ,  Jan  z T arn o w a K rak o w sk i, M ikołay 
„ z Michałomra Sandom ierski, Sędziwoy z O stro- 
„  roga Poznański, M aciey z W asoszey  K aliski, 
„ Jakub z K oniecpola sieradzki^ Jan  Ligęza 
„ Ł a n c zy ck i, M aciey z Łabiszyna B rzestski, Ja- 
„ n u s  z Kościelca G new czow ski, W ojew odow ie: 
„M ic h a ł z Bogumiłów ił oWic z S andom iersk i, Jan  
,, z Sczekocina Lubelski , Dobesław  z Olesznice 
„ W o y n iczk i , F lo ryań  z R o k itn ic e  W 'isliczk i, 
„  K ry s ty n  z K oziegłow  S ąd eczk i, M arcin  z K u- 
„łikoW a G nieźn ieńsk i, K lim ułlt zM o k rz k a R a - 
„  d o m sk i, D om arat z K obylan B iecz k i, M ostye 
„ z Staszów P o zn ań sk i, Janus z TułiskoW aK a- 
„ liski , M arcin  z K alinow a S ie rad zk i, P io tr  
„ ż  W ioszczow ey D obrzyński, W dyciech  z K o- 
„ ścioł B rzestsk i, Jan  z Łankoszyna Łanczycki, 
„  K ry s ty n  K ruszw  ic k i , Jan zL azlichow a Z aw i- 
„ c h o s tsk i, M arcin  zŁ ubn iee  B rzezińsk i, S tani­
s ł a w  G am rat P o ło ń ieck i, Jan  z Bogum iłówicz 
„  Czechowski, M aciey K ot N akiclski, G ro t z Jan- 
„  czowicz M ałogostski, Iw an z Obichow a Srzem - 
„ s k i , JanUS F u rm an  M iędzyrzecki K asztellani: 
„ Zbigniew  z B rzezia K ró lestw a Polskiego M ar- 
„ szalek, P io tr  Szaffraniec Podkom orzy, M arcin  
„  z W rooim ow a ChorSży K rakow ski,Paw eł z Bo-
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5, gum ilicz K rak o w sk i, M ikołay z S trzelec San- 
„ do m iersk i, M ikołay z C zarnkow a Poznański, 
„  Jaka Kaliski, A ndrzey  z L ubrańcza K ujaw ski, 
„  P io tr  z W id aw y  Sieradzki, M ikołay z Sucho- 
„  dołow L u b elsk i, P io tr z T u r  Ł anczycki , Sę- 
„dziow ie . Działo się w  M iasteczku w  Plrodle 
5, p rzy  rzecze B u g u , na seym ie w alnym  w  dzień 
„  w tó ry  m iesiąca października, roku  Pańskiego, 
5, tysiącznego cz terech  setnego trzynastego. D an  
„ p rz e z  ręce uczciwego w  P anu  C hristusie oyca 
„k sięd za  B iskupa K rakow sk iego , ńa wyższego 
„  kańclerza królestw a polskiego nam  sczerze m i- 
5, łego: a pisań przez ręce Ciołka kanonika San- 
„  dom ierskiego , sek re tąrza  naszego.

Po tym zjeździe, W itołd z królem przed­
sięwzięli z naywiększą usilnością nawrócenie 
Żm udzi, która we wszystkich prawie p o ­
gaństwa obrzędach z Litwą utrzymywała. 
W net za przybyciem , co tylko było przed­
miotem czci i bałwochwalstwa, nisczyć , o- 
gień wieczny, Znicz zwany, na górze wielkiey 
nad rzeką Niewiaźą palący się zalać i zaga­
sić rozkazali. W itołd z W ładysławem, dla 
znajomości języka, nauczali artykułów wiary. 
Zmudzini, za przykładem xiązęcia i króla, 
wyrzekają się bałwochwalstwa , a ujęci do­
brocią nauczających apostołow, chętnie śpie­
szą na łono kościoła chrześciańskiego, w y­
rzekając się co przedtem ich czci było scze- 
gólnem boźysczem. Ukończywszy tak w a­
żne dzieło w i 4 i 3 ,  zakładają biskupstwo 
zmudzkie w Miednikach i kościoł katedralny 
pod imieniem Piotra i Pawła Apostołow: po- 
czem W itołd sam zbudował jescze 9 ko- 
gcjołow parafijalnych w znacznieyszych po-
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w ia tach  jakiemi są.: E y ra g o ła , K roze ,  Mie- 
d n i k i , R o s ien ie ,  W iduk ła  , W ielona, K o ł-  
ty n ian y  , C etra  i Łukniki.

L ubo  Stryikowski i Kojałow icz w zm ianku- 
kują  o podbiciu Pskow a i Nowogrodu wielkiego 
p rzez  W ito ld a  pod rokiem  i 4 i 4  , nie m ożna 
jednak z nimi u trzym yw ać, przypusczając chy­
ba w i a t  1 1  pożniey, ten  wypadek pam iętny  
w  dziejach L itw y . Rossyyscy pisarze wzm ian­
kują  tylko, iż się gotował xiążę litew ski na 
P sków  iN ow ogrod  za wyzucie z udziału L a n -  
gwina (Symona) xięcia mścisławskiego lecz 
c i ,  bacząc gotowość jego do woyny i m niey 
dufn i swey potędze, woleli natenczas p rzy ­
jąć do swoich udziałów L a n g w in a , a niżeli 
w ystaw iać  siebie na  n iepew ną z tak s ław ­
n y m  bohatyrem  woynę. Jakoż K aram z in  
zbija Stryikowskiego, przyw odząc świadectwo 
z Ńowgorodzkoy le to p is i , źe w ysłani posło­
w ie  na daw nych w arunkach  pokoy, u s tano ­
wili. „ Toyże  wesny (t4 i41  poydota w L i -  
„ tw u  posłowe Nowogorodskii, Posadnik J u r ia  
„O ncyforow icz , Ofonaś F e d o ro w ic z ,  syn 
„Posadnicz, Fedor  T r ia b ło ; i w ziata  z knia­
z i e m  W ito  w tom m ir  po starynie .^

W zajem ne  zatargi K rzyżaków  zryw ały  
codzieńnie w arunk i  pokoju między nimi a 
L i tw ą  zaw arte  ; jakoż Michał K uchelm ayste r  
w o y t  sambiyski,wtrąciwszy H en ry k a  de P la u -  
en do w ię z ie n ia , sam wyniesiony na mi­
s trza  , w ne t  za objęciem władzy w ta rgną ł  
do ziemi dcbrzyńskiey: nie przestając natem , 
w  Gdańsku, w T r is m e m lu  iR agnecie  kupców 
litew skich i polskich złupiwszy, ok ru tn ie  pe*
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mordował .  Na  takowe bezprawia nie mogli  
W i to ld  i Władys ław obojętnie patrzeć , ale 
wzajem z woyskieni swojem , jako tez  t a t a r ­
akiem. i od xiąźąt  ślązkich nadesłanem, wcho­
dzą do P russ  i kilka miast,  to jest : Nidburg, 
Hohenslein,  Allenstein , G u t t s t a t  , Bischofs- 
w erde r  i K.reycbnrg, już mocą już przez pod­
danie zabierają. Za  dobrem powodzeniem 
pierwszych wypadków , gdy zamyślają p o ­
mykać zabory swoje wśród krainy pruskiey,  
tym  czasem przybycie Legata  od P a p ież a  
Jana  X X I I I , ws trzymało  pomyślność tych 
w y p r a w :  ten bowiem zawarł  na dwa  lata  
pokoy między kryżakarni  a L i tw ą  i Polską 
r. i 4 i 4 .

Zygmunt ,  cesarz rzymski ,  wyjeżdżając na 
koncylium konstancyeńskie ,  uprosił  W i to łda ,  
ażeby miał  oko na królestwo Węgierskie:  
nie omylił  się w mniemaniu swojem przezorny 
cesarz : znał dobrze, ile s ława W i to łda  może 
u postronnych narodów, jakoż wysłane tylko 
poselstwo do M ahometa  I, cesarza tu reck ie ­
go, uwolniło dz ie rżawy Zygmunta  od tak 
mocnego nieprzyjaciela, i położyło tamę za­
borom w Bosnii i Węgrzech  poczynionym, i 
odtąd, jak powiada Stryikowski , zawiązała  się 
przyjaźń między L i t w ą ,  Polską i T u r c y ą .  
„ A  od tego czasu, mnie w Kons tantynopolu 
,, r. i 5 y 4 ,  mnich węgierski  potnrczony A- 
„  m u ra t  czaus cesarski , człowiek uczony, 
,, ukazywał  z kronik tu reckich  początek przy -  
5, jaźni z Polską i z L i tw ą  , tureck iey . t£

Przem iana  zmienney doli , tym mocniey 
4o tyka,  imniespodzianiey  cios wymierza,  tę
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właśnie W ito ld  uczuł nad niepomyślnym w y ­
padkiem dja swoich poddanych , ze strony 
Edygi owego starca , k tó ry  w bitw ie  nad 
W o rsk łą  przywodził. T enże , panując nie­
podległe nad Ułusąami czarnomorskimi, w kro ­
czył do L i tw y  i K ijów  d obyw a ł,  a gdy nie 
mógł dobyć zarnkn, mocną załogą opatrzonego, 
samo miasto spalił, kościoły zrabow ał, i bez­
karn ie  nszedł przed W ito ldem  w r. i 4 i 6 .  Od 
tego czasu, powiada Długosz, K ijów  nie mógł 
już przyyść do pierwszey wielkości i w spa ­
niałości „  Ab eodem tem pore  , omnis pul- 
„  c h r i t u d o , splendor e t o rnatus  civitatis 
„ p r e f a t a e ,  co n tab u it ;  civitasque ip sa ,  p ro -  
„  p te r  spolium e t  incendium  quod p e r tu le -  
„  ra t ,  desertari  caepta, fu lgorum  priscum  re -  
„  suraere non valu it  (*).“

Sw idrygełło  , jeżeli zostawał przez czas 
niejaki w  pokoju, chyba dla tego, iż w  pod­
stępnych  swoich zamysłach nierychło  znay- 
dował tow arzyszów , gotowych na powstanie 
p rzeciw ko W ito ldow i ; z tem wszystkiem  zna­
laz ł R us inów , k tórzy , jako w obrzędach g re ­
ckich gorliwego, wspierać pos tanow ili ; a nie 
mogąc woyskiem p o s iłk o w ać , zmawiają się 
na  życie lub oddalenie z pańs tw a W ito lda; 
lecz nie przyszły do skutku  niecne zamysły: 
schw ytany  bow iem  Swidrygełło i osadzony 
w  K rz e m ie ń c u , s tam tąd uwolniwszy się za 
pomocą R usinów , do Zygm unta  cesarza u -  
szedł , od którego wysłane poselstwo do W L

(*) Ob. Dlugoaz Historia Polonica Ks, X I. str. 375.



iołda zjednało dlań przebaczenie^ i pow r 6 -  
ciwszy do k ra ju  Nowogrod - Siewierski i 
B rańsk , aż do śmierci Xięcia L itew sk iego  
dzierźał. W  tymże roku  ( i4 i8 )  u trac ił  W i ­
told Annę małżonkę (*\ k tó ra  go, jak w iem y, 
w ybaw iła  z więzienia w  r. i3 8 2 ,  po k tó rey  
śmierci, Juliannę (**}, zm arłey  żony s iostrze­
nicę, po ją ł ,  a  gdy P io tr ,  biskup wileński, dla 
blizkiego pokrew ieństwa, bez pozwolenia s to­
licy apostolskiey,na ten związek, pomimo r o z ­
kazu  i pogróżek x iąźęc ia ,  zgodzić się nie 
c h c ia ł , mieysce jego zastąpił Jan  K ropid ło , 
biskup kujawski, przybyły  z królem  do L i -  
tw y .

Odgłos ciągłych zw ycięztw  za dni rządu  
W ito ld a  , jednał dla niego u  wszystkich o- 
ściennych narodow  sławę , wziętość , i sza­
c u n e k ,  tak  da lece ,  że ta ta rzy  zaw ołźańscy  
i przekopscy nie  innych dla siebie wybiera li  
hanow , jak tylko m ianowanych przez boba- 
t y r a  naszego. W łaśnie  po śmierci Zeledy- 
n a , objął haństw o syn jego K erym berden , 
n ieprzyjazny L i tw ie ,  którego "Witold, chcąc 
w y m ć  z tey  władzy Betsabulę koionovval 
w  W iln ie  r. i 4 ig .  Poczem  z częścią w oy- 
ska litewskiego i ta ta ró w  zpod W a k i  ,  w y ­
słał na  spędzenie K e ry m b e rd e n a ; lecz ten

Anna była córką xiązęcia smoleńskiego Swiatosława, 
który poległ pod Mscisławem w r. 1387. Czas, w któ­
rym W itold pojął Annę, niew iadom y; miał z mą 
tylko iednę córkę Zofią, k tóra poszła za> Bazylego 
W  . X. moskiewskiego r. i 3c)i. Ob. Dzień. W  Hen. na  
rok 1821. T . 1 jfr\~3go i  402.

(**) Julianna była córką Jana Algimuntowicza X ięcia  hot* 
nanskicgo.
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z a s z e d ł  m u  d r o g ę ,  z t o c z y ł  b i t w ę ,  i  B e t s a b u l i  
g ł o w ę  u c i ą ć  r o z k a z a ł a l e  i  s a m  n i e d ł u g o  p a ­
n o w a ł :  z g i n ą ł  b o w i e m  o d  G e r e m f e r d e n a  b r a t a  
r o d z o n e g o  , k t ó r y  p r z y b y w s z y  d o  W i t o l d a ,  
h o ł d o w n i c t w o  i  g o t o w o ś ć  w e  w rs z e lk ie y  p o ­
t r z e b i e  p r z y r z e k ł ,  o d  k t ó r e g o  t e z  p o d o b n i e  
j a k  B e t s a b u ł a  n a  h a ń s t w o  w y n i e s i o n y ,  p o ­
w r ó c i ł  d o  h o r d y .  W  t y m ż e  c z a s ie  E d y g a ,  s z u ­
k a j ą c  p r z y j a ź n i  W i t o l d a ,  w y s ł a ł  d o  n i e g o  p o ­
s e l s t w o  p r o s z ą c  o p o k o y ;  a  w  d a r z e  p r z y s ł a ł  
t r z y  w i e l b ł ą d y , p o k r y t e  c z e r w o n y m  s u k n e m
i  27  k o n i .  .

N i e  j e d n i  t y l k o  t a t a r z y  u b i e g a l i  s ię  o  
ł a s k ę  W i t o l d a ;  s a m i  n a w e t  C z e s i  z b u n t o ­
w a w s z y  s i ę  p r z e c i w k o  c e s a r z o w i  r z y m s k i e m u ,  
o f i a r o w a l i  p o t r z y k r o ć  k o r o n ę  n a s z e m u  b o -  
h a t y r o w i  , l e c z  o n  o d m ó w i ł ; w s z e l a k o  n i e  
c h c ą c  z u p e ł n i e  o p u ś c i ć  C z e c h o w ,  p o s ł a ł  i m  
Z y g m u n t a  K o r y b u t o w i c z a ; t e n  o b j ą ł  k r ó l e ­
s t w o  p o m i m o  o p o r u  c e s a r z a ,  k t ó r y  p o ź n i e y  
m s c z ą c  s ię  n a d  W i t o l d e m  , z a  w y d a r c i e  m u  
k o r o n y  c z e s k i e y  , p o b u d z a ł  K r z y z a k o w  d o  
z e r w a n i a  p r z y m i e r z a  m i ę d z y  L i t w ą  i  P o l s k ą .  
P o d o b n e  n a m o w y  w i e l c e  b y ł y  p r z y j a z n e  K r z y ­
ż a k o m  , z a w s z e  g o t o w y m  d o  w o j e n  z  W i ­
t o l d e m  i  W ł a d y s ł a w  e m ,  a c z  n i e s ł u s z n y c h ,  p o ­
m i m o ,  ź e  d r o g o  o p ł a c a l i  z e r w a n e  p r z y m i e ­
r z a .  W ł a ś n i e  i  d o p i e r o  n i e  m o g ą c  w  o t w a r -  
t e m  p o l u  d a d ź  b i t w y ,  w  z a m k a c h  s ię  k r y j ą c  
w y t r z y m y w a l i  o b l ę ż e n i a ;  n a k o n i e c  z w a z a j ą c ,  
i ż  b y l i  n a r z ę d z i e m  c h y t r e y  p o l i t y k i  Z y g m u n t a ,  
p r o s i l i  o  p o k o y ,  k t ó r y  t e z  s t a n ą ł  w  i 4 2 2 . f }

<*) Foedtu perpetuae pacis , uuioms e t concordiie in ter
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L e c z  nie  same dzie ła  wojenne  z a y m o -  
w a ły  b o h a ty ra  n a s z eg o ,  k tó ry  będąc w ie l ­
k im  w o d z em  , był też r ó w n y m  poi . tykiem.  
Z n a ł  dobrz e  W i t o ł d , ile m o c  religii  jest  
dz ie lnym bodźcem do k i e ro w a n ia  podług  
w ol i  i po t rzeby,  u m y s łe m  lu du  ; czekał  t y l ­
k o  z ręczney  por y  osw ob od ze n ia  się od t ak  
n iebezp iecznego  dla pan u jąc ych  nad z w y c ię ­
żo n y m i  zw ią z k u  , podczas  k iedy i n n o w ie r -  
ność w  oczach pospóls twa czyni  w z a je m n e -  
m i  w ro ga m i .  O d  czasu podbic ia  południo­
w c y  K u s i , lubo C y p r y a n  po śmierc i  P i m e -  
na ,  ob jąw szy dwie  m e t ro p o l i e ,  m ia n o w a ł  się 
m e t r o p o l i t ą  k i jowskim , z f e m -  w szys tk iem 
s am  p rz e m ie s z k iw a ł  w M oskw ie  i za rz ądza ł  
kościołem pó łnocn ey  i p o łu d n io w ey  Rusi .  
W p ł y w  C y p r y a n a  nie był  p r z y je m n y m  W i -  
t o ł d o w i  : oprócz  b ow iem  bogactw kościel ­
n y c h ,  k t ó r e  zajpierał do stol icy x i ę z t w a  
obcego ; m iał  jescze w ie lką  moc nad k ra jo ­
w c a m i , k t ó r z y  w im ie n iu  re ligi i  byli  g o to ­
w i  k i lkak ro tn ie  łam ać  świętość  p rz ymie rz a .  
Śm ie rć  te go  m e t ro p o l i ty  p rzynios ła  koniec  
zw ią zk o m  d u c h o w ie ń s tw a  p o łu d n io w e y  K u ­
si z północną.  Fo cy u sz  nas tępca  C y p ry an a ,  
r ó w n o  z objęciem w ładzy nay w y źsz ey  g ło ­
w y  k o ś c i o ł a , sp o tkał  w ie l e  p r z e c i w n y c h

V la d is la u m  R e g e m  Polon iae  ac V i to ld u tn  d ucem  L i t -  
h u a n ia e  , D u ces q u e  M asoviae  ab una e t  Panlura de 
R u s d o r f f  m ag is t ru m  crucife j- .orum et  suum  o rd in e ra  
p a r t e  ab a l te ra .  D a tu m  in loea s ta t io n is  e x e rc i tu s  
ad l i t to i  a f lu y i i  Ossa, p ro p e  loeum  Melno d ic tu m ,  n i ­
t r a  cas tra  Radzyń  e t  R ogoź na  in festn  s. S tan is la i  
P o n t i f i c i s  e t  M a r ty r j s  anno  *422. Ob, Codex Dogięlą
T- V- sir. h o .
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okoliczności, których uchylić bez wystawie­
nia siebie na cios nieprzyjazny trudno by­
ło. Naywiększego przeciwnika woli swojey 
znalazł w W ito ldzie , gdy ten wydanego roz­
kazu metropolity, opłacać danin kościelnych, 
zwozić dochody , nie tylko zaniedbał, nad­
to jescze zebrawszy biskupów kazał zpośród 
siebie wybrać metropolitę , któryby nie zale­
żał bynaymniey od Focyusza. Niepomyślny 
zapewne był dla niego wypadek : chcąc
więc zapobiedz, przybywa do Kijowa, ztam- 
tąd zamyśla udać się do patryarchy caro­
grodzkiego ; lecz zatrzymany wrócił nazad 
do Moskwy; tyle jednak dokazał, źe wysła­
ny do patryarchy Grzegorz Camblaka nie 
był potwierdzonym na metropolitę. Arcy­
biskup połocki Teodozy z b iskupam i: Iza­
akiem czernihowskim, Dyonizym łuckim, 
Gerasim włodzimirskim , Sebastyanem smo­
leńskim , Charytonem chełmskim , Eufemiu- 
szem turow sk im , zebraw’szy się do Nowo- 
gródka-litewskiego wybrali i poświęcili te ­
goż Grzegorza Carnblaka r. 1425 (*).

Psków, nieprzyjazny Litwie , nie mogąc 
otwarcie z nią w alczyć, sprzyjał tajemnie 
i posiłkował zawsze krzyżaków inflantskich 
w  bojach przeciwko Witoldowi. Patrzał na 
to obojętnie W itołd, nie dla tego , iżby się 
uląkł mocy tego x ię z tw a , lecz nie mogąc 
odpędzić nieprzyjaciół pobliźszych, czekał

(*J Ob. Stebelski , Żyw oty śś. Panien y  M atek Eufrozy*  
ny iParascew ii. T. I. str. i56. Kulczyński Ignacy 
Specimen Ecclessiae Ruthenicae  , str, 75.

Dz, wileń, T. 11. N .  2 ,r .  1821 4
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tylko pomyślney chwili zemsczenia k rzyw d  
poniesionych ; swobodny więc będąc od n ie ­
p rz y ja c ió ł , zamyślał Psków , jeżeli nie p rzy­
łączyć do L i tw y ,  przynaym niey zhołdować. 
"Wyciągnął więc z woyskiem licznem z Cze­
chów , W o ło c h ó w , i T a ta ró w  z ło ź o n e m , 
przystąp ił  do oblężenia O p o c z k i , miasta n a -  
droźnego Pskow a , p rzy dobycia którego był 
z d rad zo n y m : most bowiem  przed bram ami 
miasta podcięty , nie mogąc u trzym ać sku­
pionego ż o łn ie rz a , zaw alił  s i ę , i L i tw in i  
w śród m ąk nayw iększych , na palach bo­
w iem  w rzece u k ry tych  ginęli, brańcom zaś 
skórę żywcem zdzierano w obec W ito lda . 
W nikonowskoy letopisi ,  . . . . z  w rot włącz, a- 
chu im narugajusczesia . jako ze bo i samo-  
mu W itow tu  widieti. Postępek  ten  barba­
rzyński zmuszał obyw ateli  do ostateczności 
w  obronie własney , k tórych  W ito łd  bacząc 
z a c ię to ść , udał się tym czasem  pod W o ro -  
naczę (*). Pskowianie z w a ż y w s z y , jakie­
go nieprzyjaciela mają w k r a ju ,  poddają się 
na  łaskę W ito ld a  , z przyrzeczeniem  opła­
ty  roczney L itw ie  i4 5 o  rubli srebrem  (**). 
L ecz  nie jeden Psków  był celem tey  w y ­
p raw y : sam Now ogrod-w ielki, niepodległy 
xiążętom  moskiewskim , osobnemi p raw y 
rządzący się, naywiększy ze wszystkich dz ie r­
żaw  ruskich , tak w potęgę jako i bogactwa, 
k tórego  było przysłowiem  : k to  może p rze-

(*j W o ro n a c z a  m iasteczk o  w  pskow skiej- g a b e rn ii  nad  
r z e k ą  S o ro tą  o<l Pskow a 60 w io rs t.

(**)  R u b e l z n a c z jł  w agę s re b ra , i  do r .  i4 6 a  d w a  ru b le  i 
p ó ł w a z j ło  fu n t jeden .



eiwkó Bogu i W ie lk ie m u -N o w o g r o d o w i?  
z  tem  wszystkiem uledz musiał L i tw ie .  
K łó tn ie  o granicę , wzajem ne zatargi , nad­
użycie słów (które zwycZayne były owynt 
wiekom) zmusiły W ito ld a  proboWać sił z  n ie­
podległym dotychczas Nowogrodem. Bagna 
i trzęsawice,, w okrąg tego x ięz tw a  , czy­
niły  przystęp  niepodobny , a tym  więcey po­
większały  zuchwałość Nowogródzianów; lecZ 
doświadczonego w  boju W ito lda  , tak ie  
przeszkody ani ulęknąć * ani w strzym ać m o ­
gły , znalazł dla się drogę naym m ey  spo­
dziew aną przeż las zwany Czarnym  , a n z^e“ 
sięć tysięcy robotnika przodem  idąc, usc ie- 
łało  drogę w ytrzebionem  d r z e w e m , i czy­
niło wygodny przechod pomimo odwiecznych 
topielisk. Miasto Porchow  było p ierw szem , 
Od którego zaczął oblężenie. Izaak B orec ­
ki rządzca  Porchow a, czując się bydz sła­
bym w odporze L itw inom  j poddaje się V i- 
to łdow i i .5.000 rubli przynosi okupu  za m ie­
szkańców'. Niepomyślność p ierw szey w y p ra ­
w y Upokorzyła dumny Nowogrod : me chcąc
Więc siebie p o d d a w a ć  na n iepew ną dolę w oy-
ny 5 szukał przebaczenia i pokoju. Z a p o ­
mniano już p r z y s ł o w i a :  kto  m o ż e  przeciwko 
Bogtt i W ielk iem u-N ow ogrodow i ? a niepod­
legły dotąd xiążętom  moskiewskim , N ow o­
grod wysłał liczny Orszak duchowieństwa, 
i znacznieyszych bojarów, na  Czele a ic y b i ­
skupa Eufem iusża do taboru  litewskiego. 
W ito łd  przyjął to  poselstwo Z okazałością 
zw yczayną stanowi swemU , otoczony s ta r ­
szy ną woyskową siedział na  Wżniesumerrt



bogato przybranym  siedzeniu : rozstawione 
woyska po obu stronach robiły doń p rzy ­
stęp  wolny posłom now ogrodzk im , k tó rzy  
stanąwszy przed zwycięzcą, {padli na kolana 
z prośbą przyjęcia m aństw a od N ow ogrodu- 
wielkiego opłaty roczney , oprócz wielkiey  
ilości fu te r  w  rozm aitym  gatunku  , jescze 
do tego u , o o o  rub li  sróbrem. S tanął tedy  
pokoy z N ow ogrodem , r. i 4 2 5 .

W y p ra w y  pskowska i nowogrodzka by­
ły  juz osta tn ie  przed śmiercią W itolda: sy t 
s ław y m iał koniec dni poświęcić swobodne­
m u  życiu 5 lecz Zygm unt, trap iony  n ienaw i­
ścią przeciw ko Polsce i L i tw ie  , nie m ógł 
inaczey pożyć te  ogromne państw a, chyba 
k łó tn ią  dom ową i wzajem nem i zatargi. J a ­
koż w kró tce  dały się uczuć p ierw sze za ro ­
dy podstępnych zamysłów tego cesarza w W i ­
toldzie. Zjazd w  Ł u c k u  na W ołyn iu ,  przez 
W ito łd a  naznaczony w  i 4 2 (), miał bydź s ta ­
nowiącym, względem spraw  wołoskich m ię ­
dzy W ładysław em  i Zygm untem . P rz y b y ­
cie cesarza z żoną, w  licznym orszaku x ią -  
z ą t  rzeszy  niemieckiey i m istrzów  k rzy ­
żackich, dodawało okazałości jego dw orow i. 
J i ro l  polski z x iąźęty  mazowieckimi ■, x ią -  
źę Bazyli w nuk  W ito ld a  (*). X iążę ta  tw e r -

( ) Stryikow ski zapomniał się, kładąc zięcia zamiast wnu­
ka , powiada str. 628 , zc b j ł  na tym  zjeździe Wa- 

sil w ielki kniaź moskiewski zięć W ito ld a”  nie 
mógł bydz' Wasil: albowiem w r. i 4z5 umarł. Lecz to 
był syn jego Wasil W asilewicz ślepy ; k tó ry  wespół 
z  Focyuszem do W itołda przybyli. Ob. Karom. 
T.V, s/r. 243.
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scy i razańscy, E ryk  X I I I  król duński, p rze- 
kopscy i zawołźańscy hanow ie , z tych  w ię­
ksza część , jak powiadają historycy, nie dla 
po trzeby  tego zjazdu , ale zdjęci ciekawo­
ścią widzenia tak  sławnego w  całey E u ro ­
pie  bohatyra  przybyli. W ie lk i  ten  poczet 
gości zn am ien i ty ch , podeymował nayw y- 
s taw niey kosztem swoim W ito łd  przez ciąg
siedmiu niedziel (*).

Lubo spraw y wołoskie dla Z ygm unta  po­
szły niepom yślnie, zaniedbał ich popierać, 
przestając na t ć m , iz miał zręczną do ta -  

. jem nych schadzek z W ito ldem  porę. Skutek  
nam ow y i podsycanie dum y bohatyra  n a ­
s z e g o , w końcu  ofiarowanie m u korony, acz 
n a  stałym  dotąd w zachow aniu  przysięgi 
podczas objęcia x ięz tw a, baczny m na wszel­
kie wybiegi postronnych nieprzyjaciół, w celu 
poróżnienia L i tw y  z Polską; wszelako zrob i­
ły  mo.cne w ra ż e n ia ,  iż ten  80 letn i starzec, 
chciał* jescze schyłek dni uświetnić koroną;
skoro chęć swoję o ś w i a d c z y ł  W ładysławowi,
znalazł w  nim p rz e c iw n ik a ; lecz podeyscie

(*)  S t r y i k o w s k i  s t r .  5 2 g p o w i a d a  iż  c o d z i e n n i e  w y c k o  
d z i ło  : . 700 b e c z e k  m i o d u  , o k r o m  w i n a ,  m a ł r n a z y i ,
„  p i w a  i i n s z y c h  t r u n k ó w  d o  p i c i a  , w o ł o w  U aJ ? w “ * 
„  7 o o , b a r a n ó w  i 4 s e t .  z u b r o w ,  l o a i ,  ś w i n i  d z i k i c h  p o  
, s t u ,  o k r o m  i n s z y c h  d o  k u c h n i  p r z y p r a w  i  r o z m a i -  
”  t y c h  p o t r z e b  i  r o z c h o d ó w  ”  n ie  iv i e m ^ c z y  m o z n a  
d a d ź  w i a r y  n a  t a k  w i e l k i  r o z c h o d  , l u b o  S t r y i k o w s  
n a  p o w a d z e  l a t o p i s ó w O o p i e r a  s w o j e  p o d a n i e  ; z t e r a  
w s z y s t k i e m  n ie  m o ż n a  s ię  z m m  z g o d z ie  : n i g d y  b o ­
w i e m  n ie  m i a ł  z w y c z a j u  g r u n t o w n i ?  w sk a z a ć  z r o d e ł ,  
z  k t ó r y c h  c z e r p a ł  , p r z e s t a j ą c  , iz  w s p o m n i a ł  ) k o «  
l a t o p i s a c h  , a le  n ie  w i a d o m o  k t ó r y c h ,  i c z y t e l n i k  m  
s i  p o w ą t p i w a ć  n ie  w i e d z ą c  , g d z i e  s i ę  m a  r z e c z y w i ś c i e  
p r z e k o n a ć  o jeg o  p o d a n i u .
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Z y g m u n t a  i p ro śby  W i t o ł d a  w y m o g ły  n a  
s łabym k ró lu  p o t w i e r d z e n i e ,  ale za zgodą 
senatu .  P o d an ie  to wn ies ione  pa ra dz ie  za ­
t r w o ż y ło  gor l iwych  o dobro k ra ju  o b y w a te ­
li. P ie r w s z y  po ws ta ł  W o y c je c h  J a ł l r z e m -  
b iec  p ry m as  , i d ługą  rzecz ą  ro zw o d z i ł  n i e ­
p o m y ś ln e  s k u tk i  z tąd  w yn ikaj ąc e  : po n im  
Z b i g n i e w  Oleśnicki  b iskup k ra k o w sk i ,  śmia ­
ło  p o w s t a w a ł  na  znies ienie  tego za mys łu  
p o m i m o  obecności  samego W i to łd a  mówił* 
jako p r z y s to i  na  o b y w a te l a  i cnot l iwego k a ­
p ł a n a  P p r z y w o d z ą c , i i  w  chęciach W i t o ł d a  
Upa tr u je  za rody nienaw iśc i  Z y g m u n t a  p r z e ­
c iwko Polsce  i L i tw ie .  T o ż  samo p o t w i e r ­
dzi ł  Jan  T a r n o w s k i  w o je w o d a  k rakow ski ,  i 
ca łe  koło senatu  jednom yś ln ie  odrzuci ło  to 
podanie .  P rze c iw n o ś ć  t a k a  , t y m  w ięc ey  
Ubodła W i t o ł d a ,  im  n a y m n i e y  była spodz ie ­
w a n ą ;  w ys ze d ł  w ięc  z ko ła  odgrażając  s ię,  
iz czego dobrowoln ie  wy jedn ać nie zdołał ,  o -  
t r z y m a ć  potraf i  mocą,  Z y g m u n t  , z r o z u ­
m i a w s z y  n a  co się z a n o s i , opuscza  Ł u c k  ob­
s y p an y  wie lk iem i  po d a rk am i  od W i t o ł d a ,  m ie ­
dzy in nenii  róg  t u r z y  w  z łoto  o p ra w n y ,  
k tó reg o  , jak pow'iada S t ry ikow sk i ,  m ia ł  z a ­
bić G e d y m in  na m i e y s c u ,  gdzie  jest dzisiay 
Zam ek  wi leński .  (dokończenie nastąpi)

S T  A T Y S T Y  K A,
N ięktohę w i a d o m o ś c i  o  b u c h ą r y i .

(VV iadomosci  te  wyję te  są z p i sm a p e r y o -  
i JGZPtgo p e t e r s b u r s k i e g o ,  Qtieczestipiennyjij
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Zapiski  ,k tórego  redakcya  z a p e w n ia , J e j e  

Z0Z y m L  ze dające
nosimy do nas“ s °. dok, aJnie i mato dotąd 
poznaw ać k r a j e , J łucharya  k tó ra
opisywane , a m » n o w ic i e J i« c  d a
s t a ł a  się  p r z e d m io te m  s ta r a  ^  ^
z n ią  w  z w ią z k i  h a n d lo w e .

Państw o  Bucharskie g ran iczy: ^ p ó ł n o c ,

z częścią step , B a-
kandem  ; na
d a c l i s z a n e m ;  n a  p o łu d  , c z e śc ią  s te p  
B a lc h e m  , A n k o ją  ; n a  z a c h ó d  , z c z ę śc ią  V

K irgizk ich  i Chiwą. j j r a t lu p a  do
Długość k ra ju ,  °d  m iasia  . . J d na

• . ta ś'nrechsa p o t r z e b u j e  oo  dn i  J y m i a s t a  S a re c n sa , p > w i o r s t ;  s z e -
w i e l b l ą d a c h , c z y l i  ok o ło  180 w  u
r o k o ś ć ,  od m ia s ta  L (*).
cńfl, 20 dn i  ja z d y ,  a o ,  o ^

Liczba mieszkańców Buchary i m
do  3 c h  m i l i o n ó w ;  a le  p o p i s u  , n ie
m a ,  z a t e m  z d o k ła d n o ś c ią  jey o z n a c z * c

” ,° Państw o  dzieli się na , « y U
okregow rządow ych. Każdy s z e m . n  podlega
p r z e ł o ż o n e m u  r z ą d c y  JPutjn-

S to l ic a ,  Sa m a r k a n d ,  łez*  P a n d i i -
n  r in  {*) w v p l y w a ją c ą  z je z io ra
W  R z e k a  t a ,  p r z e s z e d ł s z y  B u c h a r y ą ,  ^

jeograficzną,i»kich i 5 Uczy si5

r) ItrL^ ^
D a r 'a  . Janh y-D arja  , 1 t. P*
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me w Karakuła: gdy i  potem dzieli się na
wsi m- kanał«w , do różnych miast i
wsi p o  w a lo n y c h ,  i jest spławną ; ale źe
tylko I " 71 Stat\ ° W . nie samo więc
zaś biorą t  SPłaWia«  *ł rzek? i drzewo zas biorą z okolic jeziora Pandzikand.
ma d° brZe Jest budowane miasto:
“  W,e,le domow "knowanych : a domy mie-
£hnavnC° M P° 7 Zechnie P™wie są z bitey 
g y- Meczetów w niem do a5o. Uni­
wersytetów , madrasami zwanych do czter­
dziestu , w którvrh nr™ i cz;ier-

• • ,y 9 zakonu mahome-
sa z e  s t a  1 ]V J u a r a b s k i e S ° -  Nauczyciele % ze stanu duchownego , i zowią s ię '  ma-
markan 1 Mieszkańców °k°»o i5 0,ooo. W  Sa- 
Jnai kandzie są trzy  Karawan-Saraje, dokąd

L c h a r  J r J R  P  " rÓŹnych krai°w i * miast •puchary i. Rządzi miastem Dawlit-Bii ma­
jący Pod swą wiedzą Wojenne i cywil u e’spra-
do'do  tysięcy.* San‘ey ]aZdy ’ ieSt W mieście
rhn Rezydencya władcy kraju zowie s i ę  j9«„ 
charya a przedmieście jey Szach-RatJ ie iy  

ad tąz rzeką Kuan-Darja. Miasto źle bu­
d o w a n e d o m y  , prawie wszystkie , z gliny 

a ac Chana jest ogromny gmach b e z  gustu 
M ieszkańców  do dwóchkroć sta tysiecv me­
czetów do 4 o o ; madrasów czyli szkół’ 3o 
r z T T i  ,karaWan' saraiovv dla kupców, któ- 
kanii P * SJJ  tam Z Im lyy' Kabulu> K°~
t rn: ’ ersYl j  Rossyi, tudzież ze wszystkich 
ęharyh ^  lch i miast wewnętrzych Bu-

Rehgija w Bucharyi mahometańska. W e
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wszystkich miastach , tw ierdzach  i wsiach są 
meczety. M ułłow ie spraw ują  obrzędy re li­
g i jn e  i uczą dzieci alkoranu. Bogatsi posy­
łają swre dzieci dla udoskonalenia się do ma­
drasów w Samarkandzie albo Bucharyi.

Panujący w B u c h a r y i , Chan-Mir Chai-  
dar , jest samowładny * ma 45 lat. W  ładza 
jest dziedziczna. Terazn ieyszy  następca t ro ­
nu  , Turuchan, ma lat 25. Był on naczel­
nym  wodzem w oyska ; ale te raz  nie m a t e y  
dostóyności, żyje p ryw atn ie  przy  o y c u , i 
nie może się oddalać.

P ierw szem i osobami, k tó re  otaczają cha­
na , s ą : i) Kisu-Behi , c z y l i , wielki wezyr* 
jest ogłosicielem i w ykonaw cą woli chana 
i zasczyca się jego ufnością. 2 ) N j a z - B e k B e j ,  
u rzędn ik  woyskowy, przez chana poważany. 
3) R aazb o k -D a -A ch a ; także woyskowy u- 
rzędnik, k rew ny  chana. 4) Muknistan-Diwan-  
Sarchar , p ierw szy  urzędnik  d w o ru ,  czyli, 
marszałek dworu. 5) Murza Saadyk  , wielki 
sek re tarz  państwa. 6) M urza  Haafur M usz-  
r a f ,  wielki podskarbi i p ła tn ik  pensyy dla 
urzędników  cywilnych i woyskowych.

Z tych  urzędników  i dw udziestu  innych, 
honorow ych, pod pierw szeństw em  K i su-Behi, 
składa się rada  chana , do k tó rey  w ażniey- 
sze tylko należą sp raw y , jakoto : wydanie 
w oyny , zawarcie pokoju i t. p.

Nayw yźszą osobą duchowieństwa jest 
K yzyka łam  : naczelnik całego duchow ieństw a 
i sędzia spraw  cywilnych. W y ro k  jego w y­
konyw a się zarówno z wyrokiem  chana sa­
mego : może skazywać na śm ierć ; jednakże



j 86

od w yroku jego można się odwoływać p rze z  
JCisu-Behija do c liana, k tó ry ,  jeżeliby po 
roztrząśm eniu  spraw'y znaydował sąd K.y- 
zykałam a n iesprawiedliw ym  , odm ienia w y ­
r o k ,  a  sam ego, m iarkując z ważności sp ra ­
w y, zrzuca z u rzędu  , albo napomina. R z a d ­
ko się jednak zdarza zrzucenie tego u rzę ­
dnika. K yzykałam  codzień po zachodzie 
słońca donosi chanowi , o spraw ach w dniu 
tym  odsądzonych.

W ielki M u f iy  jest drugą osobą w  ducho­
wieństw ie: jako pomocnik K.yzykałama, s to ­
suje alkoran do spraw  sczególnych , i daje 
m niemanie, kto jest w innym  , a kto sp raw ie ­
dliwym : ale wydanie w yroku  należy do sa­
mego tylko Kyzykałam a.

Trzecim  stopniem duchow ieństw a jest 
Kazyurda. Urzędników' tego stopnia znay- 
duje się po dwóch w Bncharyi i Sam arkan- 
dzie , a w innych m iastach znacznieyszych 
po jednym. Mają pod sobą zw yczaynych 
m uftych  , k tórzy  w takich są względem nich 
stosunkach , jak wielki mufty względem ky­
zykałama.

Dla bezpieczeństwa osoby chana i pa ­
łacu jest gatunek gwardyi , z pięciu tysięcy 
ludzi , pod sp raw ą dwóch urzędn ików  , U- 
d o je z i -B a sz i , zwanych. Nieodstępuje ona 
nigdy c h a n a , naw e t  w  czasie podróży jego 
w ew nątrz  państwa.

Posłowie , przyjeżdżający z krajów’ są­
s ied zk ich , u trzym ują  się kosztem rządu k u ­
charskiego , i żyją w mieście swobodnie i 
bezpiecznie.
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W  ca lem  p ań s tw ie  B u c h a l i  liczą p r z y n a y -  
m n iey  do 300,000 w oyska: d o b rz e  u rz ąd zo n e y  
jazdy  ; a r ty l le ry i  i p iecho ty  b a rd zo  jes t  m a ­
ło. K isu-Behi  jest m arsza łk iem  po lnym  ca­
łe*  s iły  zb royney  p a ń s tw a  * ale nigdzie  się 
osobiście p rz y  w o y sk u  nie *naydu ,e  w y ją w -  
szy m iasto  B u ch ary ą .  P°<ł rum  w ie le  jes t  
dow ódzców  , k tó rzy  w  czasie w o y n y  u z y w a -  
ią się do d z ia łan ia  z w ład zą  n ieo g ran iczo n ą  
^  są za  w szystko  o d p o w ied z ia ln i ,  a w zd a rz e ­
n iu  n iep o w o d zen ia  kończą  pospolicie  n a  1 -  
t r a c ie  g łow y. C han  M ir -C h a jd a r  sam n ie ­
k iedy  d§ow odzi,  w t e d y  p rz e z  czas jego od­
d a len ia  się ze stolicy, in te re sa m i  sam o w o l­
n ie  zaw iad u je  K isu-Behi,  codz ienn ie  o w szy -  
s tk iem  donosząc chanow i,

I>o d u c h o w ie ń s tw ie ,  p rzed n iey szy  s tau  
m ieszkańców  s tan o w ią  k u p cy .  K a żd y  , p o ­
d ług  możności , w iększy  lub  m n ie j s z y ,  p r o ­
w a d z i  handel. W o y s k o w i ,  u rz ęd n icy  cy­
w iln i  , osoby n a w e t  chana  o ta c z a ją c e , są k u p ­
cam i , k tó rzy  m ają  sw ych  '
t o w a r y  za  gran icę  w y s y ł a j ,  L u  p y ,  
po w siach  m ie sz k a ją c y ,  r y m u j e  się u p r a ­
w a  r o l i ,  u t r z y m y w a n ie m  o g ro d o w ,  z b ie ra ­
n ie m  ziem skich  p łodów  , ro b ien iem  l u t r z y ­
m y w a n ie m  k an a łó w  i t. d . , M ieyscy  m ie ­
s zk a ń cy  n a y w i ę c e y  się do rzem io sł  1 ręk o d z ie ł  
p m k M . i i ,  i t k ,  y i f „ b o i ,  r i i n e  m a te ry e
b a w e łn ia n e  , p rz ęd ą  b aw e łn ę  1 jed w ab  , a 
w s z y s i k i ó m  tern sczególniey zaym ują  s i ę n i e ­
w ias ty .  P o d łu g  p rzep isó w  M ah o m eta  
w o ln o  im  u k az y w ać  się na  ś w i a t , a  zostając,
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rzetelnie mówiąc , w  niewoli u mężczyzn, 
całkowicie się oddają życiu domowemu, w y ­
chowaniu dzieci, i pracy. Mężczyźni , lu ­
bo dosyć są pracowici poza domem , same­
m u w domu oddają się próżnowaniu, W  żo­
nach i nałożnicach mając wierne i powolne 
pełnicielki swey woli, w zupełney zostają nie- 
czynnosci: siedzą i śpiewają duchowne z ał- 
koranu pienia. Ci to właśnie miani są za 
pobożnych: ale drudzy trawią czas na zaba­
wach i grze w szachy , kości, i t. p. 5 wiel­
kie nawet na grę stawią pieniądze ; niema­
ło  ̂jest i ta k ich , co lubią mocne napoje, 
których obficie od żydów dostają. A że po­
dług alkoranu, nie wolno im pić wina i grać 
na pieniądze, a rząd za przestępstwa tego 
rodzaju surowie karze ; bardzo więc skrycie 
wszystko to robią.

Podatku osobistego krajowcy nie płacą; 
ale dochody pobierane są z gruntów skar­
bow ych. które się na czynsz wypi.sczają 
z obowiązkiem, oddawania trzeciey części 
urodzajów do sk a rb u , a dwie trzecie zo­
stają na rzecz posiadacza. U leniwych i 
niemogących gruntu swego zarobić , odbiera 
się ziemia na powrót. Tylko truchmieńcy, 
uzbekowie i żydzi płacą podatek , o czein 
będzie niźey. (Dalszy ciąg nastąpi)



P O D R O Ż Ę .  v

J .  W y j ą t e k  z  d o n i e s i e n i a  k a p i t a n a  2giey 
rangi, B e l l i n g s h a u s e n a  , do ministra mor­
skiego , dnia 8" kwietnia 1820 roku , z por­
tu  Jacqson (*)•

Dowódzca Igo oddziału okrętów naszych, 
wysłanych w daleką podróż , kapitan Bel­
lingshausen , donosi, źe d. 22 hstop. 1819, 
opuściwszy Rio-Janeiro, z poruczonemi so­
bie szlupami , Wostakiem i Mirnym , dnia 
i 5 grudnia przybył do wysp Georgu 1 W al­
lis. A że te  wyspy dawniey już były opi­
sane przez kapitana Cook, ale tylko z pół- 
nocney strony ; on więc po objechaniu tych 
wysp, opisu ich ze strony południowey do­
kończył. Ztamtąd 17 grudnia puścił się do 
ziemi Sandwich. D. 18 g ru d n ia , znaydując 
się pod 56° i3 ' szerokości południowey, a 
5 i°  4 i '  długości wschodniey , uyrzał pierw­
szą wyspę lodow ą, wznoszącą się nad po­
wierzchnią morza do 200 stop , a mającą do 
2 mil obwodu. D. 22 grudnia pod 56° 4 i '  
5o» południowey szerokości i zachodniey dłu­
gości 28° 3' 5o", postrzegł nieznajomą dotąd 
wyspę, mającą do 3 i  mili obwodu ; tegoż dnia 
postrzegł drugą wyspę pod 56° 44 ' 10" po- 
łud. szer. i 270 8' dług. zachód., mającą 
obwodu na 12^ mili. W yspa ta składa się z je-

(*) z Dziennika petersburskiego S y n  O jczyzny .



dney wysokiey ostrey g ó ry ,  pokrytey 
śniegiem, i ustawicznie chmurami Otoczoney. 
Dnia 23 znaleziono także wyspę na y j mili 
pod szerokością, połud. 56° i f  5o", długo­
ści zachód. 27s 25 ' i 4"; znayduje się na niey 
otwor ogniem Wybuchający, z którego bar­
dzo wiele dymu wychodziło. Te trzy w y­
spy należy uważać za nowo odkryte. Od 
11 ich okręty nasze wzięły kierunek ku zie­
mi Sandwich , i pominąwszy dwie Wyspy 
przez Cooka, Wyspami Oczyszczenia  nazwa­
ne j mimo Wyspy Sanders , brzegu nazwa­
nego od Cooka przylądkiem M o n t a g u  , jako 
też około przylądka, także od Cooka Brystol  
nazw anego, który po obeyrzenio okazał się 
bydź Wyspą ig  mil obwodu mającą; mimo 
brzegu Tuhli , który także wyspą się oka­
zał , przedłużaliśmy podróż naszę kii połu­
dniowi. Dnia 4 stycz. 1820 w szerokości 
6o° 09' otoczeni byliśmy lodem , który od- 
tąd ciągle był widziany , a nawet niejakie 
nam szkody poczynił. D. 16 stycz. p rzy­
bywszy do szerokości połud. 69° 2 5 ', dług. 
zachód. 20 10' napotkaliśmy mnóztwo lo- 
dow , a daley ku południowi góry lodowe, 
i próbowaliśmy żeglować w różnych kierun ­
kach do 5 marca. A że już następowała 
pozna p o r a , morze napełnione było mnó- • 
ztwem lodów, i żegluga w; długich nocach, 
Ciągłych burzach, śniegach,,- przymrózkach 
i mgłach , staW'ała się niebezpieczną , a na­
wet osada od bardzo trudney podróży przeZ 
Jo4 dni była znużoną ; przeto kapitan Bel- 
hngshausen postanowił opuścić wielkie sz6~



i g i

rokości a weyśdż do m n ie js z y c h ;  .  d late­
go dnia 5 m arca  obrócił s i ^  ku  P6łnocy- 
W y trz y m a w sz y  jescze dwakroc wiełk e b u -  
rze  dnia 9 i 10 m a rc a ,  zawinął dnia 5o 
m arća  ś c i ś l iw ie  do po r tu  J a w * o n .  Rów nie 
w czasie po d ró ż ,  , jak i po w e , so n  do por-  
tu  nie było ciężko c h o ry c h , oprocz jednego 
na  szlupie M i r n y m  m a y t k a , k tó ry  u m ar ł
z gorączki nerw ow ey. ,

K-auitan Bellingshausen  d o d a je , ze zna­
ków  wielkiego lądu południowego nigdzie 
nie d o s trz e g ł , lubo żegluga jego- odbywała 
się po większey czyści za kołem
J m ;  jeżeliby się zaś g d z i e  z n a jd o w a ł ,  to
chyba w lodach , albo niemi p o k r y ty , a tak  
no poznać nie można było.
B W y c h w a la  przy  tem  sczegclmey &o -  
wość i czynność oficerów, pod ,ego dow ódz­
tw e m  będących , jakie okazali w tak  t rudney  
i niebezpieczney żegludze.

II. W yją tek  z doniesienia kapitana Bel̂ in§s- 
hausena, do ministra morskiego d. 8 kwiet. 
1820, z portu Jacqson.

Szlnpv  nasze b j l y  ciągle wpokrod lo- 
dow. Ludzie  doznawali wielkich trudności  
od srogich w ia t r ó w ,  jakie na tych  m orzach 
p a n u ją , a  b a rd z ie ,  j e s ^ .  od sm egów -w il­
g o tn y c h ,  spadających często i obficie. P rz y ­
m ro z k i ,  a naw et mrozy , t rw a ły  przez ca-  

Typraw ie  czas n a sze ,  ż e g lu g . , ”
g ó ry ,  z których jedne wznosiły sią do 4oo
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Stop nad powierzchnią m orza ,  a drugie do 
10 mid obwodu m ia ły , ustawicznym były 
naszym nieprzyjacielem , od którego musie­
liśmy się zasłaniać, jak nay większy ostróżno- 
scią i jak naypilnieyszem czuwaniem. Nay- 
mmeysze zaniedbanie mogłoby nas pogrą­
żyć w meuchronney przepaści. Tak wielka 
mass lodowych nad powierzchnią morza wy­
niosłość , wprawia w zadumienie, osobliwie 
kiedy pomyślimy, i e siedm takich części 
znayduje się pod wodą. Z tego juz JW .Pan  
raczysz wnieść o zimnie około bieguna po­
łudniowego. Znaków ziemi w wielkich sze­
rokościach me natrafiałem. P taków , łu­
bom w idzia ł. ale ponieważ były wszystkie 
morskie nie mogą więc służyć za znak bli­
skiego lądu , a są różnego rodzaju : niektó­
re latają do koła biegunowego , a inne zpo- 
za mego me wylatują- inne zaś po obu stro­
nach koła przebyw ają, i te prawie nieod- 
stępnemi były podróży naszey towarzysza­
mi 5 zdają się one nie potrzebować ziemi; 
bo odpoczywają i sypiają na wodzie , a kar­
mią się, podług naszego dostrzeżenia, zmar- 
, w ielorybami, nagiem robactwem ró- 
znemi oraz morskiemi zwierzętami i rośli­
nami. N adto , podług naszych doświadczeń 
bardzo długo żyć mogą bez pokarm u: ra ­
nione bowiem drobnym śrotem żyły ośm dni 
bez pokarmu i napoju.

Zbiór wysp nazwanych ziemią Sandwich 
i nowo przez nas odkryte , zdaje mi się, ze 
niczćm innem nie są ,  tylko grzbietem gór 
podwodnych, których wierzchołki stórczą
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nad wodą ; ciągną się one przez skały Kler- 
ka i łączą się z Georgiją , a z tamtąd przez 
wyspy Wall is  i Aurorę,  odkryte  w 1794 
przez Hiszpanów , idą do wysp Sokołowych , 
które bezpośrednio łączą się z Ameryką; 
lecz żeby one były przedłużeniem lądu po­
łudniowego , nie mogę tego w żaden sposob 
u t rz ym yw a ć :  gdyż przeszedłszy naybardziey 
z nicli ku południowi położoną wyspę Thu-  
U ,  aż do szerokości Go0 27', i przy wypo­
godzonym niebie , mogłem widzieć dałey ku 
południowi na mil 4o, co uczyni  przestrzeń 
większą niż 100 mii od wyspy Thule ;  zna­
ków jednak ziemi nic nie okazywało;  a na­
wet  morze w  tern mieyscu zaczyna mieć ko­
lor oceanu ,  różniący się od koloru wody 
około wysp.  H .................

F I Z Y K, A.

O  O G N I A C H  N A T U R A L N Y C H .

Przez  ognie na tura lne  rozumiemy p!o» 
myki,  t am  i ówdzie na powierzchni  ziemi, 
bez i adne y  widoczney przyczyny,  pokazujące 
się. W  krajach południowych wiele jes tmieysc 
takich , w k tórych ten  fenomen t rw a  ciągle. 
Często w  opisach podróży znaydujemy o 
nich wzmiankę. Podobne fenomena dają się 
widzieć i w  naszych krajach i podobno one-  
to były powodem do utworzenia  bajek o 
la tawcach,  skarbach palących się i t. p. p rze ­

j e .  wileń. T. II. N . s .  r. 1821 5
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sądów gminnych. W  starożytności naw et 
znajome były i oddawano im cześć religiyną. 
I  tak Gwebrowie, wyznający religiją Zoroastra, 
ognie te naturalne mniemali bydź siedliskiem 
ich  boga : a indyanie w blizkości ich stawiali 
św iątynie swym bóztwom.

Od wieku 3go zaczęto śledzić własności 
tych ogniow ; lecz bardzo mało było takich, 
k tórzy się tem sczerze zająć chcieli. P rzed 
kilkunastą laty w sparli wiadomości tego ro ­
dzaju PP . Bianchini, Fougeroux de Bonda- 
roy , Ferber , f irolta, Razumowski a nakoniec 
P. Menard de la Groye obserwacyami dokła- 
dnemi starał się odkryć własności ic h ,  oraz 
przyczynę pokazywania się.

Ze wszystkich, które dziś poznano ogniow 
n a tu ra ln y ch , nayznacznieyszy jest w  okoli­
cach wsi Pietra-M ala , leżącey w wyższych 
A peninach , na środku wielkiey drogi, pro- 
wadzącey z Bolonii do Florencyi , a w od­
ległości jedney tylko mili od weyścia, zw a­
nego Col de la Radicosd.

Płomień ten  zdaleka patrzącym , wydaje 
się jakby w ielka łuna p o ż a ru , którey świa­
tło, w czasie nocy ciemney, rozciąga się bli- 
zko o pot mili nakoło. Zbliżywszy się o 80 
k ro k o w , przy jego świetle wybornie czytać 
można , o 2 5 daje się czuć w yraźnie 
ciepło , k tóre w odległości 2 staje się nie- 
znosnem. K.olor płomienia zdaleka wydaje 
się czerwony , czego jest przyczyną mgła 
w  tych krajach pod czas nocy panująca; 
zblizka jest pięknego żółtawego koloru, nie­
k tórym  zaś, jak np. Spalancaniemu, zdawał
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się bydź blado czerwonym* Sam płom ień 
jest czysty i tćm  się różni od innych, źe jest 
bez żadnego dymu* W ielkość jego w yrów ­
nyw a płomieniowi, powstającemu z zapalenia 
śię dohrey wiązki drew  suchych , i dla tego 
mieysce to włosi nazywają Fouóco di Legno*

PostaÓ. płomienia jest nieforemtta: w szyst­
kie poruszania są takież, same, jak i w pło­
mieniu drew gorejących, z tą  tylko różnicą, 
iż nieco jest żyw szy , iżey szy , bardziey 
szelesczący 5 bez żadnego jednak wyraźnego 
trzasku. Końce jego podobne są do liści 
cykoryi albo karczoch, to jest są lancetow a­
to  zakończone, Podług P. M enard de la 
Groye wysokość nie przechodzi 5 stop.

T a  jednak nie jest stałą: zawisło to bowiem 
Od wiatru* Rzecz jest naybardziey zastana­
wiająca , źe od wielkiego płom ienia odryw a 
śię wiele mnieyszych płomyków, i te  w po­
staci płatków , pędzone mocą siły rozrządzo­
nego pow ietrza, unoszą śię W górę* W ielkość 
ich nie jest także s ta łą : często bywają tak  
małe, jak liście drzew  pospolitych*

Między dwoma gałęziami płomienia głó­
wnego dają się jescze widzieć inne, daleko 
mnieysze. Z tych niektóre podług postrze- 
żeń P. M enard de la G roye, były wysokie 
na 3 decim, inne do 8 centim etrow  tylko 
dochodziły* Pierw sze są biaław e, drugie zaś 
lazurowego koloru* Jak jedne tak i drugie. 
Wzniósłszy się wyźey, staw ały się zupełnie 
białe, Spalancani W ogniach Borigazzo, któ­
re  się niźey opiszą, postrzegł tęż sarnę w ła­
sność. Podług PP . Lalande i Diłrich poru-
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szajac z iemię j ak imko lw iek sposobem,  jedne 
* ty ch  płomien i  zupe łn ie  n i k n ę ł y , dru g ie  
s t aw a ły  się ży wszeroi.  P ło m ien ie  mn ieysze ,  
podług* wielu  post rzeżeń ,  mają  s łabszą  sp o y -  
ność ( tenacite),  od p łomien i  większych .  a l b o ­
w iem  lekkie po ruszen ie  chus tk i  zupe łn ie  je 
rozp ra sza .

N a tę żen ie  p łom ie n ia  jes t znaczne.  L a -  
la r .d e  po w iada ,  iż wie lkiey  p o t r ze b a  ilości w o ­
dy do zgaszenia  go,  a w  kilka sekund  zn o ­
w u  g w a ł to w n ie  się zapała.  W i a d r o  dobre  
w'ody r a z e m  w ylane ,  ied wo by sp ra w i ło  s k u ­
t e k  żądany.  P o d łu g  P. D itrick  , k t ó r y  r o ­
bi* pos t rzeżen ia  w P ie t r a - M a l a ,  deszcz r z ę ­
s i s t y  może  na  czas niejaki przeszkodzie  k o m -  
b u s t y i , lecz  w i a t r  n a y  g w a ł t o w n i e j s z y  n a w e t ,  
nigdy go nie zgasi. Spa lanca m  u t r z y m u j e  
przeciwnie- :  czego jednak  naypoźmesze  po­
s t rz eżen ia  P.  M en a rd  de la G r o y e  me p o t w i e r -

dZ1 Ciepło p łomieni  w odległości  4  lub  5 k r o ­
k ó w  jest znaczne.  T e m p e r a t u r a  w tey  o d ­
ległości jes t podobna do t e m p e r a t u r y  p o w i e ­
t rza  w łaźn i  dobrze  ogrzaney.  1 an M e n a r d  
de'  la G r o y e  p o s t r z e g ł , źe rośl iny w i lgo tne  
rz u c o n e  w ten  ogień,  t r ac i ły  zieloność w y ­
daw a ły  d y m , a  n akom ec  zapalały  się i mknęły .  
Ciepło  t akie  jest  przy sam ey pod stawie  ognia 
i w rnałey od niey odległości .  A lbow iem ,  
k iedy w i a t r  jest wielki  i p łom ie ń  pada pra -  
w ie  poziomie ,  chociaż  rośl iny bl izko będące 
„ r a w i e  zu p e łn ie  n im są oga r m o n e  j ednak 
L d n e v  widoczney nie podpadają  odmianie ,  
czego w idzam i  byl i  FP. F o u g ero u x  de B o n -
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d a r o y  i  H ra b ia  R a z u m o ^ k i .  P .  B ia n ch m i
z w i e l k i ć t n  z a d z i w i e n i e m  w i d z i a ł ,  z
śn ieg  i lod  w  odl eg łoś c i  4  lu b  5 k r o k o w  oi 
p a d a j ą c e g o  p ł o m i e n i a ,  z g o ła  u i e  by ł  s t op io ny .

Z a p a c h  jego', p o d ł u g  P  M e n a rd  de la  G roye  
j e s t  p r z y k r y  lecz  s ł a b y :  p o d o b n y  n i eco  do 
g a z u  w o d o r o d n e g o .  P a n  L a la n d  t a  go o p i ­
s u je  „  Z a p a c h  te g o  g a z u  tes t  ł a t w y  do  ro z ­
r ó ż n i e n i a .  P o d o b n y  jes t  do z a p a c h u  s ia r  
i o le ju  s k a l n e g o  P a n i  L a m a  B m « ,  m ó ­
w i ł a  m i ,  że jes t  p o d o b n y  d o  zapach*i  ja
s ię  czuć  da j e  p o d c z a s ,  d o ś w i a d c z e ń  y
J n j c h .  P .  F o u g e ro * *  p o d o -
b n e ż  u p a t r z y ł  p o d o b i e ń s t w o .  P .  -■ 
la  G roye  p o r ó w n y w a  go z z a p a c h e m ,  ja i w y ­
da ją  ciała uciśnione,  z a w i e r a j ą c e  w ę g ie  .

W  d z i e ń ,  p ł o m i e ń  o g n i a  n a t u r a l n e g o  n i e  
j e s t  t a k  z n a c z n y  jak  w no cy  , a b i a ł y c h o -  
m i e n i  zgo ła  n i e  w id a ć .  N a  mieys cu  d y n  u  
w y d o b y w a  się p e w n y  g a t u n e k  w y z i e w u ,  p o ­
d o b n y  w y c h o d z ą c e m u  pos po l ic ie  * ziemii p o ^  
czas  w i e l k i c h  u p a ł ó w ,  k t ó r y , p o d ł u g  p -  
żeń  H rabi R o z u m o w s k i e g o ,  do 4  r a z y  w i ę  s z e y
od płomien ia  u n o s i  s ię Wysokości .  M a  p

m y k i  wr d z i e ń  są n i e w i d z i a l n e .
C a ł e  ogn isk o  z a y m u j e  p r z e s t r z e ń  ok o ło  

p i ę c i u  a lbo  sz e śc iu  k r o k o w  o b w o d u  z i e m i ,  
k t ó r a  zda j e  się n i e m o z e  b y d z  s t a ł ą  . bo 
z a w i s ł o  od w i a t r u  i i n n y c h  p r z y c z y n  z e w n ę ­
t r z n y c h .  M i e y s c e  s a m e g o  o gn is ka  jes t  n a ­
p e ł n i o n e  m n ó z t w e m  k a m i e n i  c z e r w o n y c h  z n a -
c z n e y  wie l kośc i .  M i ę d z y  t e r m  są i  t a k i e  
k t ó r y c h  część w y ż s z a  p o w l e c z o n a  j e s t  b a r d z o
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delikatną sadzą. Pan Volta postrzegł 
tenże sam gatunek kamieni w Velleja, a Spa- 
lancani w Borigaizo  . Fetta, i Raina, Około 
ogniska krzewi się pewny gatunek roślin, 
których nazwiska żaden z postrzegaczów 
nie wymienia,

O pół mili włoskiey od wsi Pietra M ala  
z nay duje się przestrzeń mała wody, która od 
mieszkańców tamecznych nazwaną jest Aqua- 
Buja  , od tego, że na jey powierzchni palą 
się ognie naturalne. Podług postrzeżeń P, 
Menard de la Groye , woda ta  jest pokrytą 
bulkami, wielkości blizko orzecha włoskiego 
ciągle się z niey wydobywającemi. Skut­
kiem to jest gazu wydobywającego się, któ­
rego zapach nieco jest podobny do gazu wo- 
dorodnego. W oda jest zimna i czysta, smak 
podług P, Menard de la Groye jest gazu wo- 
dorodnego siarczystego, I  dla tego gaz w tem 
mieyscu wydobywający się, sądzi bydź gazem 
wodorodnym siarczystym.

Drugi ogień naturalny , który dla swey 
wielkości yasługuje na uw agę, znayduje się 
w Borigazzo  , mieyscu leżącem między M o- 
dtną  a Pi** ją Ten, podług postrzeżeń PP. 
Spalanzani i Menard de la Groye, rzuca świa­
tło mocne podczas nocy tak, i i  w odległości 
jo  krokow można czytac. Jak w ogniu zwa­
nym Fouoco di Legno, tak i w tern, dwa są 
gatunki płomieni, większe i mnieysze. W ię ­
ksze są koloru żółtego, i tych natężenie jest 
znaczne; mnieysze mają kolor biały i spo-

(*) O pusc. sceit. p. 4,04.
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jen ie  słabsze. C a ła  p rz e s t rz e ń ,  k tó rą  zay m u je  
p ło m ie ń ,  m a  długości f i 5  k ro k o w  a  2 lu b  5 
gzerokości. Z a p a c h  p ło m ie n ia  je s t  p o dobny , 
p o d ług  P .  Menard, de la  Groye,  do gazu  w o -  
dorod. w ęglistegó: N a  m ieyscu  d y m u  w y ­
chodzi p e w n y  g a tu n e k  w y z i e w u ,  t a k  jak  
w  Fouoco di Legno .  W re s z c ie  w szy s tk ie  w ła ­
sności są bardzo  podobne  do ogn ia  p rz y
P ie tra  M a la .  .

P o w ie rz c h n ia  z iem i n aoko ło  ogniska* 
n ap e łn io n a  jest k am ien iam i k o lo ru  , częścią  
c ze rw o n eg o  lub  b ru n a tn e g o  , częścią  z u p e ł ­
n ie  czarnego . W s z y s tk ie  są z fam ili i  łu p k ó w ,  
m ięd zy  k tó re m i ,  jak  w noszę  z op isu  P .  M e ­
nard de la  G r o y e , n ayobf itszy  je s t  łu p e k  
g l in iany  (le sch is te  a rg ileux) *). ^

P o d o b n e  ognie dają  się w idz ieć  w  M o -  
denie w m ie y s c a c h  delVOrto dell7Inferno, Vetta^  
Raina.  W  B olon ii  w  Sera dei Grilli. W  ^ ar~ 
mesanie  w  k ąp ie lach  z w a n y c h  L e ń  gnano di 
Torrechiara,  k tó re  do tychczas  t rw a ją .  W  T /e -  
j  anty nie, w  s ta ro ź y tn e m  mieście Velleja. W e  
F ra n c y i .  O k o ło  R enu  niższego  często  w i ­
dzieć  m o żn a  ognie n a tu ra ln e  , k tó re  n a w e t  
b y ły  zna jom e T acy tow i  (*)• W  A n g l i i  p rz y  
B oseley  w  p ro w in cy i  Shrop i w  Sa in te -C a t-  
harin.  W  P o lszczę  około K ra k o w a ,  n a  górze  
z w a n e y  z te y  p rz y c z y n y  Admirabilis .  W  T u r - 
cyi, k tó re  od P lin iu sza ,  Lukreciusa, ś. 
s tyn a  i w ie lu  in n y c h  są w sp o m in an e .  W  R o s -  
sy i  p rz y  m o rz u  kasp iysk iem . W  L itw ie  ch o -

(*) Poczet. Miner. Drzewińskiego k. 200.
(**) Anna 1. lib. X III. cap. 5y
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eiaż rzadko,  ukazują się jednak czasami na 
błotach i cmentarzach.

Wszys tk ie  ognie ,  k tóreśmy wyliczyli,  że 
pochodzą od jedney przyczyny , wątpić nie 
można : wszystkich bowiem własności są 
p raw ie  też same. Niektórzy jednak w kaź- 
dem mieyscu, inną t em u  fenomenowi nazna­
czali przyczynę I  tak sam P.  Menard de 
la  Groye ognie Fouocn di Legno  sądził bydź 
skutkiem wydobywającego się gazu w odo-  
rodnego węglistego , który na zetknięciem 
się z ogrzaną ziemią, zapala. Ognie wody,  
zwaney  Aqua B u ja , gazowi wodorodnemu 
siarczystemu przypisuje.  Niektórzy,  pie mogąc 
znaleźć przyczyny na ziemi, wezwńli  na po­
moc piekła. P. Sertola lekarz,  zabronił  u ż y ­
wać  tych ogniow , dla tego tylko, że ro zu ­
miał,  iż z piekieł pochodzą. Niektórzy u -  
t r z y m y w a l i ,  że to je^t wu lkan  bez g w a ł ­
townego wybuchnienia.  Inni przypisywali  
olejowi skalnemu lub siarce ulotnioney.  Pan  
Volta (*) mniema, że ogień na tu ra lny  t w o r z y  
się, z przyczyny uchodzącego gazu wodoro-  
dnego ze swojego ź r ó d ł a ,  który się zapala 
zetknąwszy z powie tr zem atmosferycznćm. 
Co bydź nie może : bo ten gaz przez  samo 
zetknięcie  się bez pomocy ognia nie zapala, jak 
to  naydokładnieysze doświadczenia chemi­
czne pokazały (**).

Zastanowiwszy  się nad mieyscami ogniow 
na turalnych,  postrzegamy , że w tych zawsze

(*)  O p u sc . sc e lt . p . 5 2 2  — 5 2 %
(**) Cfrem ija Ś n ia d e c k ie g o  T o m  I .  s t r ,  u4»



201

albo są zabytki istot organicznych albo też 
są inne ciała, do których składu wchodzi fos- 
for. Sama więc ta uwaga podaje nam łat y 
spósob wytłumaczenia tego fenomenu. zę- lii b a w ie ń ,  organiczne gnijąc, uw alnia ,,  
wodorodny fosforyczny, który zetknąwszy i 
z powietrzem atmosferycznón. zapala. t*  
tą  m niem aną przyczyn, ogniów 
mówią postrzeżenia uczonych, co do smaku, 
T . , 2 u .  koloru płomienia i t. p. własnosc. 
A jeżeli w ozem  te się nie zgadzają, przypuu 

i  należy nie trafnemu 
s tw a , albo raczey chęci widzem , ,
własności, niż jest rzeczywiście

H ISTO R Y  A  N A T U R A L N A .

OrlsANiE E t m y , w y c ią g  z dzieła
RARA (*) (z J o u rn a l  de P h y s iq u e  , 9>
a vril et mail)

Sław na straszliwemi wybuchnien.am, E t ­
n a ,  o d ' naydawnieyszych czasów była przed­
miotem uwagi wielu natural.stow , J
„siłowali p r z e n i k u ą ó  t a j em n ice  , e ,  przyro^ 
dsenia a wszelkie przez nich w tey mie 
rze czynione badania, wielkie na jey h » to -  
ryą  rzuciły światło. Między innymi F e i-



r a m , znajomy z szacownych dzieł swoich, 
znacznie się przyczynił do pomnożenia w ia­
domości, tyczących się tego wulkanu. U ro­
dzony u podnoźa E t n y ,  większą od innych 
m iał zręczność rozw ażania  i poznawania  jey 
fenomenów. R oku  lygS  napisał ogólną jey 
h i s to r y ą , a za pomnożeniem swoich w  tym  
przedmiocie badań , wydał niedawno dzie­
ło , z którego wyciąg ninieyszy kładziemy.

A uto r  krotko się zastanowiwszy w p rze ­
m o w ie ,  nad historyą celnieyszych pisarzy 
o E tn ie  , dzieli swoje dzieło na 4 części : 
op iso w ą ,  h is to ry cz n ą ,  mineralogiczną i do- 
m ysłową czyli hipotetyczną.

C zęść p ierw sza . Ogólne opisanie E tn y .

Sławny ten  w ulkan  położony jest na 
wschód Sycylii. Z iem ia pokry ta  lawa na 
120 mil o b w o d u ,  stanowi ogromną podsta- 
w ? § ó r y 5 k tó ra  w kształcie ostrokręgu w zno­
si się do 10,198 stop wysokości nad pow ierz­
chnią morza. Podstaw a ta  nie jest w szę­
dzie rów ney  rozciągłości, gdyż zależała 
od k ierunku  i massy w różnych  epokach 
w yp ływ ające j  lawy. Ze strony  południo- 
w ey 1 południowo.wschodniey dochodzą la­
w y a ż do m orza  jońskiego i tam falami cią­
gle są oblewane. Naydaley się rozciągają 
w  stronie wschodniey. Z e  strony  półno­
cno- wschodniey graniczą z rzeką  Onobol i 
g ó ram i,  będącemi pasmem części Appeninu 
w  Kalabryi, a przecięte są ciaśniną między 
Scyllą 1 Charybdą położoną. Na północ
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* rzek ą  Onobol , a  ze  s trony  zachodniey o- 
raz  północno-zachodniey z Simeto , nayw ię-  
kszą sycyliyską rzeką.

Częste trzęsienia ziemi i gw ałtow ne spa­
danie wód z w ierzchołka  w  czasie nagłey 
i  wielkiey ulew y , porobiły na całey po­
w ierzchn i tey góry obszerne i głębokie do­
liny.. Nayznacznieysza ze wszystkich  jest 
tak  nazw ana dolina Frisoglieło.

E tn a  leży pod d f  5 i '  szerokości półno- 
cney. P ie rw sza  jey k r a i n a , to jest dolina, 
bardzo jest zyżna i przyjemna. Niebo p ra ­
wie zawsze tam  jest pogodne ; położenie dla 
p rzy jem ney rozmaitości równin i pagórków 
m alownicze 5 w egetacya  czynna;  pow ie­
t rz e  p raw ie  statecznie wiosenne , prócz 
l a t a ,  w  czasie k tórego  mocno doskwiera 
słońce. W  krainie  wyższey , lekki chłodek 
pod cieniem d rzew  wyniosłych , wśród na­
w e t  l a t a ,  kiedy cała Sycylija nieznośnego 
doświadcza u p a ł u , przyjemną i łagodną s ta ­
now i wiosnę. W krainie t rz e c je y , to jest 
naywyższey , nocy , w  czasie naw e t  naygo­
rę tszych  l a t ,  tak  są zimne, j a k i  wśród nay- 
tęźszych  m rozów  zimowych. W ysokosc ta  
nieco jest z a m a łą , stosownie do szerokości 
seograficzney , pod k tó rą  jest położona E tna ;  
jeżeli wysokości punktów  linii k rzyw ey od­
w iecznych lo d ó w , statecznie mają się t r z y ­
m ać odwrótnego stosunku szerokości geo- 
graficzney. T e n  gatunek  nierówności ma 
pochodzić, podług F e r ra ra ,  od własności la ­
w y , k tó ra  szybko przeprowadzając p rom ie­
nisty  c ie p l ik , roz rzedza  w ars ty  pow ie trza ,
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s tykającego się z z iemią  wu lkan icz ną;  w ó w ­
czas bowiem wyższ a  w a r s t a  pow ie t r z a ,  b ę ­
dąc  mniey  c iepłą  i m niey  roz rzedzoną ,  z a j ­
m u je  rn eysce wars  ty  n i ż s ze j  ; w a r s t a  t r z e ­
cia , za ymuje  mieysce  w a rs ty  d rug iey , t a k ,  
iż przez  to p łyn ien ie  p o w ie t r z a  z góry  na  

► d ó ł ,  w a r s t y  wy ższe  p o w i e t r z a  z im n ie j s zeg o ,
za y m u ją  rnieysce w a rs t  n iższych nie tak zi ­
m n y c h  ; p u n k t a  za tem niższe góry  , będą o-  
to czo n e  wars ta  mi p o w i e t r z a  z imoieyszemi ,  
n iżby podług ich wysokości  w y p a śd ź  p o w i n ­
no. T a  to  jest p r z y c z y n a ,  d la  k tó r e y  w i e ­
czne lody nie tyle są wynies ione ,  i leby p o ­
d ług szerokości  geograf iczney bydź  powinny.  
T e m p e r a t u r a  w  tey  kr a in ie  odmienia  się 
z  w i a t r a m i  i g w a ł t o w n e  w  niey z jawiaj ą  się 
burze .

Z i e m i a ,  na  k t ó r e y  się wznosi  E t n a ,  jes t 
w a p ie n n a  , zm ieszana  z massą d a w n e y  l aw y,  
n-ależącey do w u l k a n ó w  w y g a s ł y c h , k tó re  
z a p e w n e  jescze p rz ed  E t n ą  w y b u ch a ły .  K u ­
p y  ty ch  d a w n y c h  l a w , jak to na brzegu  
góry  pos t rzegać  się daje , w ie lo k ro tn i e  w a r -  
s t am i  z iemi  w a p ie n n ey  są przepla tane .  L a ­
w y  te  znaydu ją  się w  ni eobsze rn ych  wcale  
m ieysca ch  ; r e sz ta  b o w ie m  n o w e m i  l aw am i  
jest  p rz y w a lo n a .  M a t e r y e  w y r z u c a n e  z E t ­
n y  t w o r z ą  o g ro m n ą  massę  k sz ta ł tu  os t ro -  
k r ę g u ,  k tó rego w ie r zch o łek  ścięty formuje  
r ó w n i n ę  8 mi l  o bw odu  w ynoszącą  i do p o d ­
s t a w y  równo leg łą .  O w o ż  w  ś ro dku  tey  r ó ­
w n i n y  o t w i e r a  się w u lk an .  M a t e r y e  p rz e ­
zeń w y r z u c a n e , zbi er a j ąc  się w  ogro m n e  
mas sy  około o t w o r u ,  częs to odmienia ją  s w ó y



so5

kszta!t. Dzisiay przy Kraterze

km%  “ ■ » ;!■ £ '£  7̂ . ’ o T t" .-
Ch0,t  tXX ZZ -  wschbd jest wyż-

S r z a m i

rJś3=r ;Hc=
uła tw ia ją  y w ydobywający się .I jm
°-SZy- ’ t wielki W ybuchan ie  nie zawsze s,ę 
TOS . fw a P « e .  wierzchołek k ra te ru  , często- 
odbj <v.x p  ̂ boku nowe otw ory , te
po°swćtu"wyla u c h  n i e n i u  gasną potem zupeł-

'  1)0 • j r o s t a w u j ą  p o s o b i e  m a ł e  p a g ó r k i  o s t r o -
k r l a o w e ,  k tórych  dzisiay przeszło 100 na-

l TnI  o t a c z a  g ó r ę .  W  k a ż d y m  i n n y m  r a -
®ie dym wydobywający się z k ra te ru ,  przez 
zie ciym j   ̂ 0 m a iącem nastąpić
v ^ b v i d i m e n i u  o s t r z e g a .  N a  p a g ó r k u  b h z k o

K « n z  . n . y d . j .  • * « « < * £

lą n ^ y b le { le y sz y X ta ro iy  tników sycyliyskich. 
domyśla 4 , i i  ta  budow a była o łtarzem  
Jowiszowi etneńskiem u poświęconym.

N a brzegu E tn y  m nóztwo jest źródeł zi- 
m nvch klarow nych i k w a sk o w a ty c h : znay- 
T  y l  także wody siarczyste i żelazne, 
ma face w sobie sole magnezyowe i inne. 
S  pow ierzchn i tych  ostatnich d . ,e  s . ,  
rtrieć pływająca nafta i petręol.

Obie pierwsze krain , E tn y , v o zc .,g a » -



206

Ce się do 8,000 stop wysokości nad p o w i e r z  
chnią m o r z a , są źyźne. Cała ta  przestrzeń, 
by ła  zapew ne ok ry ta  niegdyś la sa m i , k tó re  
bądź potokam i law y , bądź ręką  ludzką zni- 
śczone zostały. T e raz  brzegi E t n y ,  n a p e ł­
nione miastami i wsiami do 180,000 ludno­
ści zawierają. M nóstw o roślin buyno i czer­
stw o tam  się u trzym uje . Jako osobliwość 
w spom inany jest kasztan di centi cavalli .* 
jest on bardzo stary  ; podstawa jego p rzy  
ziemi wynosi dzisiay 173 stop obwodu, dzie­
li się na  5 części , k tó re  w  pew ney g łę ­
bokości z sobą się zrastają. Pow iadają  o tem  
sław nem  d r z e w ie , iź w  czasie swojey czer-  
Łtwości tak  rozłożyste b y ło , i e  100 ludzi 
konnych pod cieniem jego liści w yborn ie  
schronić się mogło.

Sprzeczność różnych k ra in  E tn y  w k a -  
zdem mieyscu przedstaw uje oku postrze-  
gacza p raw dziw ie  malowniczy wizerunek. 
W span ia ła  nagość w ie rzcho łka ,  uśmiechają­
ce się widoki mieysc żyznych, sm utna  i nie­
znośna spieka krain  , gdzie wieczna panuje 
m artw ość  , obok m ie y sc , gdzie w egetaćya  
m nogie rozsypuje d a r y , widok poźerczego 
i niegasnącego ognia, i  wód morskich, oble­
wających b r z e g i , nakoniec odwieczne lody, 
k tó re  nay wyższą pokryw ają  k r a in ę ,  s taw ią  
sp rzecznośc i , k tó re  do duszy widza wielkie 
i n ies ta rte  przenoszą wrażenia. Nade w szy ­
stko , jeżeli obserw ator o wschodzie słońca 
Znaydzie się na w ierzchołku  tey  wspaniałey 
g ó r y , wówczas zdziw ionem u jego oku nay- 
ro z m a itsż y , nay  wspanialszy, oraz nayrozle-
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g ley szy  przedstaw ia się obraz s cała bowiepa 
Sycy lija , otaczające ją w ysp y , i w ielka  częse  
K alabryi przed nim  się odkryw a.

L aw y  dzielą się na dawne i nowe. P ie rw ­
sze otaczają podstawę ogromnego ośtrokręgu 
E tn y  i praw ie wszędzie now em i są pokry­
te .  Podług m niemania a u to ra  zdają się one 
należeć do dawnieyszych od E tn y  w ulka­
nów. L aw y  te  bardziey są zbite i bardziey 
złożone niż n o w e ,  i tem  się sczegolmey od 
osta tn ich  r ó ż n ią ,  źe się dzielić dają n a k o -  
lum ny p ry zm a ty czn e ,  k tó re  się bazaltami 
n a z y w a ją , o r a z , źe w  swoich porach za­
w iera ją  p iękne kryształy  węglanu w apien­
nego • kiedv przeciw nie  law y dziś wybucha­
jących  w u lk a n ó w , są postaci m eforem ney x 
m ają m nóztw o porów i w ydrążeń  , k tóre są 
zawsze próżne. Znaydują się jednak n ie ­
kiedy wielkie stosy law  d a w n y c h , . k tó ­
re  także  mają pory  p r ó ż n e ,  zawierające 
czasem w sobie niedokwas żelazny, lub n ie ­
k tó re  inkrustacye  wapienne ; lecz te  m as­
sy zawsze są oderw ane przez wodę od ka­
m ienia  w ap ienno-g lin ias tego , k tó ry  je po­
k ryw ał. F e r r a r a  s ta ra  się dowieśdź w łasne- 
m i obserw acyam i , że b łędem  jest rozumieć, 
iż znaydują  się bazalty  w  różnych m iey-  
scaćh góry , oraz około k ra te ru  , k tóre ż no­
w ych  law  pow stały . Postać  praw ie fore­
m na  massy law  n o w y c h , popękane prze* 
ostygnienie , a w  n iek tó rych  mieyscach prze* 
stykanie  się z im nych wód m orsk ich , k tó re  
ich  pow ierzchn ią  nieco zgładziły , naybie- 
gleyszych n a w e t  badaczów złudzić mogły» -
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W  okol icach KLatany na  w a p ie n n e y  z i em i  
ssnaydują się d a w n e  l aw y,  jedne mające p o r y  
p ró ż n e  , drug ie  p ię k n em i  w ęg la nu  w a p i e n n e ­
go  k ry sz ta ła m i  nape łnione.  N a  teyżę  z iemi  
w znos i  się gó ra  N o lla  p r z y w a lo n a  niegdyś 
k am ien iem  w a p ie n n y m  , k tó ry  przez  w odę  
z  czasem znisczony został .  O g ro m n a  ta  nias-  
s a l a w y ,  ze wszystkich  s t ron głębo kiem i  p r z e ­
c ię ta  r o z p a d l i n a m i , w s t ro n ie  po łudn iowey ,  
gdzie  więcey  dotknęło  znisczenie,  m a  środek 
o t w a r t y ,  zamyka jący  w sobie p iękny zb ió r  
p ry z m a t y c z n y c h  ko lu m n  sześciennych,  z k t ó ­
r yc h  jedne c a ł e ,  drugie  ku  w i e r z c h o łk o w i  
p o t r z a s k a n e ;  wszy s tk ie  zaś naginają się i 
w  jed ny m k i e r u n k u  dążą  do środka g ó ry .  
W  gó rz e  Paterno , położoney  na zachód w zg lę ­
d e m  poprzedza jącey ,  znaydu ją  się k aw a ły  l a ­
w y  foremney ,  n i ep o rz ąd n ie  ro z rz uconey ;  m a ­
ją one  po ds tawę z k am ien ia  rogow ego  , są 
zs iadłe i ciężkie;  jedne z n ich  są j edn orodn e 
lub ty lko fe ld sp a t jednego z l aw ą k o lo ru  za ­
m y k a ją  , drug ie  za w ie ra ją  w' sobie k ry s z ta ły  
fe ld sp a tu  b i a ł e g o , z i arna  chryialitu. żó ł tego 
i  n i ek ied y mikę. U  spodu t ey  góry  ku p o ­
łu d n i o w i  są s tósy l a w y  cz a rn ey  , b a rd zo  
t w a r d e y :  napojona  jes t ona  n a f t ą ,  a w n i e ­
k t ó r y c h  w ydrą żen iach  pokaz u ją  się p i ękne 
w  p ro m ien iac h  krysz ta ły  węg la nu  w a p ie n ­
nego.

W  s t ro n ie  zachodn iey  E t n y  , od wsi Lx-  
codia  aż d o ^ B ian ca r i l l a , Ad ern o  i B r o n t e ,  
bazal ty  ba rdzo  c iekaw ym  sposobem są u ł o ­
żone.  W  Stronie pó łnocney  , l aw y  d a w n e  
s t a n o w ią  k o r y t a  rzeki  Ono bo l .  P o n ie w a ż
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sp a d z is to ść  E t n y  w ię k s z a  j e s t  k u  w s c h o d o w i ,  
a n iż e l i  g d z ie in d z ie y  : p r z e t o  l a w y  n o w e  p ł y ­
n ą c  n a g le  p o k r y ł y  d a w n e , d o sz ły  d o  m o r z a ,  
i  w o d y  jego o d p a r ły .  W  s t r o n ie  p o ł u d m o w o -  
w s c h o d n ie y  n ie  d a le k o  m ia s t a  Oci, z n a jd u ją ,  
s ię  g r o m a d y  l a w  d a w n y c h ,  w  p r ó ź n o ś c ia c h  
k t ó r y c h ,  b a rd z o  p ię k n e  i  ś w i e t n e  d a ją  s ię  
w id z ie ć  k r y s z t a ły  w ę g la n u  w a p ie n n e g o .  W  o -  
k o l i c a c h  te g o  m ia s ta  , są  m ie y s c a  sk ła d a ją c e  
s ię  z m a ssy  z ie m i  w a p ie n n o - g l in i a s t e y ,  o r a z  
k o n c h  d o b rz e  z a c h o w a n y c h ,  t a k o ż  z c z ą s te k  
p o k ła d o w  m o r s c z y z n , w  i n n y c h  z a s  m i e j ­
s c a c h  s o ln ik a m i  je s t  n a p o jo n y .

S k a ły  C y k lo p o w  p o ło ż o n e  są  n a  b rzeg r t  
m o r z a  w  s t r o n ie  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie y *  
S to s y  l a w  p r y z m a t y c z n y c h ,  r o z m a ic ie  sk le jo ­
n y c h ,  są  t a m  b a rd z o  l i c z n e .  O k o l ic a  z a m k u  
A c i , m ie y s c a  p r z y le g ł e  m o r z u ,  o r a z  ca a  
p r z e s t r z e ń  m ię d z y  w a p i e n n e m i  a  w u l k a n i -  
c z n e m i  g ó r a m i  z a m k n i ę t a ,  n a p e łn io n e  są  k o ­
l u m n a m i  b a z a l to w e m i .  P o ło ż e n ie  i c h  po ^  
z io m e  p o k a z u j e , iż  z a  z e p s u c ie m  p o d s ta w y ,  
p r z e w r ó c i ć  s ię  m u s ia ły .  C zęść  m o r z a  im  o d ­
p o w ia d a ją c a  p e ł n a  je s t  m a ł y c h  w y s p ,  i  sk a ł ,  
k t ó r e  s^ ty ch źe  s a m y c h  l a w  p o w s ta ły .  N a y -  
w ię k s z a  z t y c h  W ysp  p o k r y t a  j e s t  m e w i e l -  
k i e y  sz e ro k o ś c i  w a r s t ą  z ie m i  w a p ie n n o  g h n i a -  
s t e y  , i  od  w s c h o d u  k u  z a c h o d o w i  g łę b o k o  
r o z c z e p io n a :  r o z p a d l in a  t a  m o c n e m  b ic ie m  
fa l  m o r s k ic h  c iąg le  s ię  p o w ię k s z a .  P o ź n i e y -  
s z a  je s t  t a  r y s a  o d  u t w o r z e n i a  s ię  w y s p y !  
odyż  w a f s t y  w  n ie y  n a  b o k a c h  p r z e c i w n y c h ,  
d o s k o n a le  so b ie  o d p o w ia d a ją .  N a y W ię k sz a  
s k a ł a  le ż y  w  p o łu d n io w e y  s t r o n ie  W yspy  f 

D z. m ień , T< Ih  N* 2> r, i 8 a i ,  6
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f igury  m a  k o n i c z n ą ;  część  jey  w y ż s z a  p o ­
k r y t a .  j e s t  t a k o ż  w a r s t ą  k a m i e n i a  w a p i e n n o  
g l in i as tego .  W  s t r o n i e  p o ł u d n i o w o - z a c l i o -  
d n i e y  p r y z m a t a  s z e ś c i o b o c z n e , r o z r n a i t e y  g r u ­
bości  p i o n o w i e  u ł o ż o n e  , sk le jon e  są z sobą  
i  p i o t r a m i  u s z y k o w a n e  , t a k ,  iż z d a l e k a  do 
d u d  o r g a n o w y c h  są p o d o b n e ,  z a w s z e  j e d n a k  
p ó ź n i e j s z e  z n a y d u j ą  się w y ź e y .  N a  ska le ,  
w  p o ł u d n i o w e y  s t r o n i e  w y s p y  l e ź ą c ey ,  z n ą y -  
d u j ą  się k u l e  r o z m a i t e y  w ie lk o śc i ,  k t ó r e  z a  
u d e r z e n i e m  m ł o t k a  r o z d z i e l a j ą  się n a  f o r e m n e  
t r ó y k ą t n e  p i r a m i d y ,  m a j ą c e  p o d s t a w y  n a  p o ­
w i e r z c h n i ,  a w i e r z c h o ł k i  p r z y  ś r o d k u  ku l i .  
P i r a m i d y  t e  d z ie lą  s ię  cz ę s to  n a  m n i e j s z e  
t a k ż e  t r ó y k ą t n e .  L a w y  te  p o d o b n e g o  są s k ł a ­
d u ,  co i t e ,  o k t ó r y c h  s ię  w y ź e y  m ó w i ł o :  o -  
p r ó c z  f e l d s p a t u  , c h r y z o ł i t u ,  p i r o x e n u  i w ę ­
g l a n u  w a p i e n n e g o ;  m a j ą  t y l k o  zeo l i t  b ia ły  n i e ­
p r z e ź r o c z y s t y  i n i t k o w a t y  , o r a z  c y k lo p i t ,  
F e r r a r a  n a z y w a  c y k l o p i t e m  k a m i e ń  , k t ó r y  
m i n e r a l o g o w i e  z e o l i t e m  t w a r d y m  k u b i c z n y m ,  
a  Hai iy  a n a l e y m e m  m i a n u j e  ; a  t o  d l a  te go ,  
źe  t e n  m i n e r a ł  n a  w y s p a c h  C y k l o p o w  o d ­
k r y t y  zos t a ł .  R z e c z  g o d n a  u w a g i  , iż k a ­
m i e ń  t e n  k r y s t a l l i z o w a n y ,  z n a y d u j e  się n i e  
t y l k o  w  w y d r ą ż e n i a c h  i p o r a c h  la w ,  a ie  n a ­
w e t  w  r o z p a d l i n a c h  , w  w a r s t a c h  i w  s a m e y  
n a w e t  z ie m i  p r z y k r y  w a j ą c e y  l a w ę .  P r z e ­
s t r z e ń  w  s t r o n i e  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e y  p e ł ­
n a  jest  l a w  n o w y c h ,  k t ó r e ,  p r z y k r y  w a ją c  d a ­
w n e ,  aż do  m o r z a  się rozc ią ga ją .  L a w y  t e  
o b l e w a n e  m o r z e m ,  p o d z i e l o n e  są na  m a s s y  
n i e f o r e m n e ,  r y s a m i  r o z m a i t e g o  k i e r u n k u ,  k t ó ­
r e  s ię  za  o z i ę b i e n i e m  l a w y  p o r o b i ły .  N i e -
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łóteltihbfó fcysow zupełnie jest podobrfa w liii 
wach ostygłych w wodzie, co i w powietrzu. 
F e r r a r a 'robi uwagę nad błędem, w jaki wpa­
dli niektórzy znakomici naturaliści. Dolo­
m i tu j który przypisywał tworzenie się ba­
zaltów nagłemu ostygnieniu law w wodzie^ 
zdawał się postrzegać w ’tych mieyscach 
ittasśy foretnne i pryzmatyczne ,  W wodzie 
zanurzone. Nadto rozumiał o n ,  iż te ławy 
są produktem wybuchnień w  x5, 16, i lęstytn 
wieku zdarzonych; łecz Ferrara  Utrzymuje^ 
iż epoki wypływu tych law, zgoła nam nie 
są wiadome, wyjąwszy ten, który się w ro­
ku 1669 zdarzył. Spallanzani, wspierając się 
zapewnie na powadze pierwszego, bo go przy­
wodzi , uległ temuż samemu błędowi. P o ­
wiada zaś au to r ,  iż gdyby ci naturaliści 
mieli zręczność ponowienia z większą u w a­
gą swoich obserwacyy,  pewnieby przystali 
na t o , źe bazalty są produktem tylko law 
dawnych.

{Dalszy ciąg .potem)

T E C H N d  L 0  G I J A.

N ow t  SFOSOB KOB1EN1A O Ł Ó W & Ó W S

W e ź  dfobrid żiafriistego vkęgla 5 jiórźniy 
na laseczki takiey grubością jakiey chcesz 
mieć o łówki ; włóż pa półgodziny do lekkiegd 
żarn,  w naezynim pelnem roztopionego woskuj 
potem wyjąwszy przestudź. Ażeby węgloWi

6*
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większą nadać tw ardość , do wosku przydać 
należy smoły 5 jeżeli zaś chcesz, żeby ołówki 
były miękkie, do smoły4 doday nieco masła 
lub łoju. Rysunki tym ołówkiem robione 
nie ścierają się , i wydają s ię ,  jakby a t ra ­
mentem robione. (W iad.ucz, ak, nauk. petersb.)

R E C E ' N Z Y A .

Odpowiedź na uwagi Pana J. Dyrwiańskiego 
M. D. zrobione nad pismem o naturze kwa­
sów. [*)

W  Dzienniku wil. w Nrze poprzedzającym, 
umieścił Pan  Dyrwiański, medycyny doktor, 
swoje uwagi nad pismem o naturze kwasówt 
zawartem w tymże Dzień, w I. stycznia 
t. r. s tn  75 - 80. Postanowiłem sobie na nie 
odpisać : nie dla tego jednak , żebym wyzy­
w ał autora tych uwag do dalszych rozpraw, 
albo uporczywie obstając przy swojem, na­
rzucał na niego te o ry ą , do którey okazał 
nay większy w strę t i n ienawiść; ale iżbym 
się oczyścił i dow iod ł, jak niesłuszne i jak 
krzyw7dzące naukę są jego uwagi. Przeko­
nany jestem wprawdzie , że recenzja  Pana 
D yrwiańskiego , oddana pod sąd światłych i 
prawdziwych znawców chemii, nie zjedna­
łaby mi nagannego wyroku, a jemu zasczy-

(*) Ob, wyż. 10 u
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tu  lnb za u fa n ia ; ale źe w  r ę k u  nieobezna- 
nych  g run tow n ie  z tą  um iejętnością j m o­
głaby mię obwinić o lekkomyślność, a w szyst­
k ich  bez w yjątku dzisieyszych ch e m ik ó w , o 
k rzyw y  sposób widzenia rzeczy ; poniew aż 
n iek tó rzy  mogliby z tego naw et uformować 
sobie niesprawiedliw ą o teraźnieyszey chemii 
opiniją ; p rze to  powinność moję jak nayśpie- 
szniey wypełnić przedsiębiorę.

A utor  uw ag  rozpoczyna svroje zarzuty  od 
napisu. Nie podoba m u się b o w ie m , zem 
mojey rozpraw ce za ty tu ł  po łoży ł:  kw asy ,
co do na tury  sw ojey  , j a k  w  d z is ie yszym  sta-  
nie chemii uważane b yd ź  pow inny.  Zbija więc 
to  następującym , całe osobliwym, sposobem:
„ W  zadney nauce nic takiego nie m a , w  co- 
by  z powinności i bez własnego przekona­
n ia  w ierzyć należało. u Z czego zaraz nie
m niey osobliwy w yprow adza  wniosek : „w ięc  #
kw asy w  dzisieyszym stanie c h e m ii , ro z ­
m aicie mogą bydź nwaźane, wedle rozm aitey  
teo ry i  i rozm aitego p rz e k o n a n ia , ale bez 
m usu  i powinności etc.u Ze w  żadney r z e -  
te lney  nauce nic takiego nie m a ,  a  p rzy -  
naym niey  bydź nie p o w in n o ,  w  coby bez 
własnego przekonania  wierzyć należało, ani 
słowa : lecz wniosek, k tó ry  sobie z tego w y ­
ciąga autor u w a g  , nie tylko nie jest i nie 
może się nazwać wnioskiem; ale owszem jest 
to  tw ierdzenie  bez fundam entu. U trzym y­
wać bowiem  : że kw asy  rozmaicie mogą bydź 
uw ażane i fco nie dość jasno) wedle rozm ai­
tey  teoryi  i rozm aitego przekonania-, jeslto, 
k rócey  m ó w ią c ,  tw ierdz ić :  źe teorya  ta  za-
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|eży od naszego kaprysu  ; a zatem , źe nay-  
pięknieysza cząstka chemii , k tóra  niegdyś 
doprowadzi ła  do tylu tak znakomitych i tak 
szacownych wynalazków, d z i ś , zaws tydza ją  
i podkopuje świetne jey fundamenta.  Cze­
góż się mniemanie takie każe spodziewać po, 
innych nauki  tey częściach? Lecz zostawmy 
p pi ni ją tę przy samym a u to r z e ,  nie zapu-  
gczaymy się nawet  w osobne jey roztrząsa­
nie : bo wszelkie podobne tw ie rdzen ia ,  na 
umysłach,  gruntownie  z tą nauką obeznanych, 
naymnieyszego nie zrobią w r a ż e n i a ; ci zaś, 
którzyby jescze jakąkolwiek mieli  w  tey 
mierze wątpl iwość , w sameyże nauce do­
stateczną znaydą odpowiedź. Dziwno mi 
tylko , źe autor uwag  , okazawszy się na po­
czątku tak wielkim stronnikiem rozmaitości 
i tak liberalnego w nauce sposobu myślenia, 
w  dalszym jednak ciągu odstępuje tego wszyst­
kiego : bo gniewa się na naukę dzisiejszą,  
a zaleca i wychwala  dawną. Zdaje się wiec, 
źe przypomniał  to , co tyJkoco twierdził ,  a 
pismem swojem chce dowieśdź , źe przyto­
czone łacińskie przysłowie,  właśnie  na sobie 
potwierdza.

W  drugim wstępie  tychże uwag , powda- 
da: „wszystkie  nauki  fizyczne nieskończoney 
kolei odmian ciągłe ulegają (zapewnie chcia- 
rio powiedzieć ciągłe się odmieniają albo do­
sk o n a lą ^  czemu zaprzeczyć t rudno  ; ale zno­
w u  oparty  na tem wniosek : „ źe w nauce,  
gdzie (w któ.rey) rzecz pod rachunek mate-  
jnatyęzny podciągnąć się nie daje, nie możną
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s tano wić  p ew n ik a  (*i “ nie dość zrozumia ły .  
Jeże l i  bo w ie m  zdaje się autorowi uwag  , że 
w  -naukach f izycznych nie ma i n ie  mogą 
b y d ź  axiom ata  , t o  b a r d zo  się m y l i ;  jeże li  
zaś rozumie ,  że moja  r o z p r a w k a  jes t  axrrnu- 
tem  , to nie m n iey b y  się myl i ł :  bo za łożenie  
w  niey  jest  ściśle dowiedz ione,  ’ako op a r te  
na  nayogólnieyszych i n ay p ro s t s z y ch  zasadach.  
Z e  więc  nie u ż y w a m  nadto stanowczego głosu,  
każdy się o tem na yzupe łn iey  p rz ek ona,  k to  
wspom nioną  r o z p r a w k ę ,  n i eu p rz ed zo n y ,  p r z e ­
c z y t a ,  i zechce  się zastosować do t e r a ź n i e j ­
szego s t an u i po s tępu  nauki .

P o tę p i w s z y  autor uw ag  t y t u ł ,  ora z  ogło­
s iwszy n i eo d zo w n y  w y r o k  śmierc i  w s z e l k i m  
n o w o śc io m  , cofa się nazad , i zn o w u  , jak 
gdyby już nie p a m ię t a ł  na to , co ty ikoco 
t w ie rd z i ł ,  to jest :• że nauki  f izyczne  do sko­
n a lą  się bez p r z e r w y  ,  zakłada  sobie u t r z y ­
m ać  d a w n ą  t e o r y ą  , znaczn ie  ty lko własne-  
mi  doda tkam i  przerob ioną.  P o w i a d a  więc:  
,, może hydź w istocie ten  Wyjątek {nto7,nahy 
t e n  wy ją t ek  , jako całkiem tu nie potrzebny,  
opuścić) , że o xy d a cya  nie zawsze jes t p r z y ­
cz yną  ognia . lecz że- o x y d d  n i edok wasy ,  są 
z a w s z e  p ro d u k te m  g w a ł to w n e g o  lub p o w o l ­
nego spalenia  , zdaje się żadney nie p o dpa­
dać wą tpl iwości .  Idąc  za nowością  a u t o r ,  
s t a r a  się ro z ró żn ić  palenie  od k w aszen ia ,  i

M uszę  tu  o s t r z e d z  autora  uw ag. ze r z e c z o w n ik i  n i e ­
ż y w o tn e  ro d za ju  m ęzk iego  , m ają 4 t y  p rz y p a d e k  jak 
i s z y  p rz e to  n ie  m ó w i  się  stanow ić p ew n ika  , a l b o p o r  
ta ż  aw ansow ał n a  metalloida.*  ale st,anoiidrG pewnik, j 
p o ta ż  aw ansow ał n a  rnętalloid»
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m  pierwszym  wstępie (*) wpada w błąd, ełc.(i 
|_. cz -;» -;a«ejn tem opisaniu , zdaje rai się, 
jze oprócz najcięższego p r z e c i w  nauce błędu, 
w idzę jescze sprzeciwienie się samemu •■'•o- 
bie. Jeżeli bowiem  autor uwag  me jest da­
lek i od uw ierzenia, ze oxydacya  nie zawsze  
jest przyczyną ognia, tedy nie poymuję, dla 
czego jednak z zupełną pewnością twierdzi, 
Że oxyda  powstają po spaleniu s i ę ; wszak  
axyda  , jako ciała połączone z kwasorodem, 
podług nauki Lavoisier (którey autor uwag  
przedsiębierze się trzymać), formują się przez 
cxydacyq  : jeżeli w ięc tu koniecznie żąda 
kombustyi , tedy zdaje się wracać do tego, 
czego tylkoco odstępował, Należy przecież 
w iedzieć, źe niedokwasy po większey części 
powstają bez okazania się śladu o g n ia ; a 
W niektórych przypadkach, nie podnosi się  
uąw et temperatura (*’*),

(*) Autor uwag  dwakroć raz na stronie 101 w. 12, drugi 
raz na str. 102 w. 22 nie dobrze mówi na pierwszym  
wstępie; bo w pierwszym razie lepieyby było powie­
dzieć na początku, a jescze lepiey w napisie w tytu le; 
W drugimi , daleko wdaściwiey położyćby należało we 
wstępie, na początku.

(**) Sławny Berzelius chemik szwedzki, w dziele pod ty ­
tułem ; E ssa i sur la theorie des proportions chimi- 
ques a Paris 1819 page 6 6 - 9 2 .  podaje nowy sposób 
poymowama fenomenów palenia się (combustio). który  
dawnieyszą elektrochem iczną, autora tego,naukę, zna­
cznie rozszerzą i do większey liczby fa k tó w  chemi­
cznych odnosi. W ykład całey tey teory i przez S. 
znayduje się w Pam. VVarsz. 11a rok 1821 w N. 5 na 
miesiąc may. Szkoda , że obok niego , nie uczyniono 
wzmianki o naszev ku ternu celowi służącey nauce.- bo 
tym  sposobem moznaby było , jak mi się zdaje , uni­
knąć niesłusznego porozumienia, że nam jey dotąd bra-s 
kło, a zatem że w  niedostatku inney , należy nam 
g p d z ió  si^ i przyjąć jakąkolwiek obcą , chociażby nię
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W  tem m ieyscu  w in ien em  się jescze w y -  
t łóm aczyć autorowi uwag  z popełnionego prze­
ze  mnie ciężkiego błędu, i  którego, jak  sam  
ośw iadcza ,  żadnym  sposobem wywinąć się nie 
potrafię.  P r z y z n a m  się jedn ak , ze dotąd  
w  nim zostaję: bom się dotąd o tem  m e

ze  w s z y s t ld ź m  do p r z y j ę ty c h  od  nas>zasad 
L e c z  mv bt?z n iey  w y b o r n i e  o b ey sd z  się m ożem y, 
pos ia d am y  w łasną ,  m e  ró w n ie  i c p L y  C b ^ n i a j ą c ą  fn k ta  
i  da leko zg o dn ieyszą  z d z is ieyszym  stanem nauki .  W o l  
n ie y s z y n i  czasem w ezm ę  sob ie  za o b o w iązek  , ep isać ,

Żeli m ożna w p r o w a d z e n iu  o b c e y  , za g r a n ic ą  nawe

r y i  B lz e l iu s a  , n ie  dość  sp r a w ie d l iw ie  w  sw o im  
p r z y p i s k u  na s t r .  86 1 8 7 ,  w y r a ż a ,  ze  Prof.  h ^ r z e y  
Ś n ia d e c k i,o p ie r a ją c  się na do św ia d czen iach  P . 
ro z u m ie  , ze św ia tło , rów nie ja k  cieplik , j e s t  c z ę s .ią  

' sk ła d a ją c ą  gaz kw asorodny;  ho w n iosek  t e n ,  znaydu-  
i a c y  s ię  w  § a 54 w  to m ie  I .P oczą lkaw  Chemu  t ego  au  
f o r a  , w y c ią g n io n y  jes t  n ie  z t e y  jed y n ie ,  ale z w ie lu  
i n n y c h ,  t u  1 ów dzie  w  zw ięz lem  te m  dzie le  n a p o m -  
k n io n y c h  p rz y c z y n :  i dla  t e g o  to na p o c z ą tk u  tegoż  § u 
p o w ie d z ia n o  „ b a rd zo  wiele postrzezen  mówi z a t 'em , 
i e  g a z  kw asorodny nie może się  tw orzyć baz św ia tła . 
O  d o św ia d c z e n ia c h  zaś P. Sa issy ,  jako o d d y c h a ją c y c h  
jescze  n au k ą  L a vo isier ,  a u to r  t e n  w ą tp i  ; a n a  p o p a r ­
c ie  w y ż e y  p r z y w ied z io n eg o  p rz e z  t łó m acza  tw ie rd z e -  
111a, p r z y t a c z a  w ie le  n i e w ą tp l iw y c h  pos trzeze n ,  jako: 
ze  ro ś l in y  w  św ie t le  t y lk o  w y d a ją  gaz kw aso ro  n y ,  
W ciem nościach  zaś n ie  ty lk o  go nie  tw o rz ą ,a le  ow szem  
f o rm u ją  k w as  w ę g l o w y ;  że ile r a z y  wydobywals i ię
gaz k w a s o r o d n y ,  zaw sze  p rz y to m n e  m us i  bydz  św ia ­
t ł o  , i  n i e d o k w a s y , k t ó r e  w  lekk im  o gn iu  rozk łada ją  
s ię  i  w y d a ją  z siebie  ten  gaz, w  naym ocnieyszem  n a ­
w e t  c ieple bez  p r z y to m n o śc i  św ia t ła ,  p ra w ie  m c  g o n i e  
o d s tę p u ją  ; że kw as s a l e t ro w y  b i a ł y ,  w y s ta w io n y  na  
a kcyą  ś w i a t ł a , w y d a je  d y m y  cze rw one  pod k w asu  
s a le t ro w e g o  , czem u  m usi  t o w a rz y s z y ć  w y d o b y c ie  się 
p e w n e y  i lośc i  k w a s o ro d u  ; i w ie le  innych  ty m  podo­
b n y c h  obserw aęyy, k tó r e  m ó w ią  na s t ro n ę  tego  mine-
niania.
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p rz ek o n a ł .  Obraca ją c  do m n ie  m o w ę  autor  
uw ag ,  p o w i a d a ,  iż p rz ek o n am  się o m y lnu i  ci 
mojego zd a n ia ,  i e  ciało spalone aukw ąszone,  
tup je s t  jedno  i to samo: bo węgiel, ani je s t  
kutasem , ani niedokwasem , chociaż je s t  ciałem  
spalonim  , k iedy p r z y p o m n ę  sobie definicją,  
ciał  spalonych czyli  u k w a sź o n y ch  p odaną  
p rz e z  Lavoisier, Ąle ja t ą  r a z ą  u p e w n ia m ,  
ze  k iedym,  pisząc moję r o z p r a w k ę ,  p rz e b ie ­
gał  naukę L avo is ier , godząc  ją z d z i s i e j s zą  
cliemi ją , nie m o g łem  do tego s topnia o n iey  
nie  pamiętać ,  I  d lą  teg otp  , pon iew aż , jak 
s łusznie  rozumie ć  mi  się godzi  , samego aa-? 
tora uw ag  na  teri raz  odbiegła n au k a  w i e l ­
k iego Lavoisier , śmiem  m u  więc  p rzypo mnie ć ,  
źe  w nauce t e y , c ia łem z o x y d o w a n e m  na ­
z y w a ł o  się każde c i a ł o ,  po łączone z jaką^ 
koi wiek  bądź i lością kwąsorodu ;  kw aszen iem 
z a ś , każde połączenie  c iała palnego z k w a -  
so rodem (*) : ą z a te m ,  ze pod ług  niey ,  p r z y ­
w i l e j  ciał  u k w a s ź o n y c h ;  n i e  ty lko  kwasom,  
a le  i n i edok wa som z a r ó w n o  s ł u ż y ł , ęe go 
I tźywały  t ak  produkta  p rze rw a n e j  kombustyi , 
jako i dokoriczoney.  W r a c a j ą c  się wdęc do 
p rz y w iedz ionego  w  mojey r o z p r a w c e  p r z y ­
k ł a d u  , na  okazanie  różn icy  pomiędzy c ia­
ł a m i  spa lonemi  a u k w a sz o n em i ,  każdy widzi ,  
że  węgiel  j chociaż się formuje  po spaleniu ,  
n i e  jest  jednak,  ani  k w a s e m  , ani  n i ed o k w a -

(*) T ra iłe  elementciire de c h im iep a r  M . L a vo isier  tom e I. 
page 65, 66. Nous noinmerons done oxyg en a tio n  en 
genera l la com binaison d ;un corps com bustible cjuel- 
ęęjiąue ayec i ’oxyguie.
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sem , jakby bydz p o w in n o ,  s tosownie  do n a -  
t ik5 L a v o i s i e r ; a ża lem,  i e  t e n że  węgie l ,  b ę ­
dąc  c ia łem s p a ł o n e m , nie jest  jednak z o x y -  
d< iińm y. I dia t ey to  p r z y c z y n y ,  między  
n ąz w isk am i  spalany i u k w a s z o n y , t r z e b a  
b y ło  pewnij  us t anow ić  różnicę.

Lecz  przy teyźe  okoliczności  na leży mi  
w y z n a ć ,  że p r z yw iedz iony  ode mnie  p r z y ­
k ł a d ,  na pokazanie,  źe ciało spalone a  u k w a -  
szone nie jest. jedno i to  s a m o ,  mógłby byt  
a u t o r  nu ag- z innego w zględu  oskarżyć : a
t o ,  że węg ie l  pows ta je  po spaleniu  i s to t  
i, oo kombi trący y  o rg a n ic znych  , k tó r y m  do 
pew nego k re s u  p r a w a  ch emiczne  nie s łużą.  
C-idyby mi  był podobny z a r z u t  u c z y n i ł ,  ty 
lenyni t y l k o ' n a  obronę m c ję  mógł  o d pow ie -  
ti. ieć źe, rh oc iażem na to p a m i ę t a ł ,  p r z e ­
cież t en  a nie i nny  pr zykład  w o ła łem  p r z y ­
toczyć iii a tego , abym  się d ługo nad t ą  m a ­
t e r i ą .  k tó r a  poniekąd była  obca m o jem u  
z a m ia ro w i ,  i n i k o m u ,  j ak  mi  się zd a w a ło ,  
n i e w ą t p l i w a ,  n ie  rozwodzi ł .  Nie spodz ie­
w a ł e m  się h o w i e m ,  ażeby d o tąd  n a u k a  L a-  
VOi r  pos iada ła  tak  go r l iw y ch  o b rońców ,  
aż eby dziś iescze z n a j d o w a l i  się t a c y ,  k t ó ­
rzy  by palenie  i k w a s z e n i e ,  u w a ż a l i  za  to, 
samo.  ’ L e c z ,  źe tak  jes t na  h o n o r  tey  n a u ­
ki  , p rz e to  , a ż e b y m  nic nie zos taw i ł  bez  od ­
p o w i e d z i , p o w tó rz ę  t o ,  o czem i w  mojey  
r o z p r a w c e  nie p r z e m i l c z a ł e m ;  a t o ,  ze mo-  
ie  b yd ź  ogień bez przytom ności nawet kw a - 
sorodu , i nawzajem. Jeżel i  w ięc  idąc za  o-  
p in i ją  Lavoisier , c ia łem spalonem n a z w ie m y  
każ d e  c i a ło ,  u f o r m o w a n e  p rz y  o k az an iu  sń|
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ognia  , to i siarczyki miedzi , żelaza , fosfo­
r u  , etc. to  solnik potassowv i ty le  innych 
Jiombjnacyy , w których  dziś n ik t nie p rz y -  
puscza  k w a so ro d u , powinnyby bydź cia ła­
m i sp a lo n em i: bo łącząc siarkę z nayczyst-  
szą miedzią albo żelazem : bo w prow adza­
jąc nayczystszy potass (metali o trzym any 
z potażu) do naysuchszey chloryny nad ży- 
w em  srebrem  , kombinacya następuje z w y­
dobyciem się mocnego ognia. Naostatek: 
jeżeli palenie się (com bustio), ma bydź to  
samo co kwaszenie (oxygenatio), tedy czem u 
toż  palenie się nie ma bydź jedno z odkwa~ 
szeniem  (desoxygenatio): wszakże , jak p rzy  
w olnym  przystępie  p o w ie t r z a , paląc ogniem 
m etalle  : żyw e srebro , manganez , o łów , 
chrom , możem y je zoxydaw ac  , i o trzym u­
jemy niecłokwas czerw ony  żywego sreb ra  
(dawniey mercurius precipitatus per se) ,  n ie-  
dokwas czarny m anganezu (braunsztein), n ie-  
dokwas 2 ołowiu (miniurń), albo kwas chro-  
m iczny ; tak. następnie, paląc je dałey, także 
p rzy  wolnym przystępie pow ie trza , nie tylko 
n ie  zoxydu jem y  ich bardziey , jakby się spo­
dziewać należało, przyjąwszy, że palenie jest 
to  sftino, co kwaszenie, ale owszem pozostanie 
na ich mieyscii, metali żywe srebro, n iedo- 
kwas m anganezu w  niższym stopniu  o xyd a -  
cyi, uiedokwas i  ołowiu (massicot), albo nie- 
dokwas chromu. Podobnie , w  lekkiem na­
w e t  c ie p le , redukuje  się niedokwas sre­
brny. Jakże te raz  pogodzić ty le  sprzeczno­
ści, k tóre ciągnie za sobą wskrzeszona przez 
autora uwag dawna opinija ? Ż e b y , pomi-
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m o  ty lu  sp rzecznośc i u t r z y m a ć  się p rz y  sw o -  
j e m  , t r z e b a  się c h y b a  u zb ro ić  u p o re m  , a  
z a m k n ą w s z y  oczy i  uszy  na n ay o czy w is t-  
sze  d o św iad czen ia  i n a  n iezb i te  d o w o d y ,  
t r z e b a  się o toczyć c h m u rą  p rzesąd ó w  i u -  
p rz e d z e n ia  , p rz e z  k tó re b y  św ia t ło  p ra w d y  
p rz e d rz e ć  się nie mogło .

T o  , co autor u w ag  od w ier .  6 — 19 n a  
s tr .  io 3  i w  p rz y p is k u  m ó w i , jes t  co k o l­
w iek  pow ik łane .  O trz y m a w s z y  po sp a len iu  
w ę g la  pop io ł , a lbo, jak sam  chce, po taż  (*), 
n ie  w ie  co z n im  p o c z ą ć : czy  go u w a ż a ć  
za  metalloid, jakiś , czy za  n iedokw as , czy  
n ak o n iec  za  m etali .  I  d la  tego  m ogę m u  
d o n ie ś ć , źe w  dzis ieyszym  s tan ie  w iad o m o ­
ści c h e m ic z n y c h ,  p o t a ż ,  jes t  k o m b in acy ą  
p r a w d z iw ą  chem iczną  osobnego doskonałego 
(nie za ś  ja k  się au torow i uw ag zd a je  ,  zb l i­
żonego sw o jem i w łasnośc iam i do m e ta l ló w ) 
m e ta l lu ,  n az w an e g o  potassem, z k w a so ro d em  
i w odą . Je s t  w ięc  to ,  podług naszego sp o ­
sobu  n a z y w a n ia ,  p ra w d z iw y  w odnik nie do -  
kw asu 2 potassu. Co się zaś ty cze  n a z w i ­
ska , c z y  to je s t  ciało spalone i  ukw aszonef 
albo nie , i  c z y  je  bezpiecznie m ożna lub nie, 
za  takie u w a ż a ć , zdaje s i ę ,  ze p o p rz e d n i­

c h  N ie ściśle się autor uw ag  w ytłóriiaczył na s tr . io5 , 
m ów iąc , ze  ,, gdyby  dozyroloną (w ła śc iw ie j dokoń­
czoną albo  doprow adzoną do końca) była kom bustya, 
zapew ne nie w ęgiel m ielibyśm y w w ypadku raczey  
za albo na w ypadek) , lecz popiol czyli potaż ”  b o i )  
w ypadkiem  zd spalenia się węgla w po w ie trzu  , jest 
po w iększey części kwas węglowy , a w daleko m niey- 
szey ilości popioł. 2 ) Sam popioł nie jest to samo , co 
potaż ,  choćby on naw et pow stał ze spalenia roślin  nie 
nadm orskich, bo jestto  raczey  mieszanina potażu z sol- 
Bikiem potassow ym  , siarczanem  potażu , i  t, <ł,



6zŚ przykłady , wystarczają  na rozwikłanie  
ley  t rudności (*).

Z kolei przystępuje  autor uwag  do zbi-- 
fcia , jak i eby  popieranego przeze mnie zda­
nia , ze  wodorod jest pierwiastkiem k w a ­
szącym : i r o z u m i e , ze  mojemiż własnemi  
pokonywa mię słowy. Powiada bowiem : 
y, CO, że jest mylnem , wyraźnie  się pokaże, 
gdy przytoczymy słowa samego auloba, któ-  
iremi dow odz i , ze woda etc. ”  Lecz ja za ­
powiadam naprzód , że do pierwiastków 
kwaszących nie miałem i nie mam naynlniey-  
szego nabożeństwa; powtóre , że to, co z mo­
j e j  rozprawki  p rzy toczono , tego nawet  
m n iem an ia ,  choćbym się do niego i przy­
z n a ł ,  nie tylko nie zb i j a ,  ale naw e t  nie 
zdaje się go dotykać. Autor uwag wszakże 
na  t em  przytoczeniu z a p rz e s ta ł , i nie W y -  
t łómaczywszy się dostatecznie z tego^co m y ­
ślał , niespodziewanie przechodzi do dowie­
dzenia  , że woda w niektórych kwasach nie 
jes t w rze te lnym związku chemicznym. Lecz 
dowod ten jest powtórzeniem tego , corń 
W mojey rozprawce  powiedział  : t łómacze-  
tiie t y lk o ,  dla czego tak istotnie po trzebna

(*) Następnie nd sir,  i o3 od ivier. ig. wyrzuca  a u to r u* 
w ag ńa oczy, wszystkim w ogólności chemikom, ł a tw o ­
wierność i hiewiadómośc ! ! ! — Szl oda jednak , ze za­
pomniawszy się w  zbytecznym zapale , nie pamiętał  
juz nawet . ze pisze po polsku . i ite s tarać się powi­
nien , aby 20 czytający rozumieli  : w  kilku bowiem 
wierszach, składających ten  Wstęp , grzeszy przeciw 
fczystosci jeżyka . mówiąc czyz się należało w raz ap- 
p la u d o w a ć ; p rzec iw  jasności zaś .  powiadając :  m  
w yp a d a ło  bowiem wywracać począ tków  grun tow nych  

' n a  p o zó r  , oddaw na p r z y ję ty c h ,  e ta
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jest  woda w  kwasach , od nas dziś wodnemą 
z w a n y c h ,  które  autor uwag  p rzy łączy ł ,  a 
k tó re  jest o rygina lne,  szkoda, że niedosta­
teczne : bo należało pokazać i jakim sposo­
bem woda ta  pomaga do przyjęcia większe j  
ilości kwasorodu.

Przy  końcu tegoż us tępu  , w  k tórym 
nie t y l k o , źe nic autor uwag  nie dowiodłj 
ale nawet  nie rozumiem , na jaki cel go u -  
m ieśc i ł , gniewa s ię ,  żem śmiał użyć w yra ­
zu nie.tkni.eja w sensie : ie  woda będąca w  kwa­
sach w odnych , w czasie formowania się solii 
nie wchodzi w związki z  zasadami solnemi i 
pozostaje nietknięta etc (*). Lecz ja chcid,- - 
łem przez to rozumieć , i e  woda ta jest o-  
bojętna połączeniom chemicznym kwasów 
z zasadami : wpływ jey bowiem na kryszta­
ły nowo uformowaney ztąd soli , całkiem 
mnie tą razą nie interesował .

Chociaż więc, prawdę mówiąc , tern , co 
dotąd napisał autor uwag  , niczego ściśle nie 
dowiodł  5 przecież zdaje m u  się , ze z tego 
właśnie  , wypada  bardzo mocny i oczywi­
s ty  dowod , mówiący z a j e m  , że jeden tyl­
ko kwasorod posiada władzę ukwaszenia kwa-- 
s ó w ,  i że gaz wodorodny ,  który się w wie­
lu  przypadkach  uwalnia  , pochodzi z wody* 
Lecz  życzyłbym , ażeby autor uwag , pisząć

(*J A u to r uw ag  zb ijając t o  s łowo, m ów i u  siebie  . ze wo­
da w ygryw a je sc ze  sw oją rolet ; ale s łowo w ygryw a. 
m e  u ż y w a  się w  t y m  sensie., w  jakim go t u  u ż y to ;  
bo choc iaż  m ó w im y  : w y g ra ć  w e  g r z e j a k i e y  , w y ­
g ra ć  b i tw ę  . po jed y n ek  , zakład , w y g r a ć  pieśń ' j a k #  
na  i n s t r u m e n c ie  jakim, jednakże  n ie  m ó w i  się w ygra4  
albo  w ygryw ać sw oją  ro lę  a le g ra ć  swoję rolę.



2 24

t ę  p rz e d z iw n ą  eaip l ik a cyą ,  ra c z y ł  b y ł  sobie 
p rz y p o m n ie ć  , ze k w a s y , w  k tó ry c h  w o d o -  
ro d  z łączony  je s t  z zasadą k w a so w ą  , są po  
w ięk szey  części lo tne  , a  p rz y n a y m m e y ,  ze 
s ta n  l o t n y ,  je s t  dla n ich  s tan em  n a tu ra ln y m ;  
ta k im  jes t  k w as  w o d o s o ln y , w o d o s ia rczan y ,  
w o d o z ie m ia n o w y , w odojodow y. Jeżeli  się 
Więc tak ie  k w a sy  doskonale o suszą , zkąd  się 
tu  w e ź m ie  w o d a  , tak  nie odbicie p o t r z e b n a  
w  sk o m p o n o w an e y  p rz e z  autora u w a g  t e o -  
r y i  ? Ale p o m in ąw szy  to  w s z y s tk o , jako 
te ż  nic n ięu czące  o b ja śn ie n ia ,  k tó re  n a s t r .  
i o 5  i i o b  (*) są p o d an e  , skończę m oje p i­
sm o, dogadzając  chęc iom  autora uw ag;  p rz e z  
c o , m oże  go po tra f ię  o d e rw ać  od d a w n e y  
a  p rzychy lić  do dzis ieyszey  nauk i .  N a  s t ro ­
n ie  b o w iem  i o 5  p rz y  k o ń c u ,  w y r a ż o n o :  
„  jeżeli a u to r  us i łu je  ro z ró żn ić  p roces  p a le ­
n ia  od p ro cesu  k w a sz en ia ,  i w odorodow i r ó ­
w n ie  m oc u k w a sz a n ia  p r z y z n a je ,  n iech  te d y  
za  pom ocą  wod*,, o d u , bez  p a len ia  u k w a s i  
n a m  s i a r k ę ;  h Iz iem y w ie rz y ć  w n o w ą t e o -  
r y ą  , a  n a u k i  Lavoisiera  z an iecham y . ”  O to ż  
dogadzając  ży czen io m  autora uw ag ,  i  sz lach e­
tn e m u  p o s tan o w ien iu  , p rz y to c zę  t u  bardzo  
p ro s te  sposoby ro b ie n ia  k w a su  z łożonego

(*) N a str . 106 u ży ł autor u w a g  im iesłow u chciaw szy: 
lecz podług gram m atyki X dza K opczyńskiego  słowa 
niedokonane maja im iesłów  zakończony na ąc ; doko­
nane zaś ty lk o  albo niedokonane za dokonane w zięte, 
kończą sw óy im iesłów 11 a szy. I t a k :  słowa niedoko­
nane znać , b rać  , daw ać, chcieć , mają im iesłów  za­
kończony ty lko  na ąc, np . znając, biorąc', dając, chcąc; 
dokonane zaś, jakiemi są : w ziąć , dadz, m iec , ma);| 
im ie sło w y . w ziąw szy ? dawszy , m iawszy.
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ż w od o ro d u  i s i a r k i , k tó ry  łsię dziś liwaśeĄ  
w odosiarczanym  zowie,, Sposoby te  bardzó  
ł a tw e  , za leżą  ’na tern : ażeb y  p rz ez  r o z t o ­
p io n ą  s ia rkę  p rzep ęd z ie  czys ty  Sgaz w o d o ro -  
d n y  ; albo , og'rz’ewa'e s ia rkę  w gazie w o d o - 
ro d n y m  a ż  do ti lo tn ie  ni®. W obiidwócłi ty c h  
p rz y p a d k a c h  n ie  będzie  m ia ła  m ieysca ko ni­
lu  s ty  a ,  a  kw asoćod Wie będz ie  n a w e t  p r z y ­
to m n y  ; c iepło  zaś dla tego  ty lk o  jest tu  po ­
t r z e b  n:e , że w szy s tk ie  p ra w ie  kom binacyó  
p rz y w ią z a n e  są do pfewwego 'stopnia t e m p e ­
r a tu r y .  Ale i n ay k ró tsz y  sposob jakiego 
d o  ro b ien ia  tego k w asu  zw y ćza y n ie  Wżywa- 
j ą , po 'winienby dogodzić  żądan iu  autora  
w a g ;  bo n a lew ając  n ap rzy k ład  u ta r ty  na p ro -  
sziek s iarczyk  że lazny  , kw'asenl w odosołnyih  
a lbo s ia rczanym  ro z la n y m  Wodą , W ydoby- 
Wa się 'obficie kWaS ten  w  postac i  gazu, b eż  
h ay m n iey sżeg b  śladW kom bm tyi .  O t r z y m a ­
ny ty m  sposobem  k w a s  , k tó ry  p rż ed tem  n a ­
zy w an o  gateVn w odcrodny’fn s ia rczys tym  albo 
g a zem  heputycznym -,  łączy  się h ay d o sk o n a -  
ley  ż żksadam i so lnem i i p taw d z iW e Z n ie ­
m i fo rm u je  sole 5 in fu zy ą  lak m u su  c z e rw ie ­
ni > i posiada w szy s tk ie  w łasności słdżąo& 
ititnym k w aso m  (*).

f jczyniw szy  zadość żądaniu autora  hiwajg>~ 
ptożostaje mi tylko życzyć dotrzym ania tobise- 
t t t i ty  ‘ a  rozum iejąc ż*e t o , com w  iuojey

(*) Ó składzie jego i iiińyfch w łasnościach , dokładną hr- 
Storyą znaydzie autor uw ag  w  chem ii Jęd. S n io d ec-  
litego  3go w ydania w  Voiraie I, na s tr . 163 i i 64, z kt'©> 
re y  tez  w ziąłem  w yźey przy  toczone sposoby Robienia 
tego kwasu.

Dz. mień-. T. II. N-. s . r. 1 8 2 1  y
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ro z p ra w c e  p o w ied z ia ł  , z tćm  , t o  tu  p r z y ­
to czy łem  , w y s ta rczy  na pokonan ie  w sze lk ich  
w ą tp l iw o ś c i , p rzed s ięw z ią łem  re sz tę  u w ag ,  
jako  nie dość z ro zu m ia ły ch  o p u ś c ić , i na  
tern zakończyć m o ję  odpow iedź.

D z is ieysza  w ięc t e o ry a  o naturze k u a s ó w , 
jako o p a r ta  n a  nay p ro s tszy ch  dośw iadcze­
n iach  i zgodna z nayogóln ieyszą  chem ii  n a -  
szey z a s a d ą ,  n ie  jest i nie może bydź tw o ­
r e m  p rz y w id zen ia .  O w sz em  , jest ona n o ­
w y m  dla chem ii s t ro jem  , a ch lubą  dla ty ch ,  
k tó rzy  się sw o jem i w y n a lazk am i do zbudo­
w a n ia  *jey p rzy łoży li .  A u to r  uwag  p o w s ta ł  
p rz ec iw k o  n iey ,  u zb ro jo n y  d aw n em i oprn ija -  
m i : ale p rz e p o m n ia ł  t ą  r a z ą ,  że dośw iad ­
czen ia  p rz e c iw n e m i  ty lko  zw a lczy ć  się d a ­
ją  d o ś w ia d c z e n ia m i ,  i że t o ,  co p rz ed  k i l ­
k a d z ie s ią t  la ty  o d k r y t o ,  n ie  w y s ta rcza  już 
do z b u rzen ia  now szey  teo ry i .  D a ł  n am  tę  
p ra w d ę  dok ładn ie  uczuć  w ielk i Lavoisier , 
k ied y  pod jego p o tężn em  ra m ie n ie m  , u p ad ł  
ca ły  g m ach  n au k i  S ta h la ;  tey że  sam ey  p ra ­
w d y  c io se m ,  d o tk n ię ta  dziś jes t  jego w ła ­
sna te o ry a  : bo  chem ija  doskonali się i w y ­
g ła d za  bez p r z e r w y ,  a odmienia niemal co ­
dziennie. L e c z  n iechay  n ie  ro zu m ie  autor 
u w a ° ,  ażeby to  m ia ło  uw łaczać  w innego  od 
ś w ia ta  szacu n k u  n ie śm ie r te ln e m u  Lavoisier  i 
l in ie  jego po w szys tk ie  w ieki s łynąć będzie: 
bo zap isane  w  x ięd ze  n ieśm ierte lnośc i  i g łę ­
boko  w y r y t e  n a  u m y śle  każdego z m iłośn i­
k ó w  te y  p rz e d z iw n e y  nauk i .  Ale ze ch e ­
m ija  jes t  um ie ję tnośc ią ,  o p a r tą  n a  dośw iad ­
czę niaich , a ty ch  l iczba  codziennie  się  p o -



większa , p rzeto  nauka  sama , k tó ra  na nich 
p o leg a , i wszystkie teorye , z czasem się do­
skonalić mUszą. Lavoisier lubo celuje zrę­
cznością w  robieniu  dośw iadczeń , i zacho­
waniem  w nich m atem atyczney  , że tak  po­
w iem, ścisłości, że jednak  źył wówczas, kie­
dy uboga chemija dźwigać Się poczynała* 
kiedy wszystko czego nie d o s ta w a ło , jetnu 
samemu stw arzać potrzeba było , nie mógł 
tez  mieć dostatecztiey tych doświadczeń li­
czby. Z liczbą więc i c h , nauka jego upro­
ścić się lub odmienić była p o w in n a : a za -  
tćm  dokonaną odmianę b łogosław ić , nie zaś 
potępiać należy. Gdyby dziś powstał w ie l­
ki Lavoisier , zapewne odstąpiłby sam chę­
tnie dawney swojey n a u k i , a przyjął dzi- 
sieyszą  ̂ jak za jego czasów zrobili inni che­
micy , k tórym  oń swoję naukę  pod sąd od­
dał : bo wielcy ludzie są bez Uprzedzenia^ 
dążą jedynie do p raw dy , i  ją nad wszystko 
przenoszą,

Ig n a c y  F ońbero  S tu d e n t U. W .

■■■ w. .. ' '        ż- s S

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Posiedzenie naukowe icesarskiego 'wileńskiego 
uniw ersytetu  d. i 5 m arca i d. i 5 kwiet. 1821;

i 5. m ar. W o ln e  tow arzystw o  przyjaciół ros- 
syyskiey lite ra tu ry , p rzysłało  dla U niw ersytetu 
peryodyczne pismo prze siebie w ydaw ane, pod 
ty tu łem  Śorewhowatel prośw iesczenija i błaho- 
tworenija.

U niw ersy te t krakow ski p rzysła ł ogłoszenie
7 *
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le k c jy , w  tam ecznym . uniw ersy tecie roku  idące­
go d aw an y ch , i tom  szósty roczników  to w a­
rzy stw a  naukowego, z u n iw ersy te tem  krakow ­
skim połączonego..

P. S tyczyński, sowiet nik izby skarhow ey gro­
dzieńsk ie j. p rzysła ł w darze do zbioru m onet 
k ilka biletów skarbow ych polskich z roku  1794 
na zł. 4, 5, 10, 2 5, 5o, 100. y

O Harowano do biblioteki m ow ę p r^y  założe­
niu  pom nika 'Padeuszowi Kościuszce na goi ze 
B ronisław y p rży  K rakow ie d. .16 paździer. 1820, 
m iana p rzez F ranc iszka Paszkowskiego jenerała 
w oysk poi.

O brano członkiem  honorow ym  u n iw ersy te tu  
radcę stan u  i kaw alera  hystoryografa państw a 
rossyyskiego, P . Ni ikol a ja ./v ciroinzo 11 i t.

iŚ. kiviet. M in iste r s. d. i n. o. JO X . Goli- 
eyn  uw iadom ił, że korrespondent cesarsk ie j aka­
dem ii nauk, doktor Cypser, m ieszkaiący w N e j -  
zoli w  W ę g rz e c h , ofiarow ał dla każdego Uni­
w e rsy te tu  rossyyskiego, zbiór m inerałów  -Węgier- , 
skich W przedm iocie oryktognozyi.

P. Jan  Chodźko b. p rezydent 2gc departam en­
tu  sadu głównego m ińskiego, dozorca honorow y 
szkół pow iatu  w ileyskiego i kaw aler, ofiarow ał 
do biblioteki u n iw ersy te tu  dzieło p rzez niego 
w ydane pod ty tu łem  P a n  Jan  ze Sw isloczy , k tó ­
re  przez rz a a  u n iw ersy te tu  zostało uznane 'za 
pożyteczne dla szkół początkow ych.

P. Lobov ko z P e te rsb u rg a , p rzysła ł W darze 
do biblioteki u n iw ersy te tu  dzieła przez mego

^  P refekt biblioteki un iw ersy te tu , oroL Grof/eAy 
złożył katalog dubletów  xiąg W teyże bibliotece 
znayduiacych się, zrobiony przez A lexandra Boy 
hatkiew icza , zostającego d la pom ocy p rzy  bi­
bliotece. : ,

K arol M ółochom ec , kandydat praw a, w ysła­
ny  od u n iw ersy te tu 'd o  W arszaw y , dla w ydo­
skonalenia się w sposobie uczenia głuchoniem ych,
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w ybyw szy  re k  ieclcn p rzy  tam ecznym  in s ty tu ­
c i e  głuchoniem ych, pod przewodriictein rek to ra  
in s ty tu tu  JX , Falkowskiego, o trzym ał pozwole­
nie udania się jesoze* do "W iednia i B erlina, dla 
mo.cnieyszego; ugruntow ania się w  swojey nauce.

O brano członkiem  honorowym , un iw ersy te tu  
X3. Jana Chodźkę b. p rezyden ta  sądu gł. m ińskie­
go i kaw alera, znajomego z k ilku  dzieł prozą 
i. w ierszem  przez, niego wydanych..

W  grudniu  roku 1820 zawiązało się w W a r ­
szawie ' Towarzystw o M edyczne,, k tó re  postano­
w ieniem  N am iestn ika K róleskiego z dnia logo 
kw ietn ia  r. t ,  zostało potw ierdzone. P rezesem  
to w arzy stw a jest P..- W o l t , a  sekretarzem  P. 
Theiner..

W y n a l a z k i , O nrcp-Y eiA  i  R o z m a it o ś c i  n a u k o w e .

X.. P., WłasoWy znajom y z prac sw oich i po­
żytecznych  przystosow ań wiadom ości chem icz­
nych , w ynalazł spo.sobzastąpienia L a m p /  Ochra­
niaj, ucey  P. D a v y  z. sia tk i m etalliczney, lam pą 
z błysczaku czyli m iki. lu m p a  ta  mi.eodbi.oie- jest 
po trzebna w kopalniach węgli. Ale pow staje 
przeszkoda od palącego, się gazu, k tó ry  napeł­
n ia próżne m ieysea W  kopalni. Gaz ten,, połą­
czony z pow ietrzem  a tm osferycznem , pali się 
płom ieniem  i wydaje- explozye,, k tó re zabijają 
ludzi i ru y n u ją  roboty.. Lam pa ta , oprócz, ko­
palni w^ęgli, pożytecznie może się przydadź w  in ­
nych  m ieyscach, w  k tó ry ch  z w ielką ostrożno­
ścią z ogniem chodzić należy, np. na okrętach, 
-składach wódki-, i t .  d. Lam pa P. IL lasow a  
w  tern jest lepsza:, że w ięccy daje św iatła, skład 
m a prosty,, i bardzo tanio  inoże b y d ź . sporządzo­
n a ,  w  po ró w n an iu  do lam py P. D avy. D nia



28 lutego r. t., na posiedzeniu towarzystwa przy­
jaciół literatury rossyyskiey, czytał P. 11 iasów 
rozprawę o tym wynalazku swoim, 1 okazał skut­
ki obu tych lamp: obecna publiczność doświad­
czeniami przekonaną została, ze jego sposobem 
urządzoną lampa jest lepsza.

. . ^  --------------
II. Kawaler Tambroni drukuje teraz Rzy­

mie , własnym nakładem, bandzo dawne dzieło 
włoskie o malarstwie, po i tytułem: In truzzioni 
Pittoriche. Autor, Cenino Cęnini, był uczniem 
znakomitego nauką i pędzlem Giotto. Dotąd le­
żało to dzieło w bibliotece watykańskjey, i zgo­
ła o mem nie wiedziano, chociaż zawiera bardzo 
ciekawe dla znawców wiadomości. Okazuję sję, 
z niego, że malowanie farbami oleynemi. znajo­
me było we Włoszech przed Janem Bruges, po­
wszechnie mianym za jego wynalazcę.

III. W  angielskiey gazecie literackiey cie­
kawy jest artykuł o podróży P. W. Burshellą, 
wewnątrz Afryki południowey. Przez piec lat 
trw ała ta  podróż, Uczony anglik od przylądku 
Dobrey Nadziei na 1100 mil angielskich zapuścił 
się ku północy i północo-wschodowi. Mnóztwo ró» 
żnych porobił odkryć i postrzeżeń, które, wszy­
stkie prawie, były dotąd zatajone przed światem, 
częścią dla tego, że 011 sam jeden, bez żadney od 
nikogo pomocy, układa teraz w porządek i gotu­
je do druku ciekawy qpis swojey podróży. Da- 
łeyby się jescze zagłębił P. Burshęl w głąb Afry­
ki w ew nętrzney, gdyby się hędący z nim hot- 
tentoci iśdź z nim odważyli, Zył po większey 
części z łown zwierząt, i mnogie pokonywał tru ­
dy. Liczba rysunków , wystawujących różne 
mieysca , narody, i źwięrzętn, przechodzi 5oo. 
Między innemi dał nam poznać nowy rodzay 
nosorożca, (rhinqceros simus.), zwierzę niezwy- 
ęzayney w ielkości: do dźwignienia samey jego 
|łow y  trzeba było użyć 8miu hottęntotów. Mnóż-
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k a n s k i e n n ,  i  p o t r a i u  j , o t r z y m y w a ć  za
ja ź ń .  W s z y s * 0 o d  n m h  m ^ g ^ i W lz ie

b i s iu r y  i , t y t u n ,  Ip r ln e m u  z i c h  m o n a r -
c i  n i e m a i ą  ^  k a r t o f l i ,  i  s a m

M k a  k n ich  tam "zasadził: »  k ilka m iesięcy a r a -  
S ,  u jcaa i, ie  ta
n ie y  w z r a s t a ła ,  t y m  sp o s o b c n  > v  /{ f ry k i .stał się wielkim dobroczyńcą połrrdmąrtey }

IV . Króleska-pruska kom m jssya w yszuław a-

b a r d z o  p i ę k n y c h  “S ^ n a l ' e l y  m a r -
s t k i e  o ro n z o w e -s ie  ^ 8  . d ^ ie  o si w o z u

sz e re o &r a c h u n k ó w ,  z  k t ó r y c h  w y p a d a ,  ze  z a  8800  
l a t  p e w n y  k o m e t a  z b l iż y  s ię  t a k  d o  z ie m , ja k  
t e r a z  x ie z y c ;  a  w e  4 m i l io n y  l a t  u k a ż e  s ię  i n n y  
R o k ie ta ,  który t y l k o  » a  5 lu b  
m i b ę d z ie  o d d a lo n y }  n a k o n .c  _•



fet,. zjaw i się- trzec i kom eta, k tó ry  się bezpośrę-?. 
4nio ziem i dotknie.

■t . ' '    _

VI. Rząd, angielski, buduje obserwatoryum . 
f  A ustralii;, w Nęu-South-W ales , P. R iim kęr, 
tę rąz  w H am burgu będący, a daw niey zostający 
w  m arynaręe  angięlskiey, pójedzie tam  na astro ­
noma, i, zabierze z sobą in strum cn ta  do tego ob~ 
serw ątorynni ppzygojtowane,

V II. W^ Kopenhadze znayduje się m łoda au­
to rk a , ledw ie te raz  dziesięć la t w ieku m ająca: 
Zowie, się \Vipgilici Ę r y d y n a  L und . D ąw piey  
W ydalą rom ans' „ K lptylda  albo dp>a Zci jedno  “ 
niedaw no ukazałą się. jey sztuka d ram atyczna 
pod ty tu łem  „ N iew ierność O dkry ta.

V III.  ̂D nią 3, m ają p. t., około godziny dzie- 
w ią tęy  z ra n a , w  różnyęh  częściach ''m iasta 
Cie&sen, i na  ry n k u  z tam tey  s.tpony rzek i L ą h n  
położonym , padał dęscz czerw ony (od pospólstwa 
desczęm  k rw aw y m  nazw any). Podług rozbioru 
prołessorą Z im m errnanna , w  wodzie tego desczu 
żnaydow ały się: kw as chrom ow y, niedokwas żela­
za, wapno, krzem ionka iś ląd y  talku, gaz w ęglow y 
i. inne części płynne.

I X ,  K apitan, m ar y nar k i ł'r an ci i zk \c j  Tius s en, 
k tó ry  przez pó łtora roku  zdeym ow ał brzegi B re- 
zylii, donosi z K ajenny pod 28 lutego, p., z. „ J a k  
Wielkie spadają descze. ty krajach m iędzy zw ró- 
tn ikam i, m ożna m ieć o nięh w yobrażenie z tego 
ęo. nąsjtępujei; N a w yspie C ayenne , gdzie się te ­
raz  znayduję, od dnia lgo do p4go t ,  m. spadło 
dęsczu do 12 stop i 7 calow. U w iadom ił mię 
0 tern św iatły  jeden i. uw ażny o bserw ato r, na 
Wsi mieszkający;- w reście w łasne moje doświad­
czenia nie pozwalają w ątp ić  o rzeczyw istości tego 
dęnięsienią; gdyż w  nocy z i 4go na i 5ty  lutego



dostrzegłem , ze woda desozowu, lttóra spadła 
od godziny 8. w ieczornej do 6tey ranney, w  na­
czyniu, otwartęm , umyślnie dla tego na dziedziń­
cu mieszkaniu mego postawionem, dochodziła 
j Ot,- cal o w . wysokości,

W łA D OMQS.CI 1UB1JOG RA FICZNŁ,

Do Ilis to ry i litera tu ry  polskiej dodatek Jana 
Qu>. S t y c z y ń s k i e g o .

(C iąg Jziew.ąty. Ob. D z. m l. T - 1, s. 1,11,. r .  3 ,8 2 0  ),

X C IV , (B:ent. I, 601.) Żw jązą ię  starożytnych  
R zym ian  etc. powtórnie do druku podane w W ik  
nie w druk, S, P , 1772. in  8vo, s ir . 108. Przy-, 
pisania lteyteiiom , przemowy i rejestru str. VIII, 
nieli.czb. Dziełko to dla użycia szkolnego było ng.-l 
pisane,

X.CV, M owy staropolskie Jan. Sobieskiemu 
od drukarni kaliskiey w  r- 1672, dedykowane; 
teraz znowu w druk. ni.eświskiey Radziwiłł pw-  ̂
skiey S, J. przedrukowane i Mich, Radziwiłłom, 
wi ofiarowane r ,  1.7^6, in 4to, arkuszy 5p, p©, 
dedykacyi Sobieskiemu podpisał .sic Jan Stephan 
Pisarski Bibliopoja J, K. Mi, który  mu zebra­
nych tu  mowcow prezentuje. Naywiceey tu  
jest mów Jakóba Sobieskiego, Jerzego Ossoliik 
skiego, i Łukasza Opalińskiego.

XCVI. (Bent. I, 8.) Opisanie królestwa pols 
etc. przez Starowolskięgo, str. i,38>, prócz dedy-. 
kacyi i przem owy str. X II ,  nieb, tłum aczył 
Gołębiowski nie Gołębiewski.

XCVII. ę ia r iss im iv ir i Lucae Górnicki i etc., 
Sławnego męża Łukasza Górnickiego dziejopisa 
pols. sprawa przeciw Dimitrowi, y za Dymitrem,, 
po łacinie przełożona, a ku pożytkowi młodzii
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obojey mowy y wymowy uczącey się, obu języ­
ków kształtem wydana r. 1788. (w 'Wilnie), in 
4to str. n 4. (dwoma kolumnami po polsku i po 
łacinie na jedney stronie). Na początku są ko- 
pije dwóch listów X. M. F- Karpowicza i X. K. 
Naruszewicza do tłumacza (X. Kazimierza Ro­
g o w s k i e g o  S. Theol. dokt. et profes. emer.) str. 
Ii. dedykacyi Ign. i Irene. Chreptowiczom, wy­
wodu obojey sprawy po polsku i po łacinie, Prze­
mowy do młodzi studeńskiey także we dwóch 
językach str. XVI, niel. Od str. 101, zaczyna 
się mowa Jana Kar. Chodkiewicza do Rycer­
stwa w obozie pod Chocimem miana, od niektó­
rych akademików wileńskich po łacinie przeło­
żona , y obu języków kształtem wydana t. r. 
Prócz mowy Chodkiewicza, są to dwie mowy 
sławne w rodzaju sądowym Czarnków skiego i 
(Machowskiego w sprawie księcia Sanguszki 
z księżną Ostrogską z Dziejów (str. 61—102. ed. 
r. 17Ó4.) Górnickiego wyjęte, tłumaczone przez 
Adama i Alexandra Chreptowiczów podkancle- 
rzycÓAv litewskich, a przez X. Rogowskiego ich 
nauczyciela poprawione i W'ydane,.

XCVIll. Taryffy rozmaite względem mo­
nety polskiey y litewskiey, wredług terażniey- 
śzey kurencyi, iako też y pograniczney, slą- 
skiey, niemjeckiey, pruskiey , moskiewskiey, 
dalszey rzymskiey etc. dla prywatnego zażywa­
nia z pilnością sporządzony, teraz zaś dla wry~ 
gody potrzebuiących, przedrukowane W  Krako­
wie w druk. Dominika Siatkowskiego (7) ordy- 
nar. Typogr. i Bibliopoli. in urno str. 174. Po­
żyteczne to dziełko w tabelle ułożone obeymu- 
je w części lęy redukcyą tynfpw, grzywien 
polskich, kop litewskich, na złote i grosze; zło­
tych pruskich na tynfy szóstaki bite; talarów 
pruskich na tynfy; talarów bitych na złote pols.

7 ) H istoria  drukarń krak. p rzeą  J. S . B andtkiego, s tr . 48at
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szelągami. na ty n fy  i szostaki; czer. zł. na ty n - 
ły , na złoie szelągami, etc. w  części I ley  redu- 
k cy ą  m onet pogranicznych.

X C IX ,’ W jen iec  panieński z rozlicznych 
kw iatów  raysk ich  z P ism a ś. y  zdania oycówr 
śś. wschodowego y  zachodnego kościoła etc. u- 
w ity . W  K rąkow ie w  d ruk . Schedlow (8) r. 
i6&2. in  u rn o  s tr. j 46 . Po d ed y k ac ji X ieniey 
Da niłow iczów nie podpisany M a c ie j Ig n a c y '  i  Ł u ­
c z y ń s k i  S, J. Jestto  tłum aczenie dziełka Ser ta ni 
'P’ir^in ita tis  przez  X , Sebastianę. Bobolę Ś .J . (9,
napisanego, jak się z przem ow y dowiadujem y. 
tSiesiecki IV , 352 (a za nim  K rasick i w zbiorz.ę 
windom. II, 543.) w ym ienia jedenaście dzieł T iu - 
czyńskiego, m iędzy k tó rem i jest Ż yw o t X .  P io­
tra  Skargi. M aź to  by ł uczony, w iele czy ta ł i 
pisał do ostatniego dnia śm ierci. C m arl w K ra ­
kowie r. 1 t'Qa.

C. (Bent. I, 497.) I lis to ry a  o herezyi obra- 
zoboycow, y  przeniesieniu  państw a Rzymskiego 
do F rancuzów  (10.), naprzód franepzkim  języ­
kiem  przez X . L udw ika  M ąim burga  S. J. opi­
sana, a te raz  na polski przez X . W ojciecha  (11) 
A ndrzeja  z  U  m chów a U s t i i z y c k i e g o , Congrega- 
ęy i K rzyża ś. B enedyktyńskiey O pata Mogiln- 
ękiego, przełożona, y  do d ru k u  podana w  K ra ­
kowie w  druk . F r . Cezarego (12) J. K . M. y  J,

8 ) B antkic, tam że  s tr  472.
9) X . Sebastyan Bobola  jezu ita  z chw alą zakończyw szy 

T eo log iją  w R zym ie, po pow rócie do oyczyzrty, rz ą ­
dz ił naprzód kollegipin jarosławskiem ; poźniey, W San­
dom ierzu d ługą chorobą sił pozbawiony, dokonał życia 
w  r. 1649- (N iesiseki 1, 112.),—

ło ) K rasicki (Z b ió r  w indo : II , 562.) w szybkiem  przepi- 
' syw aniu N iesieckiego mocno się om ylił rozdwap.jąc 

to  dzieło n a h is to -y ą  o herezyi e tc ., i na historyij  
oddzielną o p rzen iesien iu  p a ń s tw a  e tc .

11) Z  proboscza katedr, preinys. zostaw szy U strzyck i 
opatem  m ogitnickim  B enedyk t., im ię W in ce n ty  za­
m ienił na t v oyciccha.

8 2 ) B andtkie , tamie Str. 45a.



O . I M .  X , Bisk. K rak., X.iazeeia Si’ewierski'egp, 
O rdyn. Typog. r. i j i f ,  in  4to str. 5ł?o. (gac­
kim  drukiem ). P rzek ład  M em burga (i5) czyniąc 
p raw dziw y zaszczyt- tłum aczow i', okazuje ja­
w nie, źes U strzyck i daleko z w iększą zręczno­
ścią w ładał pi&rem polskiem  w  prozie, niżeli 
w  w ierszu (i4).. Prócz k ilku  w yrazów : konfetl-- 
1owaćr spezy, rekompensy,- w całey tey  b is to ry i 
liayozyścieyszy panuję język, i  tak  się daje czy­
tać  , jakby oryginalnem  była dziełem. A  jeśli 
jescze u w a z y m y , że jest w ydana przed. trzem a

l 5i; Maimboiacg Ł p u is  ży ł od  r. 1:6LO, do 1686. Patrz; 
o mm: Lfcictionaire biat. e t c r it. etc-, par Bayle., 
ed, r .  17^0. l i t ,  285, i b«  grand, Diction, par M oreri. 
ed, r., 1743—9. VI, 43 . 

ą4,J Pominąwszy inne jego poezye, tłum aczenie łylaudy-a- 
na o Pnr.wan.iu P rozerpiny, trzy  razy drukow ane, 
może się nazwać prozaicznem. Ledw o nie całe dzieł 
bo takiemi. w ierszam i j.ost napełnione, jakie tu, p rz y ­
to czę, w  k tó ry ch  dla ustaw icznego przenoszenia zdań 
z części jednego w iersza, do części drugiego, i  t .  d, 
fedn.ey przyjem ności, znaleźć niepodobna,

O: niezbożney ofiary  w dz-ikiey wy s ta w i o Iły cli, 
Rcytyi- y krwią, ludzką, o łtarzów  skropionych,
O bie godne Boginie, zkąd się urodziła 
V i  zaw ziętość , którą, z was moin uraziła,

#•— n B y słowem Prozerpiual czyli się naparła,
T w o ich  jasów Dyano? czyrć z m ocy wydarła.
K rw aw e b itw y  Pallado? podobno przeszkodą 
W  czym wąm była? y owszem idąc z w ańii zgodą 
W  Sycylii m ieszkała; dla was ustąpiła  
Ulieba; ale cóż i tam wasza ią odkryła 
Zazdrość, gd-ziem i.ą schowała. T e  mi. ich, stro fu ie  
Słow y, i, t .  d,

Bndaym y do tego. wyrażenia: sm u tn y  p ro g n p styk .m a -  
tta serce—n a g ły  rosoł gorzkich  łez—p oci się . . . J u ­
trzenka  ra n n ą  rosą— Jow isz tem i słowy zaczn ie  kon­
cep t sitpey g łow y  e tc ., a będziem y mieli n ie baidz*  
jjPiihlt-bne w yobrażenie o M uzie U strzyckiego.



2 5 ?

laty, kiedy pow szechna za taza  florydatckiegd  
s ty lu  tak  w oh r a cl a c h p u h 1 i e z n y  c h , :j ak o tez w  św iąŁ 
ty n iach  Boga (i5), 'niemal po w szystkich  sie roz­
lała p ism ach , dziw ić się słusznie potrzeba* wy=- 
sokiemU ta len tow i U strzyCkiego ■. ie  się o4 
ftiey sczęśliw ie uw olnić po trafił.

P rzy  rozszerzonym  dziś do lite ra tu ry  oyczysiey 
zapałe, kiedy lepiey czujący w artość  dzieł narodo­
w ych, chwalebnie, się rzucili do poszukiw ania tfe*

15) W ślód  mnóstwa pistil d tiw o tw oH iych , jakiertii W o- 
Wym czasie seymy. Parnas, ambona, i t .  d zawalon* 
były, dosyć, dźw ignąw szy w iełofuntow ą sw adę rpo ls. 
i rac., zayrzeć do str . 32, sw ady  ctmb u n y , w tom ie 
lyrn. Fo rozm aitych konceptach w ośm iu arkuszach 
hoynie rozrzuconych , K iersn ick i  z w ezbraną po tęgą 
sw ojey  Wyinowy uderzana  słuchaczów , grom iąc dziw a­
c tw a  i w ym ysły kobiet w jedzeniu: „Z ap atrzy ł ‘się pro- 
rok  na sUperstyćye izraelskie; Sitć-cendufil igrtelri, 
■ret fa c ia n t  p la cen ta s R e g ia a e  C o e li , naniecaią o- 
gien, aby piekli to r ty ,  cży m arcepany dla Króło- 
w ey  N iebieskiby. Jńkaż to ,  proszę, K rólow ał O d­
pow iada uczony Balm ata : Ł u n a  , ‘tpecani Łłianatii 
Gentries vocabant, seu Phaeben soborem so/is  by t 

to  xięzyc nazwany od pogaństwa Dianh, abo s io s trą  
słoneczną. Ziem shim by D eiikatkom  takie do gustu  
p r y  padły spećyały. O la k sż ta łtu  one o  chleb po­
wszedni w Pacierzu proszą; bo go na sw ych sto łach  
ftie znoszą. Few m eby zem dlały; gdyby Borysa sko­
sztow ały. Ano p racow ita  w ieśniaczka, gdy się Wy­
pości, n ie narzeka W chlebie na ości. Na F rancuz- 
kie ciasta, na włoskie figiitele, na w ytw orne pasz­
t e t y , dzień W dzień trzeb a  się sforeować ; by też 
m ajętność zachartoW ać. N ie iedna le y  in ość w c u ­
k ro w y c h , b a te riach ,w ieżach , pyeram idach,siada m iasta 
y  miasteczka; K iedyż tak  zdziwaczała? g d y  się z Ja ­
śnie Oświeconym , Jaśnie W ielmożnym słońcem skol- 
Hgowała, Soror Salts. P rzed ty m  będąc córką szla­
checkiego Marsa, czyr handlow ego M erkuriusza w le­
śnym barszeżu n ieprzebarszczalż  urw aną w B etulii 
fo lw arkow ey od ćw ikły  nacią nie gardziła; a teraz 
W ykrzyw iw szy gębę p y ta  się co to  za boćw ina, po 
k tó rey  znać I .i tw in a ?  P rzed tym  dla te y  Diany do­
bre  b y ły  ogrodowe dynie; U traktow ałbyś Panią F e­
li ą ja b is ,  łacnym  sposobem, dom orodnym  bobem; t e ­
raz bez p racy  chce iadać kołacze. Niechże w yba- 
czy , gdy W ykwintam i rozdrażniony małżonek g rzb ie t
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go wszystkiego, co się na  naszey ziemi zrodziło, 
k iedy juz słabieje zw olna ten  przesad, aby p ra ­
cować dla św iatła ty ch , k tó ry ch  polityczne ży­
cie w ieki pochłonęły, albo dla tych , k tórzy  na­
szego w sparcia  nie potrzebują (16), pozw oli czy­
te ln ik , że jak p rzy  wrżm iance o innych  dziełach, 
ta k  i p rzy  tein  kilka w yjątków  um ieszczę, 
w  przekonaniu,iż to, co jest krajów  em., przyjem nie 
go zająć może; zw łaszcza, że dzieła polskie da- 
w nieysze, prozą pisane, nie w ielu są znajome. 

W yko n a n ie  rozkazu  Leona na, obrazach, z. 
x . 1, str. (17. „ W y ro k  ten  tak  surow y (cesa­
rza  L eona), srodze zasm uciw szy katolikow i 
żw aw ie by ł w ykonany. Żołnierze y  opraw cy 
Cesarscy, iako jędze z łańouha SpuSżćzońe, bie­
gli sam y  tam  po kościołach i dom ach z doby­
ty m  orężem . Przym uszono boiaźliwrych  oczy­
w is tą  śm iercią (k tó rą  im  grożono) aby oddaw’a- 
li obrazy. W y d z ie ran o  ich gw ałtem  z rą k  bia- 
łogłow skich, k tó re  ie nadarem nie przyciskały  
do siebie, niebo ty m  czasem płaczirw em i głosy 
przeraźaiąc . O kryw ano tysiącem  razóty .tych, 
k tó rzy  się oprzeć chcieli. Zabijano naw et nie­
k tó ry ch  na m ieyscu, a na zatrw ożenie w szyst­
k ich  innych , w ielu iaw nie łby  ucinano, a w ię- 
cey ieszcie na  rożnych Członkach ciała kale­
czono; aby. tak  będąc w idow iskiem  potrw ożenia 
y  boiaźni, by nayodw ażnieyszym  nie ty lko  Ser-

p o k o la ta , abo na tw a rz y  p oczn ie  p ie c  p la c k i, ió k ich  
n ig d y  w  rę k a c h  n ie  m ia ła , bo  szko lnych  p lacen t n ie  
znała , succendun t ig ń em . u t J a c ia n t p la cen ta s .“  e tc .

36) W  p a m ią tce  p o  dobrey m a tce . a u to rk a  ( T a ń ska ) 
g o dna naś ladow ania u y m u ją c e m  p ió rem  w y k re ś la ją c  
p o w a b y  je z j 'k a  o y c z y s te g o , i okazu jąc p rzed  w sz y s t-  
k iem i n a y p ie rw sz ą  jego p o trz e b ę , odsłon iła  n ie ro zw a­
żn ą  c h ę ć  ty c h , k tó r z y  z n ie jaką  p o g ard ą  (riie w ie le  
im  z a le ty  p rzy n o szącą) n aro d o w ey  m o w y , dla te g o  
się  w  o b cy ch  języ k ach  ć w iczą , ab y  n ie  um iejąc  ni© 
p o w ie d z ie ć  po  p o lsk u , n ie  b y li  sposobnym i u ż y w a ­
n i a w  p ism ac h  m ow y te g o  k ra ju , w k tó ry m  się  n i«  
rodzili.
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c g  , ale y m yśl tra c il i , sprzeciwienia s ię . tem u 
nadaremnie, czego iuź żadną m iarą przeszkodzić 
y hamować nie zdołali. Tak, że gdy szaleni om 
wykonywacze niezhożhości Cesarskiey, srogo- 
ścią tą  swoią wszystek on lud przestraszyli: 
wśród naywiększegó rynku miasta srogi stos o- 
brazow, ułożyli, to Zbawiciela Pana, to M atki 
jego, to innych świętych Bożych; które podpa­
liwszy w proch obrócili, szkalując je oraz ty ­
siącem przeklętych bluźnierstw. Gdy tym  cza­
sem ubodzy ludzie rosplywaiąc Się łzami, pła­
czliwym narzekaniem przenikali nieba, żebrząc 
pomsty od Boga na tak  plugawe świętokradztwo.44

'Obraz K alifa  H i z f a n ,  x . IT, s. 77. „O sm y 
na ten  czas ro k  pędził panow ania swego, ude­
ku  zaś czterdziesty  w tó ry  podobno, m iernego 
w zrostu , biały, p rzy stęp u  latw'ego, dość p iękney 
u rody, i rozum u słusznego, ale wielce zazdro- 
ściw y, osobliwie w  rzeczach k tó re  się panow a­
n ia  iego ty k a ły . Y tak  z przyrodzenia idąc ku  
złem u, skłonny by ł zawsze do podłe.y oney 
Y zgryźliw ey zazdrości , k tó ra  spraw ow ała 
to  , iż za p rzyrodzoną iakąś złością, nie mógł 
długo p a trzy ć  bez w ielkiego niesVnaku swego na 
ty ch , co to  albo osóbliwemi przym iotam i, albo 
bogactw y od Boga darow ani b y li; na k tó re on 
zatTsze czuAvał, aby m iał skąd łożyć na  koszty 
swoie zarÓAYUo zbytnie y  niepotrzebne. G dyż nie 
było nigdy Pana, k tó ry b y  tak  iako on za d\Aroi- 
Stą do siebie \Aradą razem  y  iednako chciw’y  był y  
ro z rzu tn y . K ochaiąc się bowiem  zbytecznie w ro - 
skoszach, a zaś z drugiey s tro n y  nie m ając chęci 
n i do sław y, n i dc

p raw dziw ych  B ohatyrów  św iata  tego czynią . . . )  
p raw ie  iak. szalony szafow ał skarby SAvemi, Avy- 
daiąc ich zbytecznie na  ukontentOAYanie żądze 
i AYoli sw oiey; osobliAvie na te  rz e c z y , k tó re 
w łaśnie do osoby iego samego należały . . . Jak 
te ż  um arł aa la t piąciudziesiąt i trzech , wszys

na te ciwie rzeczy
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Jste'k w yniszczony ńoskoszami y  s w y wolą, W a -  
lid następca iego-, lcazał zaraz popieczętow aę 
w szystkie kom ory y  skrzynie po h im , aby z n ich  
ćo na  stronę nie poszło •: mechfcąc ■i.ańńą m iarą  
za spraw iedliw ym  sądem  Bożym -wydać m u y  
lednego p łó tn a , w  k tó rym by  .go pochowano. 
T ak  da lece , że iederi z podleysz.ych słUg iego, 
m usiał go w  starzy  znę iakąś przyodziaw szy za­
nieść do pogrzebu. P rzyk ład , k tó ry  naucza P a­
nów, iako śm ierć czyniąc spraw iedliw ość św ia­
t u  z próżności: może ich tak  ponihieyszyć y  zu­
bożyć czasu swego: iako oni d rug ich  często po­
niżali, i udzielali z dóbr w łasnych, na popiera* 
hie kosztów  onych sromotnych-, k tó re  pycha i 
roskosz iako niew olnikom  swoim . .  . każe im  pó- 
deymowiać. Jakoż rozrzu tność ona i w yda tek  
n iezm ierny  Pana tego, był m u p rzy czy n ą  nife* 
dasyCon'ey chciw ości. A lbow iem  ofeawiaiąc się 
Zawsze, aby dnu na  pieniądzach na tak  zbytnie 
w yda tk i nie schodziło : nie myśl ił ty lko  o" w y ­
n a lez ien iu . sposobow nabyw ania ich zewsząd-, 
nie W zdrygaiąc się dróg by  nayniesłuszuieyszyćh, 
czatu iąc  n aw et i ch y tre  zasadzki rożnych p lotek  
’stawiaiąfc na  bogatszych z poddanych; dla ptozy- 
.'skania m aiętności ich5 zkąd się po tym  niebeś* 
piecżnfe zam ieszan ia, i w ielkie bunty  po pań­
stw ie iego '(z k tó ry ch  nigdy z sław ą sw oią nie 
w ychodził) w szczynały .“

SćżęśUwe pOfćzątki zw ycięstw  ArtabasAa-, s. py, 
iteyżt x .  „Ariabasdits w ięcćy  m aiac-m ęstw a a- 
niżeli K onstan tyn , do tego przez sczęśliw e po­
czą tk i w oyfty oney WziąWszy sercte , p ierw ey  
ru sz y ł sie w  pole, i przyszedł do Ą zyi z dwoi* 
s tym  w oyskiein4, z k tó ry ch  ied.no pod przyWo* 
dem  syna iego N ice ty , udało się w  lew ą ku Bi* 
ty n ij, z drugim  zaś sam się puściw szy W pbawą, 
p rzez  H ellesponty , F ru g ią  p rzyw iód ł do posłu* 
szenstw a swego*, cokolwiek iescze ziem w iązało 
Się p rzy  K opronim ie W' m nieyszey Ażyi. A po* 
tym przechodząc daley*, w padł do L idyi, paląć



i pustosząc wszystkie kraie, którekolwiek zbra- 
niały się * uznać go źa Cesarza, tak dalece, ze 
się zdało iakoby W całey Azyi nie było nic, co- 
by mogło oprzeć się tak sczęśliwemu zapędowi, 
wszystko zniżaiącemu pod moc swoię.

Każdy iednak Pan liic bardziey podeyźranega 
mieć nie ma, nad własiie sczęście swoie, którym 
żadną miarą nie władnie , chociaż iest Panem 
wszystkiego," i które lubo z przyrodzonych przy­
czyn, lubo zataiemnym sądem Bożym, może się 
w  iednym odmienić momencie w długi przeciąg 
rozmaitego utrapienia i dolegliwości; a tym  
żałośnieyszy upadek przynosić zwykły, im kogc 
z wyższego fortuny stopnia zepchriąć usiłuiąA 

Uwaga nad śmiercią Michała cesarza nie- 
zboznego, x. V', -s. ,536. „W ielka tu  nauka dla 
Panów, którzy zaślepieni blaskiem wielmożno- 
ści swey, nie widzą cale przepaśc i w którą ich 
prowadzi, kiedy iey na złe żazywaią: a iako po­
bożność i sprawiedliwość śą prawdziwe grunty, 
na których się państwa wielkie wspieraią; tak 
wzaiemnie krzywda i niezbożność są liiesczęśli- 
wym orężem, a szturmuiącym rynsztunkiem na 
obalenie onych; grzebiąc, oraz częstokroć w u- 
padku ich tychże samych, którzy ie przez złość 
1 rospust.ę swoię popełniaią. Tak tedy i Mi­
chał ściągnąwszy na się zemstę Boską, święto­
kradztwem i niezbożnością swoią, um arł.. pe­
łen wstydu, prżeięty żalem i okryty przeklę- 
stwem poddanych SwoichA

Początek panowania cesarza Teofila, x. VI, s. 
55g. ;; Gdyby się godziło sądzić o rzeczach, 
z powierzchownego onych pozoru, na którym 
się częstokroć zawodziemy; słusznieby każdy 
tuszyć m ógł, na początku panowania Teofila, 
dla pięknych spraw' iego, że miał wznowić za 
czasów swoich wiek złoty, wsczupłych onych 
ostatkach Państwa wschodowego.- Pan ten w sa- 
mey prawie porze lat swoich zostawał na ten 
czas, kiedy się iuż samego tylko widział Cesa- 

Dz. wileń. T. II. N . 2 . r . 1 8 2 1  8



2 4s
—  N

p e rn  po śmierci oyca swego. A iako daleko mniey 
w  sobie zamykał ułomności nadeń, przy niektó­
rych  dóskonałościach,.. . osobliwie dziwnego bę­
dąc obro tu : tak dobrze .umiał pokryć nałogi 
swoie, i pokazać cnoty, że im ziednał nie tylko 
ukontentowanie i pochwały, ale tez i podziwie- 
nie u poddanych swoich. Naypierwszy uczynek 
iego, do którego zaprawdę powaga i pożytek 
własny, tyle przynaym niey ile y cnota należały, 
nie inny był, tylko aby skarał wszystkich tych, 
k tórzy osadzaiąc óycą iego na Tronie, tak  okru­
tn ą  śmierć zadali Leonowi. Tak trzym ał że u- 
ćzynek ten  bezecny, miał, bydź wielce złym 
przykładem  i niebeśpiecznym powodem na Pa­
nów , którzy lubo czasem kochaią się w zdra­
dzie i zbrodniach, kiedy im są pożyteczne, ie- 
dnak nienawidzą zdrayców i złoczyńców) gdyź- 
by tego samego i nad niemi (co wyrządzili d ru­
gim) dokazać mogli. Do tego' widząc pam iątkę 
oyca swego, wielce niewdzięczną u wszystkich, 
obawiał się aby kto nie powstał na syna; i aby 
ci ludzie którym  zabóystwo tak  szkaradne nie 
było straszne, i którzy podobno przysługę onę 
nie dobrze sobie (od tego co się z niey ucieszył) 
poczytali nagrodzoną; nową ochotą nie odważy­
li się na drugą dla kogo innego; “ . . .  (d. c. n.)

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

W y m o w a  k o ś c i e l n ą .
M owy pasterskie na niedziele całego roku 

przez J. W . K. D. K. Ch. 8. T. I  s. 276, II. s 
278, III  s. 324, w  Kw idrynie drukarnią K antera. 
1818.

R e l i g i a  i  m o r a l n o ś ć .
O duchu czasu i o duchu wieczności, uwagi.

w  treści zebrane przez J. K, 8. s. 112. Poznali
1821 .’ .......... . V' i - ’ : '* ‘ '" f  ■ '  ;

i.,...,,



N auka dla w ło śc ian , jak m ogą żyć swobod­
nie i wesoło, uczciw ie do m ajątku  i do dobrego 
b y tu  przychodzić, oraz sobie i bliźnim W p rzy ­
padkach bydź pom ocnym i, z niem ieck. p. T o ­
m asza W olickiego 8. s tr. 2 24 . W arszaw a  
drukiem  Zaw adzkiego i W ęclciegó 1821.

_ W iadom ości i p raw id ła  dla młodzieży bez 
dośw iadczenia, w ychodzącey na św iat i sposo- 
biącey do różnych pow ołań w  społeczności. 
K ró tk i w yjątek  z T eofrona p rzez K a m p e , p rze­
k ładał Józei B ychow iec by ły  kapit. w . p. I n ­
s tru kc ja  początkow ych szkół zaczyna  sposobienie 
i  uprawę człow ieka; doskonali j ą  uniwersytet., 
d kończy św ia t, to jest: pow ołanie , tru d y  i p i z y -  
p a d k i tow arzyskiego życia . Jan  Śniadecki T . II. 
Pism . Rozm . w  W iln ie  w  druk. X X . M issyoń. 
p. k. ś. K azim ierza r . 1821.

E k o n o m i j a  p o l i t y c z n a .
G ospodarstw o narodow e zastosowane, czyli 

nauka adm in istracy i p. F r . ITr. Skarbka, 8 str, 
375, W arszaw a, nakł. au to ra , d ruk. Ł ątk iew i- 
cza 1821.

A s t r o n o m i j a .
A stronom ija dla p łci piękiiey, o ryginał fran- 

cuzki H ieronim a de Łalande, przekład  F ranc isz­
ka  Skomorowskiego in  18, nakładem  N. Gliicks- 
berga 1821, z ryc iną .

F I i s t ó r y A n a t u r a l n a .
Opisy przedm iotów  h isto ry i n a tu ra łn ey  z ry ­

cinam i kołorow anem i, num er u s ty ,  w  "Wilnie 
w  typografii X X . M issyonarzów, zaw iera: E n -  
k ian tus  chiński; m ałpy  F anus, Cynomolgus, D ia­
na, Mona., P atas, T alapuar, Sabaea, Lephus; S truś 
a m ery k ań sk i, Łabędź c z a rn y ; Ćma agrippina; 
M akrela  czerw ona, T ry g la  pancerna, gwiżdżąca, 
k ropkow ana , K arp  w ie lk o o k i; P ro teus augui 
ńus.

P O E  Z Y Ą
Sto i jedna bajek p rzez Józefa Sczepkowskie- 

go w P oznaniu  1820,



L i t e r a t u r a .
O uczonych polkach, przez; J. Sowińskiego, 

8, przem . V I, s tr. ig 5. . w  W arszaw ie  i K rz e ­
mieńcu, iiakł. N. G liicksberga, 1821. ‘r

R o m a n s e . -  ■ -
E lżbieta czyli Łaska Im p era to ra  j - napisana- 

w  ięayku łraneuzk im  przez P an ią C ottin , na ję­
zyk “oyczysty  przełożona, i 2.,. z ry c in ą  w  W r o ­
cław iu, u  K orna  1821.

T r o i s  nouvelles publiees p a r une polonaise 8vc> 
s. 276 a V arsovie de 1’ im prin ierie  de N. G liicks- 
herg  1821.

T  E  A T  B.
M aryusz w  M iń tu rn ie , tra jed y a  IJ. A rn a u lt 

w e 3ch ak tach  z franc. p rzek ł. F ran c , Salez. 
Dm ochow skiego, w  W arszaw ie  1821.N. G liicks- 
berga. •

Wi-lija noyyego roku , kom edyo-opera w  je­
dnym  akcie z franc, nasi.; na  scenie narodow ey 
d. 5i grud. 1821 r . p ierw szy raz  grana. 8 s tr ,  
53. W a rs z a h a  w  druk . Lutkiew icza,, 1821.

K re tó szf lokay bez służby, komęd.ya w  jednym  
akcie z tran . 8, s tr . 79, W arszaw a, druk , L u t­
kiew icza 1821,

U piór, m elodram m a We ach ak tach  z prologiem  
z fran . tłum : 13. K udlicza, 8 s tr . 80, d ruk . Ł ą t-
kiew icza 1821:

„ P is m a  f e r y o d y c z n e .
Od dnia igó  lipca r . t . n. s- w e L w ow ie zacz­

nie w ychodzić P a m iętn ik  G a licy jsk i , zaw ierać 
będzie h isto rya, literatu rę ,' h is tó ty ą  jia tu ra ln ą ł i 
rozm aitości. A rty k u ły  te  sczególnifey dobierane 
beda z rzeczy  krajow ych; Ogłoszenie to  podpi­
sali “F erdynand  Chotomski i -Eugeniusz Broćki.

R edakcya K ur J e ra  W arszaw skiego  doniosła, 
iż to  pismo i nadal w ychodzić będzie.


